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Cena egz. 20 groszy 


DZI 


Do „Dziennika“ dołączamy co tydzień: 
Redakcja otwarta od godziny 8—12 


Oddział w Bydgoszczy 1299. 


iu 168 | 


do 25 lipca z zapewnieniem dostawy wszystkich, 


Tygodnik Sportowy i Dodatek powieściowy, 
przed południem i od 5—6 po południu. 
Oddział w Bydgoszczy ul. Dworcowa 5. Przedstawicielstwa: w Toruniu ul. F 
Mostowa 17; w Grudziądzu ul. Toruńska 22; w Inowrocławiu Król. Jadwigi 22/23; 

w Gdyni Skwer Kościuszki 24, I ptr. 


Telefony: Nr zbiorowy 2650 (trzy przewody) 


za „Dziennik Bydgoski“ na mlesłąc sieroień 1939 r. p 


dnia 25 lipca 1939 r. 


BYDGOSZCZ, wtorek 


imula fistowi w-ratyı 
zwłaszcza pierwszych gazet w nowym miesiącu. - 


OSK 


Przedpłata wynosi w ekspedycji i agenturach 2.95 zł miesięcznie; 

8,85 zł kwartalnie; przez pocztę w dom 3,34 zł miesięcznie; 10.00 zł kwartalnie, 
Pod opaską: w Polsce 6.95 zł, zagranicę 9.25 zł miesięcznie, 
Redakcja i Administracja w Bydgoszczy, ulica Poznańska 12/14, 

Rękopisów niezamówionych nie zwraca się. 
Telefony Przedstawicielistw: 
Grudziądz 1294, Gdynia 1460, 


kraju 


| 14 sok 


Toruń 16546, 
Inowrocław 594, 


Rok XXXIII. 
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Naiwna gra propagandy niemieckiej. 


niosły kęchę na Dalekim Wood 


Porozumienie angielsko-japońskie ostrzeżeniem dla Rosji Sowieckiej. 


Tokio, 24. 7. (PAT) Agencja Domei dono- 
si, że po podpisaniu porozumienia angiel- 
sko-japońskiego w eprawach tworzących 
„Wło* Kwestii Tientsinu, w poniedziałek 
© 9 rano rozpoczyna się pierwsza konferen- 
cja, na której omówione będą szczegóły, do- 
tyczące zagadnienia Tientsinu. 


Paryż, 24. 7. (PAT) Głównym przedmio- 
tem zainteresowania prasy paryskiej jest 
porozumienie zarysowujące się między An- 
glią i Japonią na Dalekim Wschodzie. Pra- 
sa paryska przyjmuje porozumienie to z wi- 
docznym zadowoleniem. Dzienniki podkre- 
ślają, iż będzie ono miało poważne skutki 
na terenie polityki międzynarodowej, prze- 
de wszystkim zaś oznacza poważną porażkę 
Niemiec, W. Brytania bowiem, regulując 
zagadnienia sporne z Japonią, jakie mogły- 
by krępować jej swobdę ruchów, w manife- 
stacyjny sposób dała poznać, iż zamierza 
poświęcić całą swą uwagę organ "acji oporu 
przeciw zamiarom hegemonii niemieckiej 
na terenie europejskim. W związku z 3-3 
wyższym prasa francuska notuję, iż wi 7 


"mości o porozumieniu Londyn=-Fokiotrv" 


wołały poważne żdenerwowanie w kołach 
politycznych Berlina, a nawet już i pewne 
ataki oraz pogróżki prasy niemieckiej pod 


adresem Japonii. 


Porozumienie, osiągnięte w Tokio, pisze 
„Excelsior“, wywołało w Berlinie widoczne 
niezadowolenie. Niemieckie koła. politycz- 
ne liczyły poważnie na zerwanie tych roko- 
wań, z czego Berlin zamierzał oczywiście 
skorzystać. Do ostatniej więc chwili rząd 
niemiecki wywierał nacisk na Tokio, by Ja- 
ponia nie wszczynała pertraktacji z Amglią. 
Tokio nie usłuchało jednak rad niemiec- 
kich, pisze dziennik. Może dlatego, iż koła 
japońskie noszą się z pewnymi dalszymi za- 
miarami. Doprowadzając do porozumienia 
z Tokio, pisze w tytule „L'iIntrasigeant*", 
Londyn umacnia swoje stanowisko w Euro- 
pie. Porozumienie to oznacza, iż Anglia 
zajmuje wyraźnie stanowisko neutralne 
wobec zatargu japońsko-chińskiego na Da- 
lekim Wschodzie, w zamian za co Japonia 
zgłasza swą neutralność wobec ewentualne- 
go zatargu w Europie. 

Berlin i Rzym winny sobie zdać sprawę 
— pisze p. Thouvenin — z tego, iż Anglia 
gotowa jest iść na daleko idące poświęcenia 
i to nie tylko natury finansowej, by wypeł- 
nić zobowiązania „jakie powzięła w stosun- 
ku do państw europejskich, zagrożonych za- 
borczością Niemiec. Jeżeli Londyn zdecydo- 
wał się na pewne poświęcenia na terenie 
Dalekiego Wschodu, to po to tylko, by 
wzmęenić swą pozycję na terenie europej- 
skim. Porozumienie angielsko-japońskie 
oznacza więc oddalenie się w pewnej mierze 
Japonii od osi. Berlin—Rzym i przynosi An- 
glii jeszcze raz okazję zaznaczenia niezłom- 
nej woli skoncentrowania wszystkich swoich 
wysiłków na sprawach europejskich. 


Czy Rosja będzie ustępliwsza ? 


Ryga, 24. 7. (wiadomość własna). według 
wiadomości z Moskwy, dziesiąta oficjalna 
konferencja francusko - angielsko - sowiecka 
trwała niespełna dwie godziny. Jak sądzić 
należy, nie dała ona żadnych konkretnych 
rezultatów, chociaż koła francusko-angiel- 
skię nie tracą nadziei i zapewniają, że w 
najbliższych dniach rozmowy prowadzone 
będą nadal. Nie przypuszcza się bowiem, a- 
by podczas ostatniego spotkania na Kremlu 
miały się wyłonić nowe trudności. 

Duże wrażenie wywołało memorandum 
w sprawie japońsko-angielskiej. Według o- 
śtatnich pogłosek z tej racji miało się od- 
być specjałne posiedzenie Politbiura celem 
naradzenia się nad sytuacją. Politbiuro wi- 
dzi w porozumieniu japońsko-angiełskim za- 
ehętę Japonii do wojny z Rosją Sowiecką. (r) 


_ O naftę sachalińską. 


Tokia, 24. 7. (PAT) Agencja Domei dowia- 
duje się z wiarogodnego źródła, że rząd 80 


i giem nr 1 Japonii jest Rosja. 


Propaganda niemiecka miota się jak ryba w sieci. Nic jej się nie udaje. 

Próbowała straszyć puczem zbrojnym i przygotowaniami wojskowymi — odpo- 
wiedziały jej wycelowane lufy armat i karabinów maszynowych polskich, a także 
wcale niedwuznaczne oświadczenia angielskich i francuskich mężów stanu. 


Próbuje teraz rozpowszechniać wiadomości o pokojowych zamiarach Niemiec — 
spotyka się ze wzruszęniem ramion i z uśmiechami politowania. Nikt tego, co mó- 
wią Niemcy, nie bierze poważnie. A zresztą jest powszechną tajemnicą, że propaganda 
uspokajająca ma przede wszystkim na celu 


USPOKOJENIE SPOŁECZEŃSTWA NIEMIECKIEGO, KTÓRE NIĘ CHCE 
WOJNY, A JUŻ NAJMNIEJ WOJNY O GDAŃSK. 


Gdańsk nie jest jedynym ani odosobnionym punktem zapalnym na świecie. Prze- 
ciwmie jest on tylko drobnym fragmentem toczącej się na szerokim froncie walki 
o władzę nad światem. O Gdańsk walczy się jednocześnie na morzu Śródziemnym, 
w waszyngłońskim senacie, gdzie Roosevelt z najwyższym trudem stara się obalić tępy 
RA opozycyjnych senatorów w sprawie neutralności, a wreszcie na Dalekim 

sc e. 
Właśnie 
' NA DALEKIM WSCHODZIE NIEMCY PONIEŚLI DECYDUJĄCĄ KLĘSKĘ. 
: Porozumienie angielsko-japońskie jest wydarzeniem politycznym o dużym znacze- 
niu. Anglia jest zdecydowana walczyć z Niemcami w Europie kosztem ustępstw 
w Azji. OŚ nie może już więcej brać w swoje zaborcze rachuby Japonii. Drogi Japonii 
i drogi Niemiec i Włoch Erna S się. Wrogiem nr 1 Niemiec i Włoch jest Anglia, wro- 
AED lałego też wymarzo przez ideologów niemieckich: 
szeroki iront osi rozpaila się na dwa oddzielna fronty. Nie. "dziwnego: że E się 
gniewają, niedługo już pewnie wyczytamy w organach p. Goebbelsa, że dotychczasowi 
przyjaciele japońscy to w ogóle nie są ludzie... 
DYPLOMACJA ANGIELSKA ZDAŁA JESZCZE RAZ EGZAMIN SWOJEJ WY- 
SOKIEJ KLASY, ZIMNĘJ KRWI I CIERPLIWOŚCI. , > : i 
Za jednym zamachem Anglicy upiekli dwie pieczenie: zadali przykry cios Niem- 
W AE aa mocno w histeryczny opór Rosji Sowieckiej okazywany w rozmowach 
emiec > i 
TERAZ SOWIETY CZUJĄ SIĘ ZAGROŻONE PRZEZ JAPONIĘ I SAME 
PRZYJDĄ POKORNIE JEŚĆ Z RĘKI ANGIELSKIEJ. 
Zbliżająca się coraz wyraźniej wojna rosyjsko-japońska zastaje Sowiety całkowicie 
odosobnionymi. 


4 


wiecki zamierza unieważnić koncesje nafto- | wieckie stosują wobec przedsiębiorców jā- 
we w północnej części Sachalinu. Prześlado- Í pońskich, są traktowane jako zapowiedź bli- 
wania, które w ostatnich czasach władze so. | skiego cofnięcia koncesji. 


Przygofowania Japonii do wojny z Rosją. 


Moskwa, '24. 7. (PAT) Wychodzący we] dżurska liczy % tys. ludzi i 10 tys. oficerów 
Władywostoku dziennik „Krasnoje Znamia” japońskich, Japończycy noszą się z zamia- 
podaje szereg szczegółów, dotyczących przy- | rem zreorganizowania tej armii i zreduko- 
gotowań wojennych Japonii w Mandżukuo. | wania jej stanu liczebnego. Wreszcie Japoń- 
Według wiadomości tego dziennika, w dniu czycy dysponują 15 tysiącami „białej gwar- 
1 stycznia 1939 r. Japonia miała na tym te- Í dii” rosyjskiej. Ten sam dziennik donosi, że 
renie przeszło 500 samolotów wojskowych, Japończycy przyspieszyli rozbudowę kolei 
60 samolotów transportowych, 150 lotnisk | na pograniczu sowieckim. Wykończono już 
mogących pomieścić 2 do 21/2 tys. samolotów. 15 tys. km kolei. Poza tym Japończycy wy- 
Obecnie wykańczana jest budowa lotnisk w | budowali 17 tys. km dróg bitych, zamierza- 
Boli i w Boatsin na północny wschód od Ki-| jąc doprowadzić ich długość do 25 tys. km. 
lingu, tworzących bezpośrednie niebezpie-| Dziennik zaznacza, że kierunek tych dróg 
że mają one cele strate- 


= 


czeństwo dla prowincji nadmorskiej. Siły| wskazuje na to, 
giczne. 


japońskie wynoszą 15 dywizyj. Armia man- 


=— Zdaje mi się, że ci cywńiże na dobre dają nam w skórę. 


Regularne walki na granity 
japońsko-sowieckiej. 


Tokio, 24. 7. (PAT). Agencja Havasa 
donosi, że między oddziałami mongolsko- 
sowieckimi i japońsko-mandżurskimi trwa- 
ją walki w okolicach Nomomhaik. 

Liczne depesze nadchodzące z Hsing- 
king głoszą, że wojska mongolsko-sowiec- 
kie, po gwałtownym ostrzeliwaniu pozycji 
nieprzyjacielskich przez lotnictwo, przygo- 
towały się w ciągu nocy do ataku. 

Natarcie rozpoczęło się o świcie przy 
zbiegu rzek Khalka i Hosten. 


Oddział piechoty w sile tysiąca bagne- 
tów poparty przez sto czołgów i artylerię, 
sforsował rzękę, a następnie zaatakował 
pozycje japońsko-mandżurskie w okolicach 
Balshanger i na wysokości Noro. 

Baterie artylerii japońskiej 
gwałtowny ogień około ? rano. 
artyleryjski trwa. 

Ostatnie wiadomości z Hsingking doda- 
ją, że eskadry samolotów sowieckich roz- 
poczęły bombardowanie pozycji artylerii 
japońskiej. 


Mołotow usuwa żydów z dyplomacii. 


Ryga, 24. 7. (Wiad. wł.) Mołotow nie 
tylko wprowadził zmianę polityki Sowie- 
tów, lecz dokonuje zupełnej reorganizacji 
aparatu urzędniczego w komisariacie dla 
spraw zagranicznych. Czystka ma polegać 
na usunięciu wszystkich bliższych współ- 
pracowników Litwinowa. Wśród usunie- 
tych dyplomatów wymienia się szafa hiu- 
ra prasowego Genwina, zastępcę jego Szmi« 
ta, kierownika wydziału prawnego Klotki- 
na, kiepownika działu anglosaskiego. W, 
najbliższym: czasie mają nastąpić zmianv 
w ambasadach sowieckich w Londynie i 
w Paryżu. Jeśli wierzyć tym pogłoskom, 
to czystką tą dotknięci będą dyplomaci po- 
chodzenia żydawskiego.. (r) 


Manewry propagandy niemieckiej 
mają oddzielić Polskę od Anglii. 


Londyn, 24. 7. Oświadczenie niewymie- 
nionego rzecznika berlińskiego Auswaerti- 
ges Amt-u (Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
nych), że Rzesza nie chce wojny o Gdańsk 
i nie przygotowuje żadnego kroku w spra- 
wie gdańskiej na sierpień, wywołała tutaj 
oczywiście duże zainteresowanie. 

Należy przypuszczać, że oświadczenia 
berlińskie jest nowym balonem próbnym. 


otworzyły 
Pojedynek 


Obecny balon próbny zmierza do wyba- 
dania, czy można liczyć na to, że Angiia 
dla świętego spokoju wywrze nacisk na 
Polskę, analogiczny z naciskiem zeszłoro- 
cznym na Czechosłowację. 

Wszystko to są manewry, które świad- 
czą co najwyżej o tym, że Hitler nie pow- 
ziął jeszcze żadnej decyzji i że stara się 
on „wymacać* właściwą drogę. 


Byłoby jednak przedwczesne twierdzić, 
że nowego napięcia w tym roku nie będzie, 
bo skoro Hitler nie zdecyduje się na nor- 
malne rokowania z Polską w sprawie 
Gdańska, wówczas sprawa Wołlrego Mia. 
sta może każdej chwili przyjąć obrót wieł. 
kiej awantury, 


Prawdziwy cel propagandy ' 
niemieckiej. 


Paryż, 24. 7. (PAT), Paryż omawia 
niemieckie manewry propagandowe, pod- 
kreślając, iż intrygi prasowe i balony pró- 
bne niemieckiej propagandy czy to w spra- 
wie bezwarunkowego powrotu Gdańska do 
Rzeszy, czy też podkreślające tendencje 
pokojowe rządu niemieckiego, nie odnoszą 
żadnego skutku. Z tych manewrów propa- 
gandowych, pisze „La Republique*, wyni- 
ka jednak, że Rzesza demonstracyjnie o- 
świadczą, iż nie bierze zupełnie pod uwage 
odmowy Polski i sojuszników Polski, co da 
przyłączenia Gdańska do Rzeszy, ale u- 
świądamia sobie coraz bardziej jak wiel- 
kie przeszkody piętrzą się na drodze nie- 
mieckich planów hegemonii. Propaganda 
niemiecka podnosi głos, wymachując ga- 
łązką oliwną. „Le Jour, Echo de Paris“, 
podkreśla, iż ostatnie wynurzenia Niemiec 
na temat powrotu Gdańska do Rzeszy za- 
opatrzone zapewnieniami pokojowymi, ma- 
ją na celu przede wszystkim uspokojenie 
niemieckiej opinii publicznej i wykazanie 
przed nią, że rząd niemiecki chce pokoju, 
tylko że państwa zmierzające do okrążenie 


Niemiec- chcą narzucić wojnę Trzeciej ) 
Rzeszy, 


Sra | z 


= 


Arr mt 
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Atak na duchowieństwo polskie w Gdańsku. 


©cibbieramie poborów icsieęże mna. 


Gdańsk, 24. 7. (Wiad. wł.) Gdańsk za- 
brał się teraz z całego serca do likwido- 
„wania wpływów polskiego duchowień- 
stwa na terenie W. Miasta. Wiadomo 
od dawna, że praca kapłanów polskich 
jest Niemcom solą w oku. 


Po aresztowaniu ks. prob. Wieckiego 
nastąpił nowy atak na polskiego wikar- 
iusza przy kościele Najśw. Serca Jezu- 
sowego we Wrzeszczu ks. Ciechorskie- 
go. 

Referat kościelny Senatu Gdańskie- 
go doniósł ks. Ciechorskiemu, że od lip- 
ca począwszy nie będzie mu płacić upo- 
sażenia z funduszów „państwowych. 


W uzasadnieniu tego zarządzenia o- 
świadcza się, że. chodzi 6 oszczędności 
budżetowe z jednej, a pewne wynurze- 
nia ks. Ciechorskiego z drugiej strony. 
Ks. Ciechorski miał 29. 6. br. na kazaniu 
w Nowejcerkwi pod Gdańskiem powie- 
dzieć rzekomo, że „gromadzą się chmu- 
ry nad Gdańskiem". To nazwano. sia- 
niem niepokoju wśród ludności gdań- 
skiej. 


Chodzi tu o “prób uniemożliwieniá 
pobytu księżom polskim w ' Gdańsku 


„Führer“ Niemców kłajpedzkich 
skończył się. 


Kowno, 24, 7. (Wiad. wł.) Głośny do- 
tychczas „Fiihrer* Niemców kłajpedz- 
kich Neumann przeniesiony został do 
Królewca. Jak utrzymują w tutejszych 
kołach politycznych, stało się to na sku- 
tek prośby wysuniętej przez samego 
Neumanna, gdyż utracił on całkowicie 
wpływ i zaufanie wśród rozgoryczonych 
Niemców kłajpedzkich po przyłączeniu 
Kłajpedy do Trzeciej Rzeszy. (r) 


Znów wydalenie Polaka 
z Prus Wschodnich». 


Królewiec, 24. 7. (PAT) „Gazeta 01- 
sztyńska'* donosi, że władze niemieckie 
doręczyły Polakowi Augustowi Rikow- 
skiemu, zamieszkałemu w Biskupcu, 
nakaz opuszczenia miejsca zamieszka- 
nia w przeciągu 8 dni. Bikowski miesz- 
ka w Biskupcu od 1910 r. i prowadził 
tam sklep kolonialny. 


Fiński min. komunikacji w Polsce. 


Warszawa. Przybył do Polski fiński 
minister komunikacji Salovaara i udał 
się do Krakowa. Fiński minister zwie- 
dził cenniejsze zabytki miasta. Następ- 
nie udał się do Warszawy. 


PANS 
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, w zmierciadie. dnia A 


Na co, jak na co, ale na brak plotek 
nie możemy narzekać. Ostatnio „Ex- 
change Telegraph“ doniósł z miarodaj- 
nych źródeł, że pogłoski w prasie angiel- 
skiej o współpracy Ojca św. z Mussoli- 
rim do załatwienia kwestii Gdańska na 
zasadzie utrzymania status quo na okres 
kilku lat — są nieprawdziwe i zupełnie 
bezpodstawne. 


Dyplomatyczne koła watykańskie są 


„niezadowolone z tych pogłosek, bo Oj- 


x 


; propagandy. 


ciec św. nie miał żadnego kontaktu z 
„rządem faszystowskim. 

Skąd takie plotki wychódzą? To jas- 
"ne. Są to wszystko odmiany niemieckiej 
Balony próbne, które raz 
po raz pękają z trzaskiem. Na przykład 
z okazji pobytu dr. Wohitata w Londy- 
nie Niemcy wysunęli całkiem wesoły 
plan, który miał polegać na tym, iż 
Niemcy przystąpiłyby do akcji rozbroje- 


~ niowej pod międzynarodową kontrolą, 


"wymiany towarów, 


a w zamian za to otrzymałyby od Sta- 
nów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii 
pożyczkę w wysokości 1 miliarda fun- 
tów szterlingów. Pożyczka ta byłaby o- 
brócona na przebudowę niemieckiej 
produkcji wojennej na produkcję poko- 
jowa. Równocześnie przed Niemcami o- 
tworzyłaby się droga międzynarodowej 
a Anglia i Francja 
zahamowałyby również wyścig zbrojeń. 
I pomyśleć: za miliard funtów Niem- 
cy chcieli światu zafundować pokój! 
Czy to nie wzruszająca łaskawość? 


przez odebranie im materialnych poď- 
staw bytu, aby lud polski zupełnie bez- 


bronny pozbawiony był swych duchow- 
nych przewódców. 


Wydalanie polskich slodatiiów 
z Gdańska. 


Gdańsk, 24. 7. (Wiad. wł.) Trzej aka- 
demicy polscy Czarnecki, Narocz i 
Przedgrodzki, którzy mieli starcie z a- 
gentami policyjnymi gdańskimi we 
Wrzeszczu i byli aresztowani, zostali 21 
lipca zwolnieni wprawdzie za kaucją 
po 100 gld. Gdy jednak przybyli do mie- 
szkania, polieja gdańska kazała im spa- 
kować rzeczy i odwiozła ich jako „u- 


ciążliwych cudzoziemców* poza granicę 
W. Miasta. 


Aresztowanie akademików polskich. 


Gdańsk, 24, 7. (Wiad. wł.) W dniu 21 
7. aresztowano 10 polskich akademików 
z obozu Imci na górze Wierzycy pod 
Kartuzami, którzy urządzili wycieczkę. 
Aresztowanych pod Polecinem zawiezio- 
no wozem policyjnym, w którym pod 


en pio |Gen. Queipo de Llano przeciw gen. Franc Queipo de Llano przeciw gen. Franco 


Hiszpania przeżywa znów kryzys wewnetrzny. 


Paryż, 24. 7: (PAT) Agencja Havas do- 
nosi: gen. Queipo de Llano opuścił miasto 
Burgos, udając się w kierunku Francji. 
Francuskie koła. urzędowe zapewniają. jed- 
nak, że generał nei przekroczył granicy ani 
w Hendaye, ani w Roncevaux. Gen. Yagne 
został w piątek wieczorem aresztow any w 
Madrycie. Liczni oficerowie, którzy zostąli 
już zdemobilizowani, otrzymali ponowne 
weżwamie do stawienia się. Stało się to, jak 
utrzymują, w przewidywaniu rozruchów. 
Minister spraw wewnętrznych podpisał de- 
kret, zakazujący beż uprzedniego zezwołe- 
mia: wszelkich - manifestacyj : \ publicznych | g 
Pózbawiemie wszelkićk” funkcji gen. Queipo 
de Llano jest dowodem głębokiego kryzysu 
wewnętrznego, przeżywanego PZŁ Hiszpa- 
nię. 


Gen. Queipo de Llano wygłosił 18 bm. 
przemówienie, w którym powiedział, że 
władzę powinni otrzymać wojskowi, by 
przepędzić kamarylę polityczną. Ster rzą- 


Niemieckie szpiegostwo 


I przemy! hroni rozpanoszyły się w Szwecji. 


Sztokholm, 24. 7. (PAT) Afera prze- 
mytu broni z Niemiec do Szwecji zata- 
cza coraz szersze kręgi. Ustalono m. in., 
żę wśród nabywców przemycanej broni 
znajdują się członkowie szwedzkiej or- 
ganizacji narodowo-socjalistycznej. Do- 
chodzenie prowadzone jest w kierunku 
ustalenia niemieckich stosunków aresz- 
towanego Rolfa, Pilawsky'ego. Szmuglo- 
wana broń składa się z typu Parabellum 
kaliber 7,65 i 9 mm oraz najbardziej no- 


* REWRZZZZZZYGZY ZN PRD 
Po zwolnieniu Korfantego. 


Prezes Stronnictwa Pracy nie podpisywał 
żadnych deklaracji. 


W „Polonii”* katowickiej czytamy: 


Wobec _ nieścisłych wiadomości, jakie 
na temat zwołnienia Wojciecha Korfante- 
go podały "niektóre pisma, należy stwier- 
dzić, że zwolnienie nastąpiło z powodu 
złego stanu zdrowia. które ostatnio uległo 
silnemu pogorszeniu. Wskutek tego rze- 
cznik uwięzionego adw. dr Glaser wystąpił 
przed kilkoma dniami do sędziego śled- 
czego z wnioskiem zbadania uwięzionego 
przez wybranego przez rodzinę lekarza. 
Sędzia śledczy przychylił się do tej proś- 
by, w wyniku czego Wojciech Korfanty zo- 
stał zbadany przez znanego lekarza war- 
szawskiego dr. ODlińskiego, a niezależnie 
od tego jeszcze przez dwóch lekarzy z ra- 
mienia władz więziennych i śledczych. 
Wszystkie trzy orzeczenia były tego ro- 
dzaju, że- sędzia śledczy na ich podstawie 
postanowił Wojciecha Korfantego wypu- 
ścić. 
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siedzenie wrzucili prowokatorzy nie- 
mieccy pistolet belgijskiego systemu, 
aby usprawiedliwić aresztowanie i pod- 
wyższyć karę. 10 studentów w wieku 19 
do 20 lat z obozu letniego porwano pod- 
stępnie. Mają oni stanąć przed gdań- 
skim sądem doraźnym pod zarzutem, 
że to oni mieli przy sobie pistolet oraz, 
że mieli przekroczyć pomyłkowo granicę 
gdańską. 


Strażnik gdański przekroczył granicę. 


Jeszcze gorzej przedstawia się spra- 
wa Lipskiego, gdańskiego celnika Niem 
ca — mimo polskiego nazwiska. Nię- 
miec ten podczas patrolu na koniu prze- 
kroczył około 2 w nocy z 20 na 21 lipca 
granicę polską i pojechał w głąb Pomo- 
rzą pod Łapinem. Straż graniczna pol- 
ska jednak czuwała i ujęła Niemca, 
który — jak zwykle — mimo wezwania 
chciał uciekać. Dopiero strzał ostrze- 
gawczy spłoszył konia, który zrzucił 
„bohatera na ziemię po czym go ujęto. 
Ze stacji polskiej celnej jeszcze raz usi- 
łował zbiec, lecz postrzałami ostrzegaw- 
czymi zatrzymano Lipskiego i odprowa- 
dzono do Kartuz. Eo a LUBIE ÓŚBEa a ae aż. s aAtolikae too ZNE EAN + A 


dów powinien być oddany w ręce tych, co 
walczyli, a nie tych, co się walkom innych 
przyglądali. W dalszym ciągu generał 
wspomniał o swoich zasługach, twierdząc, 
że to, iż Hiszpania posiada dziś chleb, jest 
wynikiem jego pieczy o rolnictwo w Anda- 
luzji. 

Odpowiedź na to przemówienie nastąpiła 
wkrótce. Dnia 21 bm. ogłoszony został pod- 
pisany przez gen. Franco dekret, pozbawia- 
jący gen. Queipo de Llano jego funkcji woj- 
skowych i przenoszący go „do innego mini- 
sterstwa”. Decyzja „ta nie zapadłą ma wa-. 

dzie. ministrów. = Podjął.ją sam: gen. Framvo. 
Ww Hiszpanii jest dziś rzeczą ogólnie znaną, 
że gen. Queipo de Llano stał ną czele koa- 
licji wojskowej, która w ostatnim  cząsie 
podkreślała swoje opozycyjne stanowisko 
wobec cywilnego gabinetu, zwłaszcza wobec 
min. Serrano Suñer. Podobno popierało go 
Kilku generałów. Nie jest jeszcze ustalone, 
czy ruch przybrał formę spisku. 


woczesnych pistoletów Waltera, kaliber 
7,65. 


Piławsky jest poza tym podejrzany o 
szpiegostwo i stanie przed sądem w 
sierpniu. Przybył on z Niemiec w r. 1929 
i od razu zbliżył się do ruchu narodowo» 
socjalistycznego w Szwecji. W r. 1935 u- 
zyskał obywatelstwo szwedzkie. Odby- 
wał on często podróże do Niemiec i o- 
ficjalnie miał przedstawicielstwo ma- 
szyn niemieckich na Szwecję. Prowadził 
wystawny tryb życia. 


Nieścisła jest wiadomość, jakoby Woj- 
ciech Korfanty miał podpisać deklarację 
o niewydalaniu się z granic polskich. By- 
łoby to nie zrozumiałe, jeżeli weźmie się 
pod uwagę, że Wojciech Karfanty przed 
kilkunastoma tygodniami przybył dobro- 
wolnie do kraju, gdzie został jednak uwię- 
ziony. 

Lekarzę sądzą, że w chwili obecnej nie 
wskazaną byłaby podróż Wojciecha Kor- 
fantego już to do Katowic, już to do któ- 
regokolwiek z uzdrowisk. Być może, że 
gdy stan zdrowia Wojciecha Korfantego 
poprawi się, wyjedzie on do Truskawca, 
Morszyny lub do Krynicy. 


W. Witos w Wierzchosławicach. 


Do Wierzchosławice przybył Wincenty 
Witos, przejeżdżając w dniu 20 bm. przez 
Tarnów 
kawcu. 


po zakończonej kuracji w Trus- 


'wany będzie komandor Stoklasa, 


Stara i młoda gwardia angielska. 


ay: 


Entuzjazm dla armii i zapał do wstępowa- 

nia do jej szeregów ogarnął w Anglii na- 

wet najmniejszych. Oto maluczcy „gwardzi- 

ści* meldują swą gotowość starszemu Swe- 
mu koledze. 


Bierny opór robotników czeskich 
w Prusach Wschodnich. 


Królewiec, 24.7. (PAA) Do Prus 
Wschodnich zostały przetransportowa- 
ne oddziały S. A., przeznaczone do pil- 
nowania oddziałów robotniczych, złożo- 
nych z Czechów. 


Czesi zaczęli stosować bierny opór 
przy robotach. Nie pomagają wcale na- 
wet surowe kary. Przy zetknięciu się z 
robotnikami rolnymi z Jugosławii i Sło- 
wacji prowadzą agitację przeciwhitle- 
rowską. Z konieczności musiano Cze- 
chów poprzydzielać w możliwie małych 
grupach pomiędzy robotników Niem- 
ców, wśród których — jednak wielu Cze- 
czów, znając dobrze język niemiecki, ża- 
częło prowadzić również propagandę 


| przęciwhitierowska. Wszystkie. te fakty 


spówodowały konieczność wzmocnienia 
oddziałów pełniących straż nad oddzia- 
łami pracy złożonymi z Czechów. 


Współpraca francusko-angielska 
w walce ze szniegostwem. 


Londyn, 24 7. (PAA) Między angielską 
i francuską służbą bezpieczeństwa istnieje 
ścisłe porozumienie, na mocy którego obie 
strony kornunikują sobie wzajemnie listy 
działaczy obcego wywiadu na terenie da- 
nego kraju. 


Na mocy informacji, podanych francu- 
skim władzom bezpieczeństwa z Londynu, 
przeprowadzono w kilku miastach fran- 
cuskich rewizje domowe u osób, których 
nazwiska znajdowały się bądź to w posia- 
daniu agentów obcego mocarstwa, działa- 
jących na terenie Anglii, bądź też zostaly 
przez tych agentów wymienione, czy też 
wyśledzone inną drogą. M. in. w Strass- 
hurgu przeprowadzono rewizje domowe u 
18 osób podejrzanych o współdziałanie z 
propagandą niemiecką. Jest rzeczą szcze- 
gólnie zastanawiajaca, że w kilku wypad- 
kach aresztowano w: związku z tą sprawa 
działaczy komunistycznych. 


Włochom brak chleba. 


Rzym, 24. 7. (PAT) W pierwszych 
dniach sierpnia w całych Włoszech wy- 
piekany będzię chleb jednego typu, u- 
stalonego- przez dekret rządowy. Cena 
chleba zostanie podwyższona do 10 cen- 
timów za kilo. Przy czym nie ulegnie 
podwyżce do 31 lipca 1940 r. Podwyżka 
ceny chleba motywowana jest tym, że 
jakość jego będzie znacznie wyższa, 
gdyż będzie on wypiekany z mąki nie 
zawierającej domieszki kukurydzy. 


_ Komandor Stoklasa z Bydgoszczy 


attaché morskim w Londynie. 


„Słowo“ wileńskie dowiaduje się, iż 
w tych dniach nastąpi po raz pierwszy 
w dziejach Rzeczypospolitej nominacja 
dwóch attachés morskich przy ambasa- 
dach polskich w Londynie i Paryżu. 
Attaché morskim w Londynie miano- 
ko- 
mendant, Szkoły Podchorążych mary- 
narki w Bydgoszczy, zaś attaché w -Pa: 
ryża komandor podporucznik Lasocki. 
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:ı Subtelny i wrażliwy jak nosorożec, 
| inteligentny jak bawół, skromny jak 
paw, przystojny jak orangutang, wy- 
mowny i energiczny jak baran oto 
podobno ideat ministra propagandy, a 
ideał ten urzeczywistniono w. Trzeciej 
f Rzeszy... 
| : Zaiste, propaganda niemiecka nie 
| grzeszy sensem, taktem ani umiarem. A 
już notoryczne przekręcanie faktów, cią- 
, 

l 
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głe wywracanie kota ogonem samym 
Niemcom przynosi więcej szkody niż po- 
żylku. 

Nawet kłamać trzeba z umiarem. A 
n= jeśli chodzi o sprawy mniejszościowe, 
Niemcy nie mają żadnego umiaru. 

Oto na przykład jeszcze jedna próbka 
hitlerowskiej propagandy, której kłamli- 
wość i glupota może budzić tylko polito- 
wanie: 

W lipcowym zeszycie „Nationalsozia- 

Kstische Monatshefte“ „spec“ w NSDAP 
od spraw Niemców zagranicznych dr. 
Viererbl poświęca dużo miejsca sprawie 
Gdańska oraz 
Polsce. 
y Położenie Gdańska w chwili obecnej 
określa dr. V. jako przełomowe. Gdańsk 
w latach powojennych podkreślał stale 
swą chęć powrołu na łono Rzeszy. Dzi- 
| siaj sprawa ta zaktualizżowała się do tego 
stopnia, że kwestia powrotu Gdańska do 
Rzeszy musi być przeprowadzona rady- 
kalmie i ostatacznie. Polska nie dbała 
wcale o Gdańsk, lecz szkodziła mu, budú- 
jąc m. in. Gdynię. Dzisiaj stoi przed 
f Gdańskiem alternatywa: albo wrócić do 
| Rzeszy i rozwijać się, albo też poddać się 
całkowicie Polsce i zmarnieć(!). 

Uwagi powyższe nie wymagają żad- 
nych komentarzy. Trudno polemizować 
2 człowiekiem, dla którego skok obrotów 
Gdańska z 2.000.000 ton w r. 1913 do 
7.127.195 w r. 1938 oznacza upadek 
i ruinę portu gdańskiego! 

Jeśli chodzi o Niemców w. Polsce, to 
położenie ich ma być — zdaniem cytowa- 
nego niemieckiego „speca“ z nieprawdo- 
podobnego zdarzenia — katastrofalne. 
Biedni i niewinni Niemcy są bici, maltre- 
tomani, gnębieni itd. itd. „Spec“ partii 
hitlerowskiej, rzecz prosta, nie wspomina 
ani słówkiem o prowokacjach butnych 
Niemiaszków-kolonistów, z łaski naszej 
żedzących chleb polski, ani też o niesty- 
chanym ucisku ludności polskiej w Niem- 
czech. Dla ostatecznego pognębienia 
krwiożerczych Polaków dr. Viererbl mu- 
si — oczywiście — podawać czytelnikowi 
niemieckiemu wiadomości. wyłącznie i 
tylko jednostronnie naświetlające sytua- 
cję na odcinku polsko-niemieckich spraw 
mniejszościowych. Jakżeż bowiem mógł- 
by len pan w wypadku poruszenia 
spraw ludności polskiej w Rzeszy hitle- 
rowskiej czy w obiektywnym naświetle- 
niu tego wszystkiego, na co sobie pozwala- 
ją w Polsce niemieccy koloniści — twier- 
dzić, że Niemcy są narodem tolerancyj- 
nym? 


z 


położeniu Niemców w 


——K | za 


SE sa rm or polityczny. 

- CO SŁYCHAĆ? 

Wobec Gdańska trzeba stanowezo stoso- 
wać miłość O POORZA 


Płk. Koc, gdy dowiedział się o wielkich 
kredytach towarowych dla Polski, powie- 
dział: 

— Idź złoto do złota — my Polacy woli- 
my żelazo. 

* pi w 

Dialog pewnej pary w Gdańsku. 

— Ty jesteś jak Linia Zygfryda! 

— Dlaczego? 

— Bo taki zalany... à 
A ty przypominasz mi linię Magino- 


ta.. 
— Dlaczego? 

Boś taka trudna do zdobycia. S 

(„Wróble na dachu“) 

ACHMED ZOGU W WARSZAWIE, 
Króla Achmeda Zogu zapytali dzienni- 

karze: = 
— Jak Waszej królewskiej Mości podo- 

ba się nasz kraj? f 
—.0 bardzo. — Kraj wasz przypomina 

mi moją ojczyznę — zwłaszcza wasze dro- 


gut: 
* 


Król Achmed Zogu wyraził chęć kupie- 
nia czegoś na pamiątkę z Warszawy. W 
tej chwili wpłynęły oferty: å ą 

„Sprzedam tanio most Kierbedzia”. 

„Za niską cenę sprzedam kolumnę Zyg- 
muntowską'. 

„Tanio jak barsz sprzedam Saską Kę- 

„Tanio odstąpię dworzec kolejowy z pra- 

«em sprzedaży biletów kolejowych". 
(Wróble na dachu“). 
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DZIENNIK BYDGOSKI 


List z Ameryki. 
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dnia 25 lipca 1939 r. Trzecia strona. 
| ; S, A == 


Rok XXXIII Nr 158, 


Niemcy w Ameryce za dużo sobie pozwalaja. 
Od propagandy hitlerowskiej do ordynarnego szpiegostwa 


(Oryginalna koresponóencja „Dziennika GByógoskiego"). 


Nowy Jork, w lipcu. 

O tym, do czego może doprowadzić umie- 
jętnie i konsekwentnie prowadzona propa- 
ganda, niechaj zaświadczy to, co każdy 
może dziś zauważyć w Ameryce, a co pra- 
sa amerykańska nazywa „penetracją nie- 
miecką'. 

Jak wiemy. Rzesza Niemiecka, żeby za- 
cytować Hitlera, musi: „Exportieren oder 
sterben“ (wywozić albo umrzeć!. Amery- 
ka zaś jest krajem, gdzie pole do importu 
jest wprost nieograniczone. Wynika to w 
pierwszym rzędzie ze specyficznej psycho- 
logii Amerykanina, który spożywa nie to 
co mu smakuje, ale to co jest umiejętnie 
reklamowane. Dopiero reklama wyrabia 
prze sugestię smak przedmiotu reklamowa- 
nego. Dlatego to „idą“ tu różne „drinki* 
owocowe bez owoców, witaminowe gumy 
do żucia bez witamin, a także zapałki 60- 
wieckie, choć za nie trzeba płacić, podczas 
gdy amerykańskie zapałki rozdaje się bez- 
płatnie. Albowiem Amerykanin raczej za- 
płaci za przedmiot reklamowany niż weż- 
mie za darmo przedmiot niereklamowany. 
Tak samo ma się rzecz z zabawkami ja- 
pońskimi, sardynkami norweskimi, serami 
finlandzkimi i szynkami polskimi. 


Niemcy poznały słabość 
Amerykanina. 


W Ameryce trzeba przede wszystkim 
reklamować umiejętnie — wtedy znajdzie 
się nabywca. 

Niemcy, z właściwą swej rasie systema- 
tycznością i spostrzegawczością nieomal 
naukową — postanowiły wykorzystać tę ce- 
chę Amerykanina. Nie będzie to wcale pa- 
radoksem, jeżeli napiszę — co widziałem 


Niemcy amerykańscy 


Skoro zatem wolno działać — to „Bund* 
działa. Zorganizował obozy młodzieży, ćwi- 
czy ich w obchodzeniu się z bronią i nie- 
długo będzie miał do dyspozycji armię 
większą od amerykańskiej, Oczywiście ar- 
mię tajną. Lecz to jeszcze nie wszystko. 
W oczekiwaniu „dnia“, „Bund“ przygoto- 
wał starannie opracowaną listę, — katalog 
wszystkich wpłvwowych żydów amerykań- 
skich i tych, którzy od żydów pochodzą 
oraz tych, którzy się pod wpływami żydow- 
skimi znajdują. Najnowszą tezą „Bundu* 
jest, że z punktu widzenia pochodzenia, 
60% Amerykanów ma w sobie krew ger- 
mańską i że nie daleki już jest dzień, gdy 
Fihrer z Europy wyda rozkaz Fiihrerowi 
Kiihnowi., wtedy wyszkolone kompanie Hit- 
lerjugend, S.A. i S.S. ruszą do celu. Do- 
roczne zebrania w Madison Square Garden 
odbywają się prawie oficjalnie, a gdy pu- 
blicystka New York Heralda, pani Dorothy 
Thompson roześmiała się, siedząc na ławie 
prasowej. została delikatnie wyrzucona za 
drzwi, zaś młody imigrant z Niemiec, któ- 
ry próbował zakłócić spokój, został przez 
milicję „Bundu“ pobity do krwi na oczach 
kilkudziesięciu fotoreporterów i dzienni- 
karży. 


Lecz dopóki działalność „Bundu* ogra- 
niczała się do zebrań w mundurach i do 
a la henlainowskich stowarzyszeń gimna- 
stycznych oraz do noszenia swastyki na ra- 
mionach — weseli Amerykanie wzruszali 
tylko ramionami i nawet ich to nieco ba- 
wiło, że i oni mają swoich Nazi. 


Hitlerowcy — szpiegami. 


Sprawa przybrała cechy poważne z chwi- 
lą, gdy Federal Bureau of Investigation — 
centrala służby śledczej w Waszyngtonie 
wykryła, że „Bund“ w chwilach wolnych 
od zajęć prowadzi także działalność szpie- 
gowską na terenie armii, lotnictwa i ma- 
rynarki amerykańskiej. Proces Gustawa 
Rumricha i Joanny Hofman, fryzjerki o- 
krętu „Europa* j Hamburg-Ameryka Line 


ścianie. 


na własne oczy i na niejednym przykła- 
dzie — że przeciętnego amerykańskiego 
„faszystę* można przerobić na komunistę, 
jeżeli mu się ów komunizm dobrze zare- 
klamuje. Dlatego to państwa europejskie, 
liczące na ideologiczną pamoc Ameryki w 
ewentualnej przyszłej wojnie, winny być 
bardzo powściągliwe w swych nadziejach, 
gdyż Amerykanin jest przede wszystkim 
businessmanem i bardzo łatwym obiek- 
tem dla dckrej reklamy i propagandy. 

A pod tym względem — reklamy i pro- 
pagandy — Niemcy zdziałały cuda. 


Partia i jej „führer“. 


Partia „Der Deutsche Bund“ zorganizo- 
wana jest na wzór macierzystej N.S.D. 
A. P., partii narodowej socjalistycznej w 
Niemczech. Na czele stoi amerykański 
Führer, Fritz Kühn, człowiek o wielkiej po- 
pularności. Członkowie partii są umundu- 
rowani i mają piękne biuro werbunkowe, 
w którym zamiast dywanu używana jest 
gwiażdzista flaga Stanów Zjednoczonych. 
A na niej — jak to na dywanie — stoją 
krzesła, stół. Na nią rzuca się niedopałki, 
puste butelki po piwie i co popadnie. 

Fotografowie amerykańskich pism u- 
prawiają ryzykowny sport wspinania się 
na drabinę pożarową i fotografowania lo- 
kalu „Bundu“, po czym publikują fotogra- 
fie z flagą narodową pokrytą niedopałka- 
mi i ze swastyką niemiecką, zawieszoną na 
Ale Ameryka jest „a free coun- 
try* i każdemu wolno tu robić co mu się 
żywnie podoba. Publiczne przeklinanie 
Roosevelta na ulicy przez pijanych awan- 
turników w obecności wzruszającej ramio- 
nami policji — nie należy bynajmniej do 
rzadkości. 


mają własne wojsko. 


wywołał jednak na razie tylko sensację. 
Porucznik policji Turrou, Polak z pocho- 
dzenia, zeznając na sprawie wyznał otwar- 
cie: „My wykryliśmy tylko, że Niemcy 
szpiegują w Ameryce, ale organizacji szpie- 
gowskiej nie zniszczyliśmy. Publiczność 
waliła na proces drzwiami i oknami. po- 
ruczhik Turrou zarobił coś około miliona 
złotych po ogłoszeniu swych pamiętników. 
no i po wystąpieniu z policji, prawdonodo- 
bnie jednak rzeczywiście z powodu prze- 
męczenia. 


Walka gospodarcza o Amerykę 
Południową. 


Hałas wybuchnął dopiero, gdv Niemcy 
zaczęły piędź po piędzi wyrugowywać A- 
merykanów z rynków handlowych w Ame- 
ryce Łacińskiej czyli Południowej. Wago- 
ny kolejowe za kawę brazylijską, traktory 
za produkty leśne boliwiańskie, wyroby 
stalowe za bydło argentyńskie — oto nie- 
które z transakcyj. Niemcy sprzedają po 
niższych cenach ze względu na potrzebę 
walut i dewiz, pewni siebie Amerykanie 
zrazu wzruszają tylko ramionami, śmiejąc 
się z niemieckich przemysłowców, sprzeda- 
jących wyraźnie po cenach niższych od 
kosztów produkcji. To nie jest business, 
to szaleństwo — drwią amerykańscy agen- 
ci przemysłowi w Ameryce Południowej. 
Bo amerykański przemysłowiec nie wy- 
obraża sobie, że robotnik niemiecki pracu- 
je na płacy głodowej. Że amerykańskie 
płace są w porównaniu z płacami niemiec- 
kimi wprost luksusem. A Brazylijczyk, Ar- 
gentyńczyk, czy Boliwiańczyk, nabywający 
maszynę rolniczą, nie będzie się przecież 
martwił taktem, że sprzedający ją Niemiec 
wyzbywa się towaru ze stratą. Maszyna 
jest dobra, tania i nie gorsza od amery- 
kańskiej, drogiej, Oto były niektóre z 
przyczyn, dla jakich import z USA do ABC 
(Argentyna, Brazylia i Chile) zmalał wprost 
katastrofalnie na korzyść importu z Nie- 
miec. Oczywiście i tu zajęcie rynków by- 


S T 
Na straży polskiego wybrzeża. 


Kontrtorpedowce polskie „Wicher“ i „Burza“, wchodzące w skład polskiej marynarki 
wojennej. 


ło poprzedzone krecią robotą propagando- 
wą agentów pana Góbbelsa. Jankesi zła- 
pali się za głowę. Tracili z dnia na dzień. 
Nie pomaga bariera ceł ochronnych i na- 
wet prohibicyjnych. Brazylijski ranchero 
Dee 
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kupuje maszynę rolniczą niemiecką, bo jest 
tańszą. Amerykanie zaś wciąż wahają się 
z obniżeniem swoich cen przy jednocze- 
snym zostawieniu produkcji na tym samym 
jakościowym poziomie — bo to hędzie kal- 
kułacja ze stratą. No i wciąż mają nadzie- 
ję, że taka wariacka Sprzedaż bez zysków 
nie może przecież długo trwać. Zaś Niem- 
cy robią swoje. Na razie wprost dumpin- 
gują. Oczywiście po opanowaniu rynku o- 
biecują sobie to powc'"vv* z dokładką. 
Przed tym trzeba wyrugować Jankesów z 
Ameryki Południowej, 

Prezydent Roosevelt, trzeźwy i mądry 
polityk, umiejący mistrzowsko zagrać sen: 
tymentalistę, widzi, że jest źle i postana- 
wia przeciwdziałać. Pierwszy krok — to 
kongres panamerykański w Limie, Peru 
nod hasłem starego Monroego, tylko nieco 
zmienionym: obie Ameryki dla Ameryka- 
nów. Zaczynają się dusery pod adresem 
braci Latyńców. Do Nowego Jorku przy- 
bywają kolejno dvgnitarze z Nikaragui, 
Argentyny, Brazylii, Boliwii, Peru, a na- 
wet ex-Sierżant, a obecnie pułkownik Bat- 
tista z Kuby. Dla powitania prezydenta 
Nicaragui, sparaliżowany częściowo po 
Heine Medine'a F. D. Roaosevelt zdobywa 
się na czyn niespodziewany: on, prezydent 
potężnych Stanów Zjednoczonych, udaje się 
na dworzec, aby przywitać prezydenta ma- 
łego państewka. 


Wołowina a polityka. 


Ale to jeszcze nic. Głośnym echem od- 
biła się w prasie amervkańskiej słynna 
transakcja zakupu wołowiny za 250.000.000 
dolarów w Argentynie zamiast w Ameryce. 
Wołowina argentyńska jest droższa od a- 
merykańskiej w cenie. dochodzi dłuższy 
transport i ubezpieczenie i pośrednictwo i 
gwałt rzeźników na giełdzie mięsnej w 
Chicago — lecz Roosevelt postawił na swo- 
im. Potrzeba zyskać sobie Argentynę za 
wszelką cenę. W przeciwnym razie pozy- 
skają ją sobie Niemcy. Czego się nie ro- 
bi dła businessu, Przecież dla tejże zasa- 
dy „businessu za wszelką cene“ utrzymuje 
się kosztem wielkich ofiar dobre stosunki 
z Japonią, bo 50% bawełny amerykańskiej 
idzie do krajów Wschodzącego Słońca. Nie 
to. że Japończycy są największym wrogiem 
Stanów Zjednoczonych. Business first. Bo 
gdyby Japonia przestała kupować bawełnę 
amerykańską, to farmerzy pomarli by z 
głodu. Że wzamian za to Japonia wprost 
zalewa — na podstawie umów — Amerykę 
tandetą zabawkową i konfekcyjną — to 
głupstwo. I tak nikt nie kupuje japoń- 
skich grzebieni, nawet za bezcen. zaś za- 
bawki japońskie rozdaje się bezpłatnie go- 
ściom w Klubie Bawelniarzy na Broadway. 

Ale Japonia kupuje amerykańską ba- 
wełnę. To grunt, 

Wróćmy jednak do Niemców. Nie uste- 
pbują. Nie dają sie wyprzeć z rynków po- 
dudniowo-amervkańskich. Sprawa nie jest 
taka łatwa. Trudno przekonać argentyń- 
skiego rolnika, że maszyna niemiecka iest 
gorsza dłatego tvlko, że jest tańsza. Facet 
mruczy .„carramba'* i każe agentowi ame- 
rykańskiemu przyjść nazajutrz. A w mię- 
dzyczasie przychodzi Niemiec, na razie nie 
taki dumny i nie taki businessman i zo- 
stawia maszynę na próbę, na raty, na pół. 
darmo, na byle kup, 

Cóż z tego, że prokurator Thomas De- 
wey wszczął proces o pozbawienie Fritza 
Kihna obywatelstwa amervkańskiego na 
zasadzie jakichś tam niedokładności przy 
przeprowadzeniu naturalizacji. 

Fritz Kühn już spełnił swe zadanie. 
Konsument amerykański wie, że Niemcy 
są dranie i bezwzględni i tak dalej — ale 
przy tym także wie, że robią dobre ma- 
szyny. 

A o to przecież chodzi. 

Adam Nasielski, 


Śmierć w płomieniach. W czasie gwał- 
townej burzy, jaka przeszła nad Łańcutem, 


piorun uderzył w dom Stanisława Snyca, 
wzniecając pożar, 
cały dom. Anna Tołpa spłonęła żywcem. 

Zgubił narzeczoną, W  Kozach pod 
Białą wydarzył się wypadek motocyklowy. 
Bolesław Oczko wybrał sie na wycieczkę 
z narzeczoną. Leokadią Komender. Na wy- 
boistej drodze Komenderówna wypadła na 
jezdnię i doznała poważnych obrażeń. Do- 
piero po przejechaniu kilkunastu metrów 
Oczko zauważył brak towazzyszki. 

18 zagród poszło z dymem w woj. łódz- 
him. We wsi Podlezie (woj. łódzkie) wy- 
buchł pożar. Ogień strawił 18 zagród (75 
budynków). Straty znaczne. Władze za- 
rządziłv pierwszą pomoc dla pogorzelców. 


W rocznicę walk pod Horynką. W rocz- 
nicę bitwy pod Horynką z bolszewikami 
w roku 1920, miejscowa ludność zorganizo- 
wała uroczysty obchód. 

Klęska pożarów. 
oszmiańskiego w Głębokiem spłonęło na 
szkodę 21 gospodarzy 24 domy mieszkalne 
oraz 16 budynków gospodarczych wraz z 
iawentarzem żywym i martwym. Straty 
wynoszą ponad 110.000 zł. 

Katował własne dziecko. Na wokandzie 
sądu okr. w Warszawie znalazła się maka- 
bryczna sprawa o katowanie przez ojca 6- 
letniej córeczki. Robotnik Bolesław So- 
wiński, który już przed trzema laty miał 
sprawę o nieludzkie znęcanie się nad có- 
reczką, Krystyna, znów pobił swoje dziec- 
ko. Sąd skazał Sowińskiego na 2 lata wię- 
zienia i odebrał mu prawo opieki nad 
dzieckiem na lat 10. 

Spis ludności na Zaolziu. W myśl roz- 

porządzenia wojewody śląskiego zostanie 
` przeprowadzony w dniu 18 września br. 
spis ludności na obszarze wszystkich gmin 
miejskich i wiejskich pow. frysztackiego i 
odzyskanej części pow. cieszyńskiego. 

Śmiertelny skok z dachu. Z dachu sa- 
natorium Czerwonego Krzyża rzuciła się 
na bruk jedna z kuracjuszek, 26-letnia Zo- 
fia Lech z Krasnego, w pow. limanow- 
skim. Desperatka poniosła śmierć na 
miejscu. 

Przeciw wytwarzaniu lodów przez ob- 
cokrajoweów. W Częstochowie odbyły się 
obrady branżowe cukierników z całej Pol- 


ski. Na wniosek cukierników warszaw- 
skich uchwalono jednogłośnie domagać 


się wydania zakązu wytwarzania lodów 
przez obcokrajowców. 


Piorun uderzył w gromadę ludzi W 


czasie gwałtownej burzy z piorunami i 
gradobiciem,” jaka nawiedziła znaczną 
część Małopolski, szczególnie UE 


straty wyrządziło „gradobicie na «ti 
powiatu nowosądeckiego, gdzie. w kil 
gminach zostały zniszczone plony na=bar- 
dzo dużych przestrzeniach. Bardzo powa- 
żnie ucierpiały również sady i ogrody wa- 
rzywne. W Uchryniu piorun uderzył w 
szopę Michała Piwowara, w której szuka- 
ło schronienia przed ulewą i gradem kil- 
kanaście osób. Piorun poraził śmiertelnie 
trzy osoby, które poniosły śmierć na miej- 
scu, zaś jedną kobietę przewieziono w sta- 
nie ciężkim do szpitala, pozostałe osoby 
doznały nerwowego wstrząsu. 


który wkrótce ogarnął 


W siedzibie powiatu, 


| przemówienie, * 


© „DZIENNIK BYDGOSKI" 


Memoriał Polskiej Partii Socjalistycz- | 
nej złożony w dniu l-ym kwietnia Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej uległ konfiska- 
cie. Przeciwko temu redakcja czasopisma 
„Naprzód“, w którym memoriał został wy- 
drukowany, odwołała się do sądu. Sąd 
Okręgowy odwołanie redakcji odrzucił. 
Sąd Apelacyjny natomiast orzekł, że kon- 
fiskata była niesłuszna i skargę redakcji 
całkowicie uwzględnił. 

W motywach swego orzeczenia Sąd A- 
relacyjny oświadczył, że 

„Zarówno zarządzenie zajecia druku 
jak i orzeczenie o jego konfiskacie nie o- 
kreśliły, 'w jakich ustępach memoriału 
złożonego nrzez delegację PPS P. Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej odpowiednie 
władze dopatrywały się treści przestęb- 
stwa, ani wspomniane zarządzenie ani o- 
rzeczenie nie wykazują bowiem, która z 
wiadomości przytoczonych w memoriale 
uważana jest za nieprawdziwą i na iakich 
podstawach władze te opierają przekona- 
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Jeszcze nie wiadomo, kto bedzie rzeźbił 
pomnik Marszałka Piłsudskiego w Warszawie. 


- Warszawa, 22. 7. (PAT) Sąd konkursowy 
Komitetu Społecznego Budowy Pomnika 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w Warsza- 
wie, obradujący pod przewodnictwem gen. 
br. Kazimierza Sosnkowskiego w dmiu 21 
lipca 1939 r. rozpatrzył 5 prac artystów, za- 
proszonych do konkursu ścisłego, a miano- 
wicie projekty: 1) Tadeusza Boreyera, 2) 
Xawerego Dunikowskiego, 3) Henryka Ku- 
ny, 4) Jana Szczepkowskiego i Józefa Czaj- 
kowskiego, 5) Mariana Wnuka i Karola 
Kocimskiego. 

Sąd konkursowy postanowił nie przyznać 
wyżej wymienionych projektów nie daje 
właściwego rozwiązania, któremu odpowia- 
dać powinien projękt pomnika Marszałka 


Święte znamię“ młodzieży hitlerowskiej 


Berlin. (KAP). W tych dniach, pod- 
czas manifestacji zorganizowanej dla 
młodzieży hitlerowskiej (Hitler Ju- 
gend) na Placu Katedralnym w Magde- 
burgu, „wygłosił: Baldur ;, von Schirach 
którego. -ęmate 
„święte znamię” młodzieży "hitler oW- 
skiej. 

„Sztandar, za którym idzie młodzież 
hitlerowska — mówił von Schirach — 
jest znakiem świętym, jest dla młodzie- 
ży Adolfa Hitlera, prawdziwym zna- 
mieniem wiary radosnej. Gdy ten czy 
ów twierdzi, iż młodzież hitlerowska 
jest młodzieżą bez religii i Boga, odpo- 


słuszną jest przez Boga zesłanemu Wo- 
była ; 


wtorek, dnia 25 lipca 1939 r. 


Zmamiemna decyzja 
Sądu Apelacyjnego w sprawie konfiskaty. 


nie, oraz z jakich powodów mniemają, że 
pubłiczne rozpowszechnienie tych wiado- 
mości mogłoby wyrządzić dotkliwą szkodę 
bądź osłabić ducha obronnego społeczeń- 
stwa, bądź obniżyć powagę naczelnych or- 
ganów państwa. 

„Uchybienie powyższe — mówi orzecze- 
nie sądu — są tym istotniejsze, że treść 
memoriału z którego powodu nastąpiło 
zajęcie i konfiskata nie zawiera notorycz- 
nie fałszywej wiadomości, któraby mogła 
spowodować skutki z art. ll dekretu o o- 
chronie państwa. 

„Wobec tego sąd uważa zarówno zaję- 
cie jak i konfiskate za niedopuszczalne". 

Orzeczenie to ma doniosło znaczenie za- 


równo dla władz administracyjnych, jak 
dla prasy. {a 
* è ¥ 

W wyniku orzeczenia redakcja „Na- 


przodu (odbitka „Robotnika”) z tytułu de- 
kretu prasowego zwraca się o odszkodo- 
wanie w sumie 5 tysięcy złotych. 


Józefa Piłsudskiego w stolicy. Żaden z tych 
projektów nie może być jako całość zaleco- 
ny do realizacji, podobnie jak i zamówiony 
poza konkursem projekt art. rzeźb. Edwar- 
da Wittiga. 

Sąd konkursowy postanowił nie pnzynać 
nagrody, natomiast dopełniając zobowią- 
zań, przewidzianych i ustalonych w warun- 
kach konkursu, podzielić kwotę 50.000 zł 
po połowie pomiędzy art. rzeźb. Xawerego 
Dunikowskiego i Henryka Kunę za prace, 
które wykazują względnie najwięcej zalet. 

Sąd konkursowy zapoznał się również 
z zamówionym poza konkursem projektem 
art. rzeźb. Ivara Nestrówica. 


wiada „Hitler Jugend“: Ta nasza służ- 
ba dla Niemiec jest także religią. Skor. 
młodzież hitlerowska wiernie i dzielnie 
obowiązek swój w narodzie spełnia i po- 


dząwi, działa, ońa  .zgodnie*z APA 'Naj- 
wyższego... f 


Słowem według p. Von Schiracha — 
ideologia hitleryzmu jest religią posia- 
dającą sankcję bóstwa... 


Na marginesie tego idiotycznego wy- 
wodu nasuwa się tylko jedna myśl: bie- 
dny ten naród, który takich wydał przy- 
wódców... 


Profesor 
termometr, 
wskazujący temperaturę na dzień następ- 
ny. Dzięki dwom koncentrycznym półku- 
lom aluminiowym i pomocniczemu urzą- 


— Sensacyjny wynalazek, 
Heck (USA) skonstruował 


dzeniu, eliminującemu temperaturę wile 
gotnych warstw przyziemnych, termometr 
ten umieszczony wysoko i nastawiony w 
kierunku nadchodzących z dala mas po- 
wietrza, wskazuje ich temperaturę. 

— Federacja ludów Palestyny? „Times“ 
nawiązując do debaty w izbie gmin na te+* 
mat Palestyny wyraża przypuszczenie, że 
propozycja podziału Palestyny na dwia 
autonomiczne prowincje — żydowską i a- 
rabską — mogłoby być uważane za etap 
wstępny do przyszłej federacji ludów za- 
mieszkujących Pałestyne i kraie sąsiednie, 
— Burza zniszczyła plony w Bawarii, 
Nad okręgiem Kochen (Bawaria) przeszła 
niezwykle silna burza połączona z oberwa- 
niem chmury i gradobiciem, trwającym 
około 25 minut. Plony na polach zostały 
niemal całkowicie zniszczone. Olbrzymie 
drzewa zostały wyrwane z korzeniami, 
Również drzewa owocowe w sadach zosta- 
ły zniszczone. Komunikacia telefoniczna i 
telegraficzna została przerwana. 
— Japończycy na kongresie norymber- 
skim. Admirał Osumi i gen. Terauczi od- 
płynęli z Yokohamy do Neapolu, skąd u- 
dadzą się do Norymbergi, gdzie wspólnie 
ze znanym finansistą japońskim Takaszi 
Isaka będą reprezentowali Japonię na kons 
gresie partii narodowo-socjalistycznej. 
— Stany Zjednoczone gotują się! Res 
krutacja byłych marynarzy przeprowa” 
dzana w celu stworzenia rezerwowych zas 
łóg dla okrętów znajdujacych się obecnią 
w budowie, przeprowadzana jest w przy* 
śpieszonym tempie. 
— Samolot na 100 osób. Wodnosamolot 


Golden Wind* przeznaczony do służby 
transoceanicznej, mogący umieścić na 
swym pokładzie 100 pasażerów, odbył 
wczoraj pierwszy lot próbny. Przeciętna 
szybkość samolotu wynosi około 500 km 
na gdzinę. 


— Belgia uznała Słowację. Słowackie 
ministerstwo spraw zagranicznych ogłosi- 
ło, że rząd belgijski uznał de facto niepod- 
ległość Słowacji. | 

— wig; bm amerykańskich okrętów wo. 
jennych, Z portu Havre wyjechała na peb 
ne morze oskadra, okrętów amerykańskich. 
Eskadra ta złożona z krążownika oraz tor- 
pedowców udaje się do Rotterdamu, skąd 
powrócić ma do St: Nazaire i Villefranche. 
— Pożar stoczni szwedzkiej. W miej- 
scowości Waestervik w pobliżu Kalmaru 
wybuchł groźny pożar w tamtejszej stocz- 
(ni, który, został opanowany dopiero po 9 
"godzinach. /Spłoneło kilka budynków fa" 
bryczhych, między in. Warsźtaty mecha. 
niczne. Straty obliczają na jeden milion 
koron. 

— Sto tysięcy żydów uciekło z Austrii, 
Według danych statystycznych wyemigro+ 
wało dotychczas z Austrii 99.672 żydów. Z 
tego do Ameryki Północn. udało się 20.677, 
do Południowej 6.321, do Ameryki Central- 
nej 2.402, do Palestyny 6.194, do Afryki 
6.560 a do Australii 1.498 osób. Zatem Eu- 
ropę opuściło 45.172 żydów. 


MARY RICHMOND. 


Z ZZOZ OOOO 
Przekład autoryzowany z angielskiego W. M. 


85) 
(Ciąg dalszy). 


Mężczyźni stali niepewni, co robić. By- 
liby zastrzelili potwora bez namysłu, 
ale niemożliwe było prawie trafić bez 
ugodzenia w Elżbietę. A przytem zie- 
mia drżała jeszcze. Nie było czasu do 
stracenia: należało czym prędzej ucie- 
kać ku jezioru. 

Williams podniósł rewolwer i nąci- 
snął spust. Ale ręka drżała mu tak 
mocno, że pocisk zaledwie drasnął nogę 
potwora, który wydał dziki wrzask i za- 
czął uciekać. Mimo niezgrabnych i cięż- 
kich ruchów, biegł z niespotykaną szyb- 
kością. Mężczyźni pośpieszyli za nim. 

Sullivan stracił panowanie nad sobą. 
Widok tej bezbronnej kobiety w łapach 
potwora wytrącił go z równowagi. Huk- 
nęły dwa strzały. Potwór stanął nagłe. 
zachwiał się i padł na ziemię ze stra- 
sznym, rozdzierającym uszy rykiem. 

Okazało się, że oba strzały: Sullivana 
były celne. Jeden pocisk przeszył ra- 
mię, a drugi lewą pierś. Sullivan strze- 
lił raz jeszcze w łeh i wtedy dopiero za- 
jal się Elżbietą. Musieli wpierw -wydo- 
być ją ze szpon, by: móc podnieść i uło- 
żyć na ziemi. 

— Czy nie żyje? — zapytał Williams. 

Sullivan odrzucił ciężkie złote włosy 

| 


i spojrzał bacznie w śmiertelnie bladą. 
twarz. 

— Nie — odpowiedział. Ma pan bran- 
dy przy sobie, panie Williams? 

Amerykanin podał flaszkę i nachylił 
się z niepokojem w oczach, przyglądając 
się, jak jego przełożony zwilżał usta El- 
żbiety wódką i usiłował włać kilka kro- 
pel między zaciśnięte zęby. Wreszcie 
westchnęła i otworzyła oczy. Widząc 
pochylone nad sobą twarze, krzyknęła 
i usiadła. 

— Piotr! Piotr! — wyjęczała. 

— Na pewno-niec mu nie jest! Niech 
się pani nie boi: jesteśmy przyjaciółmi. 


Sullivan położył dłoń na jej ramieniu i 


mówił bardzo łagodnie. — Czy pani 
wie, gdzie jest Hardinge? 

Elżbieta potrząsnęła głową. e 

— Byliśmy razem w tej piwnicy, pod 
laboratorium, ale oni przyszli i zabrali 
go. Piotr obiecał mi, że nie pozwoli, by 
nas rozłączono, ale nie mógł pokonać 
dwóch drabów, którzy napadli na niego! 
Był zmordowany i jeszcze nie przyszedł 
do siebie po tym strasznym uderzeniu w 
głowę. Więc prędko dali mu radę.. A 
doktór Miller wpakował mnie do ciem- 
nicy, razem z.. razem z... — urwała, 
drżąc na całym ciele i chwytając Sulli- 
vana za rękę: — O, nie pozwólcie, żeby 


w panią. 


potwór mnie dotknął! Nie zostawiajcie 
mnie z nim! 
— Proszę się nie bać: nic już pani 
nie grozi: potwór nie żyje! Niech pani 
spojrzy. 
Wskazał miejsce, gdzie leżała ciem- 
na masa, nieruchoma i spokojna spoko- 
jem śmierci. Elżbieta patrzyła z niedo- 
wierzaniem. 
— Co... co się stało? — zapytała. 
— Widzi pani, przed chwilą było trzę- 
sienie ziemi. Laboratorium zostało zni- 
szczone.. Mieliśmy właśnie uciekać 
stąd, uważając, że tu niezbyt jest bezpie- 
cznie w tej chwili, kiedy ujrzeliśmy, że 
ta małpa, zwierzę, czy jak to się nazy 
wa, wysuwa się spomiędzy ruin. Niosło 
panią na ramieniu. Dopiero po pewnej 
chwili udało mi się strzelić do niego z 
małym stosunkowo ryzykiem trafienia 


— Dziękuję panu — szepnęła Elżbie- 
ta. — Teraz pan musi odnaleźć Piotra. 
— Po to tu jesteśmy. Ale to jest szu- 
kanie igły w stogu siana. Nie ma go w 
domu: przeszukaliśmy tam wszystkie 
kąty. A pani mówi, że zabrali go z labo- 
ratorium ? 
— Z-piwnicy pod laboratorium. Ale 
nie mogę twierdzić, że opuścili ten bu- 
dynek. Kiedy mnie zamknęli z tą... 
tym potworem, nic już nie słyszałam. 
— Gdyby ktoś wychodził z laborato- 
rium, ludzie moi widzieliby to. Wobec 
tego Piotr musi być pod ruinami! 

Elżbieta krzyknęła rozpaczliwie: 

— O, nie żyje! 

— Może żyje. Przecież ani © mon- 
strum, ani pani nie odniosła u. mniej- 
szych obrażeń. Zemdlała pani zapewne 
w chwili pierwszego wstrząsu. 

— Nie, straciłam przytomność wcześ- 
niej jeszcze, gdy „ono* mnie dotknęło. 


i 


Nie pamiętam nic więcej. 

— Rozumiem — Sullivan pomógł jej 
wstać. — Mam nadzieję, że wstrząsy się 
już nie powtórzą, ale trzeba się mieć na 
baczności. Williams, musimy przeszus 
kać ruiny, może coś znajdziemy! 

Właśnie mieli wrócić do laborato- 
rium i zabrać się do poszukiwań, gdy 
jeden z agentów, który miał nakazane 
przeszukanie ogrodu, przybiegł, woła” 
jąc: 3 | 

— Panie inspektorze, laboratorium 
się pali. I zdaje się, że coś ważnego ods 


kryłem| 
— Spodziewam się, że nie pana Har- 
dinge'a! — krzyknął Sulliyan. 


— Nie, ale znalazłem drogę, którędy, 
doktór i jego wspólnicy wchodzili i wy- 
chodzili, niezauważeni przez nas. Przejs 
ście podziemne prowadzi od laborato- 
rium do jeziora, jak się zdaje. Jeżełi pan 
inspektor zaraz pójdzie za mną... 


— Tak, tak. — Sullivan zwrócił się 
do Eiżbiety. — Co zrobimy z panią? Czy 
czuje się pani na siłach pójść z nami? 
Może woli pani wrócić do domu i pozo- 
stać przy pannie Crane? Jeżeli ona je- 
szcze tam jest! Jeden z moich ludzi miał 
jej pilnować, ale mógł ją wynieść, gdy 
nastąpił wstrząs. 

— Pójdę z wami — odpowiedziała 
Elżbieta. — Będę się czuła bezpieczniej- 
Sza.. 

— EA RR ei ale musi pani obiecać 
zupełne posłuszeństwo, cokolwiek dziać 
się będzie! 


— Dobrze, i... i... ja mogę strzelać! 


— To nie będzie potrzebne. My sami 
będziemy walczyli w razie konieczności. 
Panie Wiliams, będzie pan uważał na 
panią. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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DZIENNIK BYDGOSKI 


Notatki polityczne. 


„SZKOŁA ODWAGI". 

W „Polsce Zbrojnej“ ukazał się ar- 
tykuł majora lekarza dr. Brokowskiego 
w Sprawie odwagi obywatelskiej. 

„Ludzie lękliwi“ — pisze major Bro- 
kowski —. „to źródło sukcesów (powo- 
dzeń) dla wroga, a zarodki klęski dla o- 
brońców. Ludźmi lękliwymi łatwo rzą- 
dzić, ale na ich czele nikt jeszcze nie 
odniósł zwycięstwa“. Narodowi i pań- 
stwu trzeba ludzi odważnych. „Trzeba 
ich jak najwięcej“ — pisze mjr Brokow- 
ski. Trzeba w tym kierunku wychowy- 
wać Sspołeczeństwo. Trzeba nam „szkoły 
odwagi“. 

W związku z tym. artykułem „Zielony 
Sztandar“ organ Stronnictwa Ludowego 
woła: 

„Słusznie, bardzo słusznie! 

Oczywiście nie chodzi tu o „szkołę“ 
w zwykłym tego słowa znaczeniu, w 
której by wvkładano, iż należy być od- 
ważnym. Najpiękniejsze nawet wykła- 
dy zachwalające odwagę i nawołujące 
do odwagi na nic się nie zdadzą tam, 
gdzie są „rządy bata“, tam, gdzie się ła- 
mie charaktery, tam, gdzie się gnębi lub 
co najmniej wyrzuca poza nawias ludzi, 
którzy potrafią trwać przy swoich prze- 
konaniach i przekonań tych bronić. Nie 
będzie rozkwitać odwaga tam, gdzie cały 
system rządzenia nastawiony jesł na to, 
żeby łamać charaktery i wychowywać 
ludzi potulnych, nadskakiwaczów, po- 
chlebców, tchórzów, gotowych wyrzec się 
ze strachu nie tylko swoich przekonań, 
ale i rodzónego ojca. 

Rządy dyktatury, jawnej czy ukrytej, 
nie są szkołą odwagi i dlatego prędzej 
czy później mszczą się na państwie“. 


GEN. IRONSIDE MÓWI PO POLSKU. 


W kołach politycznych zwracają u- 
wagę na miły fakt, że gen. Ironside zna 
język polski. Wprawdzie po przylocie 
na Okęcie podziękował oficerowi stoją- 
cemu przed kompanią honorową zda- 
niem w języku polskim, w którym po- 
pełnił dwa błędy, ale zna on język pol- 
ski dość dobrze. Jest to zapewne jeden 
z nielicznych Anglików, zajmujących 
tak wybitne stanowiska, a znających 
nasz język. 


„DEUTSCHER THEATER VEREIN“ 
ROZWIĄZANY. 


„Na podstawie przepisów o ochronie 
pasa granicznego wojewoda śląski za- 
rządził rozwiązanie osławionego w Cie- 
szyrtie „Deutscher Theater Verein*. Ku- 
ratorem związku niemieckiego mianowa- 
no prof. Józefa Jasińskiego. 


Bak zy Ok yk a WPA AOR PARZE a ZZA Z PARE ZZA ŁO, 


Napór germanizacji w Czechach 
budzi odruchy protestu. 


Wbrew oficjalnym  zapewnieniom pro- 
tektora Neuratha, który przed objęciem 
swego urzędu oświadczył, iż światu poka- 
że jak naród niemiecki potrafi uszanować 
prawa powierzonego jego pieczy narodu, 
polityka germanizacvina w Czechach i na 
Morawach postępuje systematycznie na- 
przód. 

W Bernie przemianowano około 100 
ulic, noszących nazwy czeskich bohaterów 
narodowych, chrzcząc jie nazwami nie- 
mieckimi, przy czym nie ograniczono się 
do zniesławiania nazw  znienawidzonych 
przez Niemców czeskich historycznych po- 
staci, jak Hus, Masaryk itp., lecz usunięto 
również takie nazwiska jak Snelha, Dom- 
browski itd. Jak przy tym „poszanowano 
naturalne prawa narodu czeskiego“ świad- 
czy fakt, że nazwy ulic, noszących nazwi- 
ska bohaterów czeskich. zmieniono na ta- 
kie nazwy jak Śliwka, Kiosk, Dolina, itp. 

To brutalne pogwałcenie uczuć narodo- 
wych wywołało w opinni publicznej nową 
falę niezadowolenia. Niezadowolenie to 
wyrażają „Narodni Noviny“, które w arty- 
kule wstępnym piszą: Rozumiemy, że 
Niemcy wyrazili swe uczucia narodowe, 
nadając ulicom nazwy Adolfa Hitlera czy 
marszałka Goeringa itp., lecz Berno jest 
również miastem czeskim i Czechów jest 
tam kilkakrotnie więcej niż Niemców, a 
miasto to budowali Czesi. Nie rozumiemy 
dlaczego ulicom, noszącym nazwy czeskich 
bohaterów, nadano nazwy takie jak Śliw- 
ka, Kiosk, Dolina itp. 


Ambasador Francji 
do Związku Hallerczyków. 


Ambasador republiki francuskiej w 
Warszawie, p. Leon Nóeł nadesłał zarzą- 
dowi głównemu Związku Hallerczyków pi- 
smo następującej treści: 

„Przesyłam Panu Prezesowi, jak rów- 
nież sekretarzowi generalnemu, iakiwszy- 
stkim członkom Związku  Hallerczyków 
serdeczne podziękowanie z powodu życzeń 
które Panowie zechcieli mi przesłać w 
dniu naszego święta narodowego. Zycze- 
nia Panów wyrażone w tym piśmie wzru- 
szyły mnie szczególnie. Zapewniam Pa- 
nów, że uczucia i poglądy Wasze są po- 
dzielane w zupełności przez Waszych to- 
warzyszy broni z armii francuskiej, dla 
których przyjaźń dla Polski. powstała z 
braterstwa broni. w obecnej chwili wiecej 
niż zawsze jest nicwzruszalna”. 


Benoa 


Złowrogi cień swastyki 


na pograniczu. 


Rok XXXIII. Nr 168, 
Siódma strona. 
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Przygwożdżenie obłednej zbrodni 


nazistowskiego zamachowca-prowokatora. 


Wyrok: 40 lat więzienia — kara łączna 15 lat. 
Sąd Rzeczypospolitej znalazł okoliczności łagodzące nawet dla wroga. 


{Oó własnego sprawozóawcy procesowego „Dziennika Byógoskiego"). 


Grudziądz, 24. 7. Przechodząc do opisu 
samego przebiegu zbrodni. Günther Grill 
złożył zeznanie w sposób jasny i nie pozo- 
stawiający żadnych niedomówień. Wyjaśnił 
prokuratorowi i sędziemu śledczemu, że 
chciał zabijać, że w tym celu uzbroił się w 
drąg żelazny około 71 cm długi, o przekroju 
poprzecznym kwadratowym 2,5 cm szerokim 
i — z tym „pręcikiem” wyszedł na ulice. 
Spotkawszy żołnierza polskiego, pełniącego 
straż na granicy, uderzył go drągiem żelaz- 
nym w szyję. 


Za chwilę widzimy już Grilla na poste- 
runku P. P. w Łasinie. Przekonany, że Za- 
bił strażnika Dąbrowskiego, wpada tam, 
zbliża się szybko do piszącego na maszynie 
komendanta i gwałtownym ruchem usiłuje 
z całej siły zadać mu cios w głowę. Jedynie 
zimna krew przodownika Radajewicza, jego 
szybka orientacja, podbicie ręki Grilla w 
miejscu uchwytu żelaza — decydują o zmia- 
nie kierunku ciosu, który godzi Radziejewi- 
cza w prawą rękę. Drugi cios, osłabiony 


również przez komendanta posterunku, się- 
ga jednak jego głowy i powoduje u niego 
ciężkie obrażenia. Te dwa ciosy to nie ko- 
niec; po nich nastąpić miały dalsze, ale 
przeszkodziła temu interwencja posterunko- 
wego Karasińskiego i postrzelnie Grilla. Nie 
przeszkodziło to jednak faktowi, że w cza- 
sie usiłowanego zabójstwa komendanta po- 
sterunku, Grill znajduje chwilę „wolnego 
czasu” i widząc zmierzającego na pomoc Ra- 
dajewiczowi posterunkowego, wymierza w 
jego głowę cios, który jedynie na skutek od- 
skoczenia Karasińskiego uderza w stół, po- 
wodując jego załamanie się. O użyciu przez 
Radajewicza broni mowy nie było, gdyż 
Grill — jak sam zeznał — podbiegł szybko 
i napadł znienacka, chytrze, podstępnie, jak 
to czyni tchórz. 

Tu więc widzimy najdokładniej owe „bo- 
haterstwo” grillowskie. Napada z drągiem 
żelaznym ludzi bezbronnych i nieprzygoto- 
wanych i czyni to tylko dlatego — dosłow- 
ne wyrażenie Giinthera Grilla — by policję 
polską sprowokować!!! 


Maniłestacyjny pogrzeb śp. Budziewicza 


Smutna uroczystość w Skarszewach. 


Nad trumna śp. Witolda Budziewicza, prz emawia p. gen. Grzmot-Skotnicki z Byd- 


ra Straży Granicznej. 

Na smutną tę uroczystość przybyli 
przedstawiciele władz państwowych, woj- 
skowych, Straży Granicznej, Ministerstwa 
Skarbu, liczne delegacje oddziałów woj- 
skowych i Straży Granicznej, organizacyj 
społecznych ze sztandarami oraz młodzież 
szkolna. Miasto Skarszewy, leżące w nie 
wielkiej odległości od granicy wolnego 
miasta Gdańska, w dniu tym przybrało od- 
świętny wygląd. Wszystkie gmachy pań- 
stwowe i domy prywatne udekorowane by- 
ły flagami opuszczonymi do połowy masz- 
tu i okryte kirem. 

Do Skarszew przybył jako reprezentant 
p. ministra skarbu p. radca Łoś z Warsza- 
wy, generał Grzmot-Skotnicki, reprezen- 
tujący dowódcę O. K. VIII, komendant Stra- 
ży Granicznej płk. Janowski, komendant 
Okr. Pom. Str. Gr. płk. Miller, starosta 
powiatowy kościerski oraz niezliczone tłu- 
my mieszkańców miasta i powiatów ko- 
Ścierskiego i starogardzkiego. 

O godz. 9,30 przybył do Skarszew repre- 
zentant p. wojewody Raczkiewicza naczel- 
nik wydziału p. Cichałewski. 

Przed nabożeństwem generał Grzmot- 
Skotnicki w imieniu p. prezesa Rady Mi- 


nistrów udekorował trumnę zmarłego sre- 
brnym Krzyżem Zasługi za dzielność, po 
czym odbyło się nabożeństwo żałobne w 
kościele parafialnym, które odprawił dele- 
gat ks. biskupa Okoniewskiego ks. prałat 
w otoczeniu licznego duchowieństwa, przy- 
byłego z terenu powiatu kościerskiego. Po 
nabożeństwie uformował się kondukt po- 
grzebowy w którym wzięło udział kilka 
tysięcy mieszkańców miasta Skarszew i o- 
kolic. Na cmentarzu po odprawieniu mo- 
dłów proboszcz miejscowej parafii ks. Du- 
najski wygłosił podniosłe przemówienie, 
w którym w pięknych i serdecznych sło- 
wach podkreślił cnoty zmarłego tragicznie 
żołnierza. W zakończeniu swego przemó- 
wienia ks proboszcz oświadczył w imieniu 
wszystkich parafian, że wszyscy gotowi są 
na rokaz stawić się do obrony Rzeczypo- 
spolitej. 

Następnie przemawiali p, nacz. Cichalew- 
ski i generał Grzmot-Skotnicki, żegnając 
dobrego obywatela i żołnierza, zmarłego na 
posterunku. 


Tę smutna uroczystość zakończyło skła- 
danie wieńców na mogile od władz pań- 
stwowych, wojskowych, Straży Granicznej, 


organizacyj społecznych i obywatelstwa 
miejscowego. Ogółem złożono około 50 
wieńców. 


Hitlerowcy nie potrzebują matury 


aby się dostać 


goszczy, 
Skarszewy. W dniu 22 bm. odbył się 
tu pogrzeb śp. Witolda Budziewicza, tra- 
gicznie zmarłego na posterunku podofice- 
| Na uniwersytecie we Wrocławiu wpro- 
wadzono ostatnio specjalne studium trwa- 
E 1 i pół roku, którego zadaniem jest 
przygotowanie do szkół wyższych tej spe- 
cjalnie wybranej młodzieży, która nie po- 
siada wykształcenia średniego. 

W rzeczywistości nie chodzi tu wcale 
o wybór jednostek specjalnie uzdolnio- 
nych do pracy w tych zawodach, wymaga- 
ijących studiów wyższych, lecz o selekcję 


na uniwersytet. 


młodzieży przeszkolonej już poprzednio w 
organizacji Hitlerjugend w duchu narodo- 
wo-socjalistycznym, nadającej się specjal- 
nie do pracy politycznej. 


Nauka jest przy tym rzeczą uboczną, 
rzeczą główną jest eel polityczny a za 
tym i to studium. rozszerzone już prawie 
na szwystkie uniwersytety, jest jednym ze 
sposobów opanowywania młodzieży dla 
celów polityki reżimu. 


Co zeznali świadkowie? 


Wszyscy świadkowie słuchani w spra- 
wie, potwierdzili jedynie wyjaśnienia same- 
go Grilla, złożone w dochodzeniach. 

Świadek strażnik graniczny Zygmunt Dą- 
browski wyjaśnił, że cios był błyskawiczny 
i mierzył w jego głowę, a następnie upadł 
zemdlony na ziemię, Ten sam Świadek, św. 
przodownik Radajewicz i św. posterunkowy 
Karasiński zgodnie opisali przebieg zajścia 
na posterunku. Zeznania te nawzajem się 
uzupełniają i brak w nich sprzeczności. 

Ciekawe zeznania złożył św. podchorąży 
Sadowski, który krytycznego wieczoru, leżąc 
obok Grilla w szpitalu w Łasinie, wdał się 
z nim w rozmowę. 


Grill, zupełnie przytomny, powiedział mu 
wówczas w języku niemieckim, iż napadł na 
przodowniką Radajewicza, by go pozbawić 
życia i by w ten sposób zaprotestować prze- 
ciwko napadaniu Polaków na Niemców (1?) 
Do Radajewicza nie miał żadnej urazy. 
Chciał zabić komendanta posterunku i zdo- 
być broń, którą mógłby niepokoić wojsko 
polskie i strzelać do polskich terrorystów(!?). 

Grill tłumaczył się podch. Sadowskiemu, 
że przecież „tu na Pomorzu jest ziemia nie- 
miecka, na której Polacy nie nie mają do 
szukania”. Podawał, że należał do „Deutsche 
Vereinigung” i to do sekcji J. D. V. Kilka- 
krotnie uczeszczał na zebrania tej organiza- 
cji, które odbywać się miały w parku w No- 
wych Jankowicach, gdzie stale mówiono © 
rzekomym ucisku, stosowanym przez Pola- 
ków wobec Niemców. Te właśnie rozmowy 
i zebrania napełniły go nienawiścią do wszel- 
kich urządzeń Rzeczypospolitej Polskiej. 

Świadek mgr Kasperkiewicz, referent bez- 
pieczeństwa w Starostwie Powiatowym w 
Grudziądzu, naświetlił polityczne podłoże 
zbrodni, która niewątpliwie zrodziła się w 
atmosferze nowojankowickiej. Na całym 
przygraniczu panuje spokój, nikt Niemców 
nie krzywdzi, a twierdzenia o rzekomych 
prześladowaniach Niemców przez Poląków 
są zwyczajnym wymysłem. 

Listę świadków wyczerpał ojciec oskarżo= 
nego, siodlarz Waldemar Giinther z Łasina. 
Syn uczył się w szkole bardzo dobrze, był 
jednak zawsze zamknięty w sobie, hardy 
i małomówny. Ze strony Polaków nie spot- 
kała Giinthera i jego rodziny nigdy naj- 
mniejsza choćby krzywda. 

Stary Giinther, mówiący po polsku bar- 
dzo słabo, złożył swoje zeznania przed są- 
ded w języku niemieckim! 


Druzgocąta opinia lekarzy-psychiatrów 


Z kolei przesłuchał sąd biegłych lekarzy: 
psychiatrów dr. med. Rosochowicza i dr. 
Wieczora. Zdaniem znawców, Grill to czło- 
wiek bezczelny, arogancki i zatwardziały, 
butny, hardy i nieustępliwy, człowiek, dła 
którego zdrowie i życie ludzkie nie przed- 
stawia żadnej watrości, człowiek skłonny 
do zadawania Śmierci nawet niewinnym, 
a podporządkowujący się jedynie przemocy, 
— jednym słowem człowiek zły. 

Lekarze-psychiatrzy stwierdzili, że Grill 
jest zdrów i za popełnione czyny bezwzględ- 
nie odpowiedzialny. 

Przewód sądowy zamknięty. 

Przewodniczący trybunału sądzącego p. 
sędzia okręgowy dr. Pikor oddaje głos rzecz. 
nikowi Państwa, p. prokuratorowi dr. Win- 
centemu Jarosińskiemu. 

Oskarżyciel publiczny wygłosił niezwy- 
kle mocne w treści, w pięknej formie ujęte 
przemówienie w którym dobiazgowo prze- 
analizował motywy potwornej zbrodni ła- 
sińskiej, poruszając przy tym zagadnienia 
moralności i aktualnej polityki.. 

Przemówienie p. prokuratora dr. Jaro- 
sińskiego podamy jutro w obszernym 
streszczenu. 

Po przemówieniu rzecznika Państwa, 
które ma wszystkich obecnych na sali sądo- 
wej wywarło olbrzymie wrażenie, zabrał 
głos obrońca z urzędu p. adwokat dr Halski, 

Obrońca zauważył, że Grill jest ofiarą 
otumanioną gadzinową agitacją przez róż- 
nych hitlerowskich prowodyrów, którzy sa- 
mi zbiegli za grancę, pozostawiając 19-let- 
niego „bohatera“ własnemu losowi. 

W ostatnim sołwie Grill załamał się zu- 
pełnie. Tłumiąc wzruszenie prosił jedynie 
„o ułaskawienie go od kary śmierci“ (do- 


słownie). 
Wyrok. 


Po godzinnej naradzie trybunał ogłóeił 
wyrok, skazujący Giinthera Grilla za uaiło- 
wane zabójstwo strażnika granicznego Da- 
browskiego na 15 lat więzienia, za usiłowa- 
me zabójstwo przdownika policji Radajewt- 
cza na 15 lat więzienia za vusiłowane zabój- 
stwo st. posterunkowego Karasińskiege na 
10 lat więzienia. Sąd wymierzył Grillowi 
karę łączną 15 lat więzienia, orzękajęc wizy 
tym utratę praw obywatelskich i phtxz- 
nych praw honorowych na przeciąg kę 10. 

Sprawiedliwości stało się zadaść, (K-ra) ' 
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_ Człowiek, który może zastąpić Mussoliniego. 


„DZIENNIK BYDGOSKI wtorek, dnia 25 lipca 1939 r. 


ERU 


Lzy ostateczny zmierzch gwiazdy Grandiego?. 


Jedyny człowiek re- 
żimu, który w pewnej 
zająć 


mógłby 
Mussoliniego, 


chwili 
miejsce 


stająca o głowę 
areopag faszystowski, 
: Dino Grandi — urodził 


<" się w 1894 r. w Bolo- 


nii. W wielkiej woj- 
< nie spełnił, jak każdy 

„> Włoch, swój 
s = zek, nie odznaczywszy 
się szczególniejszym wyczynem bojowym. 
Po demobilizacji osiada w swym rodzin- 
nym mieście, gdzie prowadzi biuro adwo- 
kackie. Jego kierunek polityczny jest w 
tym okresie jeszcze nie określony. Liczą 
na niego lewicowcy, których ujmuje ra- 
dykalizmem swych koncepcji politycznych, 
kontaktu z nim szuka rodzący się faszyzm, 
który Zz wybijającym się adwokatem na- 
wiązuje łączność poprzez dawnych towa- 
rzyszów broni. Grandi przez krótki czas 
oscyluje między lewicą i prawicą, by w 
końcu stanąć po stronie przyszłych zdo- 
bywców Rzymu i zająć jedno z przodują- 
cych stanowisk w młodym ruchu nacjona- 
listycznym, a nawet w pewnej chwili za- 
chwiać pozycję Mussoliniego. W pierw- 
szych początkach ruchu faszystowskiego 
Dino Grandi jest wyraźnym antagonistą 
wodza „czarnych koszul". Mówca godny 
wielkiej tradycji rzymskich oratorów, pe- 
łen temperamentu słowem swym rozpala 
dusze i sercą słuchaczy, rekrutujących się 
w większości spośród chłopskiej młodzieży 
akademickiej, studiującej na uniwersyte- 
cie bulońskim. Z szeregów tych wyjdzie 
niejeden z przyszłych działaczy nowego ru- 
chu narodowego, urzeczony cycerońską 
wymową Grandiego, wypływającą z latyń- 
skich tradycji wytwornością jego przemó- 
wień, pełnych zawsze umiaru, wysokiego 
poczucia taktu i poszanowania godności 
przeciwnika, nawet najgoręcej zwalczane- 
go. 


Człowiek zimny i opanowany. 


Grandi nie ma w sobie żywiołu niena- 
wiści, ani łatwej  zapalczywości swych 
współziomków. Jego przemówienia to wy- 
twór pełnego intelektualizmu, przesycone- 
go żarem serca i miarkowanego głęboką 
kulturą. > w z 

W r. 1921, gdy po burzliwym okresie 
walki z przeciwnikami, w czasie której po 


obu stronach ideowej barykady lała się 
krew i padały trupy, Mussolini ule- 
"zając gorącym namowom prezesa Izby, 


Nicola, godzi się na „pacyfikację* stosun- 
ków wewnętrznych i zawiera „zawieszenie 
broni“ z socjalistami. Grandi staje na cze- 
le bolońskich secesjonistów i grupuje do- 
koła siebie 160.000 zwolenników, którzy z 
determinacją gotowi są pójść na rozbicie 
ruchu i wciągnięcie go w łożysko nacjo- 
nalistycznego radykalizmu, nie uznającego 
żadnych ustępstw. 


Mussolini na łamach „Popolo d'Italia“ 
grzmi przeciwko secesjonistom zagrażają- 
cym poważnie kierowanemu przez niego 


ruchowi. Wówczas to przyszły dyktator 
pisał o  faszyźmie: „Faszyzm nie 
jest wyzwoleniem, lecz tyranią, nie jest 


sługą narodu, ale przedstawicielem inte- 
resów prywatnych, rzecznikiem klas naj- 
bardziej zdeprawowanych i najohydniej- 
szych, jakie istnieją we Włoszech“... a da- 
lej, zapowiedź twardej nieubłaganej wal- 
ki.. „albo nagne faszyzm.. albo go wła- 
snymi rękami złamię... Jestem szefem, 
który idzie na czele ruchu, a nie tym, któ- 
ry idzie za swym ruchem“. Mussolini uste- 
puje z kierownictwa partii, zachowując 
stanowisko członka fascio mediolańskiego. 


Ciano odsunął Grandiego. 


Z czasów polemiki między dwoma ludź- 
mi stworzonymi na wodzów, uciszają się i 
na kongresie rzymskim w tym samym ro- 
ku 1921 następuje pogodzenie się obu ry- 
wali politycznych. W okresie marszu na 
Rzym Grandi stoi na czele ruchu w swym 


ETZ TECZEK" L FOO ZW OOOO, 


Pisklę kondora 
w amsterdamskim zoo. 


W amsterdamskim ogrodzie zoologicz- 
nym od roku 1928 chowa się młoda para 
sępów — kondorów. W tym roku para u- 
wila sobie gniazdo, wypadek którego do- 
tychczas u ptaków tych w niewoli nie za- 
obserwowano. Gniazdo kondorów jest bar- 
dzo prymitywne, gdyż mieści się w kupie 
piasku zgromadzonego w skalistej kryjów- 
ce ptaków. W gnieździe tym samica zło- 
żyła jajo. wielkości jaja gęsiego i wysiady- 
wała je na zmiane z samcem przez 58 dni. 
Przed kilku dniami z jaja wykłuło się pi- 
sklę. W przeciwieństwie do innych ptaków 
drapieżnych. kondor karmi swe pisklę z 
własnego wola. Pisklę rozwija się bardzo 


dobrze i zaczyna już chodzić. Etapy jezo 
rozwoju są śledzone bardzo dokładnie, 
gdyż dotychczas ornitologowie nic kon- 


kretnego nie wiedzieli o tych ptakach. 


indywidualność na mia- 
rę męża stanu, przera- 
cały 


obowią- 


okręgu bolońskim. 


cy państwowej. 
swej władzy. 
sterstwie 


spraw zagranicznych. 


sterstwa spraw zagranicznych. 
wodzeniach swej polityki 
w pucharze goryczy antyligowej, 


pałacu Venezzia, maskcwaną, 


Londynie. 


Po przewrocie wódz 
„czarnych koszul“ nie rychło wezwie swe- 
go dawnego antagonistę do udziału w pra- 
y Będzie go trzymał w cie- 
niu do czasu pełnego utrwalenia podstaw 
Dopiero w 1926 r. wchodzi 
do rządu jako podsekretarz stanu w mini- 
Hr. 
przechodzi do ministerstwa gospodarki na- 
rodowej, by w 1930 r. stanąć na czele mini- 
Po niepo- 
na terenie ge- 
newskim w 1932 r., co było jedną z kropel 
która o- 
statecznie skłoniła Włochy do ustąpienia 
z Ligi Narodów, Grandi popada w niełaskę 
jedynie ze 
względu na wielkie walory 'intełektualne, 
nominacją na stanowisko ambasadora w 
I : W kołach faszystowskich zro- 
zumiano istotny sens tej nominacji, podo- 


jperującego „salonu” samochodowego. 


TRZEŹWE PYTANIE. 
Kazio jest właściciełem dość słabo pros- 


Wa- 


bno jak zrozumiano gubernatorstwo Balbof cio jest przyjacielem Kazia. 


w Libii. 
dzie dalekowzroczni, 


tatur ustalonych. 


Dwa najteższe mózgi reżimu, lu- 
j byli przeszkodą dla go do kupna motocykla. 
kariery miernot, które zawsze tragicznym 
zrządzeniem losów wypływają dokoła dyk- 
Trzeba było spowodo- 


Kazio spotyka Wacia i próbuje nakłonić 


— Zobaczysz — mówi kusząco — jaka to 
przyjemność mieć taką maszynę. Dzięki mo- 
tocyklowi zobaczysz świat.. 


wać tak czy inaczej ich usunięcie. Grandi — Ten, czy tamten — trzeźwo zapytuje 
w Londynie, Balbo w Libii przestali byćgwącio. 

niebezpieczni dla kamarylli prodyktator- RENTOWNY HANDEL, 

skiej. W Rzymie mówią, że nie małą role § 


w odsunięciu Grandiego od wpływów ode- 
spraw zagran.f 
krótkim czasie | 
wepchnięty do 
przez swego ojca, 
ktoremu Duce nie odmawiał niczego, na- 
wet ręki córki, dla niczym nie zapowia-$ 
dającego się dyplomaty, który dzięki swe- 
mu małżeństwu dostał się do steru wło-g 
f letniego Adasia. 


grał Ciano, obecny min. 
Włoch, człowiek, który w 
zrobił bajeczną karierę, 
służby dyplomatycznej 


skiej polityki zagranicznej. 
W. S. 


Gdynia = piwca i serce Polski. 


Widok portu gdyńskiego z Kamiennej Góry. 


Ptaki w roli lotników. 


Najnowsze badania uczonych. 


Ptaki stały się wzorem dla śmiałych po- 
mysłów konstrukcji samolotowej. Istnieje 
legenda, że w starożytnej Grecji Ikar zbu- 
dował sobie skrzydła i ruszył w pierwszy 
lot. Zasada lotu ptaków odegrała dużą rolę 
w rozwoju lotnictwa. 

W ostatnich latach lotnictwo rozwija się 
niesłychanie szybko. Ustala się coraz to 
nowe rekordy. Pamiętamy wszyscy jaki 
entuzjazm wywołał pierwszy lot Ameryka- 
nina płk. Lindbergha przez Ocean Atlan- 
tycki. Dotychczas problem komunikacji 
lotniczej przez Ocean nie został praktycznie 
rozwiązany. 

Uczonych zajmuje zagadnienie jak dłu- 
go potrafi ptak latać? Ustalenie tego na- 
stręcza wielkie trudności, gdyż w razie 
zmęczenia ptak opuści się i odpocznie. 
Stwierdzono wprawdzie, że ptaki przebyłv 
Ocean Atłantycki, znaleziono bowiem w Eu- 
ropie gatunki ptaków amerykańskich, ale 
uczeni są zdania, że są one zabłąkane i nie 


kursujących po Oceanie Atlantyckim stat- 
kach. 


Przyrodnicy utrzymują że 


ptaków bardzo silnych. Inne mogą przy- 


padkiem zrobić tę trasę, ale jedynie przył 


dogodnych wiatrach. 


Na wybrzeżu europejskim wypuszczono | 
które dla rozpoznania zaopa-g 


kilka mew, 
trzono w specjalne pierścienie. 
znaleziono następnie w Ameryce. Znaczy 
to, że przełeciały Ocean Atlantycki. Otóż 
należy zaznaczyć, że mewy mogą dzięki 
posiadanym pletwom odpoczywać na wo- 
dzie. Ustalenie czasu łotu jest złożone. 


Uczeni znają jednak przeciętną szyb- 


Mewy te 


kość lotu mew i na tej podstawie oblicza-$Ę 


ją, że mewy przebyły Ocean od Anglii do 


Nowej Zelandii, a więc przestrzeń wyno-$ 


szącą 2,200 mil w ciągu 50 godzin. 


Statystyka, Która przeraża. 


Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, 
które od kilkunastu lat stały się bazą o- 
chronną dla różnego rodzaju zbiegów, sta- 
nowią kraj o największej ilości przestępców 
na całym świecie. Wszystko jest w tym 
państwie pewnego rodaju rekordem. które- 
go zmniejszyć w żaden sposób nie można. 
Jedynym ratunkiem dla kraju, który mógł- 
by przyczynić się do zmniejszenia liczby 
przestępstw, byłoby całkowite wstrzymanie 
napływającej emigracji do Stanów, będą 
cych rajem dla światowej sławy przestęp 
ców. 

Przed paru miesiącami Sporządzono w 
Nowym Jorku statystykę, która przeraziła 
nawet największych optymistów. Otóż owa 
statystyka ujawnia, że w każdym roku, na 
terenie całych Stanów Zjednoczonych. zo- 
staje zamordowanych 12.000 ludzi. Ponadto 
około 100.000 osób zostaje napadniętvch i 
poturbowanych. Mimo wszczętej przed kilku 
laty bezlitosnej walki Hoovera z gangstera- 
mi. których tępili energicznie specjalnie 
wyszkoleni policjanci — jeszcze Setki na- 


czelników 


po państwie, siejąc postrach i zbrodnię. 


Nawet we filmach sensacyjnych wykpiwa- $ 
adwokatów, $ 


no, nieuczciwych sędziów i 
których opłacali bandyci. Dopiero rygory- 


styczne zarządzenia, skazujące każdego po- Ę 


sądzonego nawet o uprowadzenie dziecka 
lub rabunek z bronią w ręku — na krze- 
sło elektryczne, rzuciło blady strach na 
bandytów. 

Zgodnie z wyżej wymienioną statystyką, 
na 1000 Amervkanów przypada aż 3 prze- 
stępców. I do całkowitej zmiany tej staty- 
styki — do wytępienia zbrodni i rabunku 
— przystąpił ostatnio rząd amerykański, o- 
biecując zapewnić bezpieczeństwo obywate- 
lom USA. 


Z RAPORTU, 

Aresztowany robił z siebie pijanego. Ale. 
że mnie trzy razy pod rząd nazwał idiotą, 
dowodzi, że pijanym nie był, tylko takiego 
udawał. 


| można przyrządzać makaron z 
| sznurowadeł. 


EE 


przebycie 8 
Oceanu jest możliwe dla kilku gatunków 


zlikwidowanych band grasują | 


— Co pan teraz porabia? 

— Handluję gołębiami pocztowymi. 

— I jak się panu powodzi? 

— Świetnie... Każdy sprzedany rano go- 
łąbek wraca wieczorem do domu 


PEDAGOG. 


— Dlaczego nauczyłeś papugę, takich 
brzydkich słów? — pyta ojciec dziewięcio- 


— Ja jej tego nie nauczyłem. Powiedzia- 


slem jej tylko słowa, których nie powinna 


używać. 
TEORIA I PRAKTYKA, 

Mueller i Meier przechodzą przed gma- 
chem komendy Gestapo. — Na drzwiach 
widnieje napis: „Wejście wzbronione". 

— Ty może myślisz, Mueller — odzywa 


isie Meier — że gdyby tu było napisane: 
f.. Wstep wolny“ — to ja bym zaraz tam 


wszedł ?... 
JEDNOMYŚLNOŚĆ, 
W przedziale pociągu Kolonia — Berlin 
siedzą dwaj pasażerowie: Niemiec i turysta 


j angielski. 


— Niech mi pan powie — odzywa się 
Niemiec — co też właściwie u was w Anglii 
myślą o stosunkach, panujących w Trzeciej 


H Rzeszy? 


— Pan wybaczy — odpowiada Anglik — 


| ale jestem obecnie gościem w Niemczech i 


nie chciałbym nikogo obrażać. : 
Na to Niemiec ze znaczącym uśmiechem: 
-— Jestem tego samego zdania, co pan! 


WSZĘDZIE DOBRZE. 


Johann Bumke, pragnąc wyemigrować z 
Trzeciej Rzeszy. składa odpowiednie poda- 
§ nie. Nazajutrz wzywają go do Gestapo. 


— Dlaczego pan chce emigrować? — za- 


Hpytuje go urzędnik, -- Myśli pan, że zagra- 
nicą lepiej? 
# brze, gdzie nas nie mal... 


Gdzietam!.. — Wszędzie do- 


Właśnie chce wyjechać! 


dlatego 


jj Wszędzie dobrze, gdzie was nie ma!.. 


BERLIŃSKA RECEPTA, 


Włochy. wzorując się na Trzeciej Rze- 
szy. wprowadzają niemieckie zasady „au- 


„tarkii aprowizacyjnej*. 


W urzędzie żywnościowym w Rzymie za- 


p siada nawet niemiecki specjalista od spraw 
R aprowizacji. 


Bedzie on podobno uczył Włochów. jak 
starych 


MA KORZYŚĆ, 
Gapski postanowił założyć sobie pasieke. 
Kupił ul, pszczoły, Po kilku miesiącach 


Ara spyta go znajomy: 
wykluczają. że znalazły one odpoczynek nag 


— No, jak tam? Masz z tego już jakąś 
korzyść? 

— Oczywiście. Co prawda miodu jeszcze 
nie zbierałem, ale pszczoły zdążyły już po- 
kąsać moją teściową. 


TRUDNA SYTUACJA, 
Matka objaśnia małemu Jerzykowi, co to 
są bracia sjamscy. 
— Mamusiu — pyta malec — a czy brá- 


# cia sjamscy chodzą razem do szkoły? 


— Oczywiście! 
— A jeżeli jeden dostanie promocję, a 
drugi zostanie na drugi rok, to co? 


ZŁOŚLIWA PRZYJACIÓŁKA. 


— Zosia dała się sfotografować. 
— No i cóż, jest chociaż podobna do sie- 


lbie na tej fotografii? 


— Myślę, że tak, bo nie chce jej nikomu 
pokazać. 


WOLNO. 


— Panie! 

— Wolno. 

— Więc. gdybvm złapał rybe, 
by przestępstwem? 

— Nie , ale cudem. 


Czy tu wolno łapać ryby? 


nie było 


(„Mucha 


a om) 


=i 


zy” 


ENOWEROCZŁAW 


Przedstawicielstwo „Dziennika  Bydgo- 
skiego” w Inowrocławiu mieści się przy 
ul. Król Jadwigi 22/23 I piętro, prawo (na- 
przeciw magistratu). 

Biblioteża Tow. Czytelni Ludowych, mie- 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godziny 17 do 19. 

Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogpiska” przy ul. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 17 do 19. $ 

Biblioteka miejska czynna jest codzien 
nie od godz 17 do 16, w soboty od 17 do 19. 

— Dyżur nocny pełni apieka „Pod Or- 
łem”. 

— Repertuar kin: As: „Podwójne wesele”. 
Stylowe: „Ostatniee ostrzeżenie”. Świt: 
„„Książątko”. 


— "Teatr Zdrojowy, W poniedziałek 24 
bm. o godz. 20,30 wystąpi w Teatrze Zdrojo- 
wym w pięknej, melodyjnej operetce „Sko- 
wronek” p. Lucyna Szczepańska. Partnera- 
mi jej bedą artyści scen warszawskich pp.: 
Kraszewska, Czerska, Redo, Szczepański, O- 
lędzki, Zięciakiewicz i para świetnych tan- 
cerzy stołecznych Kiełpikówna i Eugeniusz 
Papliński. Kierownictwo muzyczne p. Karo- 
la Lewickiego. Reżyseria p. Witolda Zdzi- 
towieckiego. Przedsprzedaż biletów w księ- 
garni p. Knasta. 

— W uzupełnieniu naszej notatki o ska- 
zaniu zwyrodnialca Matuszewskiego za czy- 
ny nierządne z nieletnimi nadmieniamy, że 
Matuszewski był ongiś woźnym w szkole 
Panny Marii, a ostatnio był woźnym przy 
szkole powszechnej nr 7 przy ul. Średniej. 

— Wyłudził pieniądze pod pozorem o- 
żenku. Sąd Okręgowy na sesji wyjazdowej 
w Inowrocławiu skazał żonatego drogerzystę 
Bol. Krokowskiego za oszustwo na 8 mie- 
sięcy więzienia. Krokowski pod pozorem o- 
żenku wyłudził większą sumę pieniędzy od 
panny Jankowskiej, urzędniczki Francka. 

— Na Jasnej Górze śpiewał znany śŚpie- 
wak inowrocławski, . W czasie kongresu 
rzemiosła w Częstochowie odśpiewał w ka- 
plicy Królowej Korony Polskiej na Jasnej 
Górze szereg pieśni religijnych przy akom- 
paniamencie na organach otganisty jasno- 
górskiego Józefa Oberskiego — mistrz fry- 
zjerski i starszy Cechu Fryzjerów w Inowro- 
cławiu p. Antoni Semmler. P. Semmler jest 
na terenie Inowrocławia znanym śpiewa- 
kiem-solistą chóru męskiego „Echo”* . 

= Maria Kasprowicz przybywa do Ino- 
wrocławia, Do naszego miasta przybyła na 
kurację żona znakomitego syna ziemi ku- 
jawskiej, Maria Kasprowiczowa. P. Maria 
RKasprowiczowa jest autorką znanych . pa- 
miętników, w których opisuje przebieg swe- 
go życia. Kasprowiczowa zamierza wygłosić 
w mieście naszym referat o treści literac- 
kiej, z którego całkowity dochód przeznacza 
ha budowę kościoła św. Antoniego w Szym- 
borzu. Ten piękny gest wywołał w Inowroc- 
ławiu jak najlepsze wrażenie i przyczyni się 
niewątniiwie do przyspieszeńa prac przy tej 
świątyni. Poza tym pani Kasprowięzowa o- 
głosi swoje wrążenia z wycieczki odbytej w 
tych dniach po pięknej ziemi kujawskiej. 

— Zarząd oddzału LMK w Inowrocławiu 
składa tą drogą podziękowanie społeczeń- 
ştwu za żywy udział i poparcie irnprez, zor- 
ganizowanych w czasie trwania tygodnia 
„Dni Morskich i Kolonialnych"”, a zwłaszcza 
tym wszystkim, którzy w jakikolwiek spo- 
sób przyczynili się do uświetnienia tychże 
dni. 


——« 

MOGILNO. (mk) W kościele poklasztor- 
nym póbłogosławił ks. Obarski związek mał- 
żeński pomiędzy p. Władysławem Linkiem 
a p. Ireną Śmigocką. Nowożeńcom „Szczęść 
Boże". 

— Członkowie Tow. Pszczelarzy im. ks. 
Wawrzyniaka opodatkowali się dobrowolnie 
na FON. Postanowili oni wpłacać od każde- 
o pnia pszczół po 10 groszy. Da to znaczną 
sumę na cele obrony narodowej. 


Pożary od piorunów w powiecie mogileń- 
skim . 


Mogilno, (mk) W czwariek przeszła nad 
powiatem mogileńskim a zwłaszcza zachod- 
nią jego stroną ciężka burza z piorunami, 
która wyrządziła poważne szkody. Gęstym 
piorunom towarzyszył ulewny deszcz. W 
Kruszy Podłotowej uderzył piorun w Sto- 
dołę majętności p Edwarda Grabskiego. Po- 
żar objął momentalnie stodołę i przbudów- 
ki. W płomieniach zginęła cała maszyneria, 
a mianowicie młóckarnia, elewator, siecz- 
karnia, 3 żniwiarki, powózki, narzędzia rol- 
nicze i kołodziejskie oraz drzewo. Straty 
wynoszą ca 40 tys. zł, które pokrywa ubez- 
pięerenie, Dzięk energicznej akcji ratowni- 
eej vtraży pożarnych z Inowrocławia I Tu- 
padet, zdołano uchronić od zagłady pozo- 
stałe budynki. W czasie burzy powstał rów- 
nież pożar w olejarni p. Reinkego w Gębi- 
cach. Spalił się chlew z żywym i martwym 
inwentarzem lokatorów Reinkego. Pioruny 
uderzyły ponadte w sterty zbożą na polach 
oraz w wyższe drzewa. Silny wiatr połamał 
gałęzie drzew i niemniejsze szkody poczynił 
w sadach, zrywając owoc prawie dojrzały. U- 
lewny deszcz zaszkodził w niektórych oko- 
Jicach jęczmieniom. 


. 


GĘBICE, (mk) Srebrne gody małżeńskie 


obchodzili pp. Marian i Józefa Żurawscy. W 
intencji znanych jubilatów mszę św. odpra- 
wił ks. prob. Wierbiński. Jubilatom „ad 
multos annos”, 

SZAMOCIN. (fb) Na ul. 19 Stycznia splo- 
szył się koń zaprzężony w bryczkę, na któ- 
rej siedziała p. Abram z Borowa z 3 chłop- 
cami, Spłoszony koń roztrzaskał w pewnej 
chwili bryczkę, z której jadycy wypadli, do- 
znając lżejszych obrażeń. Szczęśliwym zbie- 
giem okoliczności wypadek nie pociągnął za 
sobą cięższych skutków, 

— Na ostatnim posiedzeniu Rady Miej- 
skiej wybrano 2 radnych powiatowych, któ- 
rymi zosłali pp.: Fr. Józefowski i Fr. Bu- 
rzyński. 

TRZEMESZNO. (mk) W sali ratuszowej 
odbyło się posiedzenie rady miejskiej, któ- 
remu przewodniczył burmistrz p. rej. Szy- 
mański, chwalono odstąpić ponad jedną 
morgę Zakładowi dla Niepoprawnych celem 
rozszerzenia budowli, Uchwalono również 
dla tut. Ochotniczej Straży Pożarnej zakupić 
motopompę. Na opiekunów społecznych wy- 
brano pp. Maks. Wiśniewskiego i Ostrow- 
skiego, a do komisii opieki społecznej pp.: 
Gralika, Szojdę i Mikulskiego. Na członków 
do Wydziału Powiatowego wybrano pp: 
burm. Szymańskiego i zast. burm. cechmi- 
strza Lawrenza. 


Uroczystość grunwaldzka w Tucholi. 


Tuchola, (fm) Pięknie wypadła tegorocz- 
na uroczystość 529 rocznicy zwycięstwa orę- 
ża polskiego pod Grunwaldem i Tanenber- 
giem. 


W celu należytego zorganizowania pro- 
gramu utworzył się specjalny komitet mię- 
dzyorganizacyjny. Stronę organizacyjną ob- 
chodu przyjął Polski Związek Zachodni, zaś 
stronę wykonawczą Obóz Wojskowo-Społecz- 
ny Wileńskiej Legii Akademickiej. 

Na program uroczystości złożyły się: og- 
nisko wieczorne na boisku Sokoła, uroczy: 
ste nabożeństwo, manifestacja na rynku, 
zabawa ludowa na boisku oraz akademia 
w Browarze. 


Ognisko otworzył prezes P. Z. Z. p. Ka- 
miński na tle pięknej dekoracji przy licznie 
zebraaej ludności+ Ponadto-w-ognisku -i.je 
go programie udział wzięła 20-ta drużyna 
harcerska z Poznania, obozująca w Świeie i 
harcerki tucholskie. Na program ogniska 
złożyły się pieśni, inscenizacje chrztu Litwy 
i bitwy pod Grunwaldem, wykonane przez 
Legię Akademicką i urozmaicenią harcerzy. 


Przemówienie, omawiające tło historycz- 
ne uroczystości wygłosił p. ppór. B. Piasec- 


rase 
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WIELEŃ n. NOT. W środę dnia 2 sierp- 
nia br. odbędzie się w Wieleniu nad Notecią 
jarmark kramny oraz na konie, bydło i 
trzodę chlewna. 

SZUBIN. (k) Bohater walk powstańczych 


pod Szubinem osiedlił się na nowoutworzo- 
nym gospodarstwie, powstałym z parcelacji 
niemieckiego majątku Ameryka pod Szubi- 
nem. P. kapitan Beutler jako dowódca od- 
cinka szubońskiego w walee z Grenzschutzem 
dobrze przysłużył się sprawie polskiej, zdo- 
bywając sobie powsżechną miłość i uzna- 
nie. Na nowej placówce pracy życzymy p. 
kapitanowi jak najlepszego pówodzenią. 


zastrzelił swego rówieśnika. 


Ostrów Wlkp. (lj) Bawiący się z rówie- 
śnikami na łące w Zgorzelcu (pow. Kępno) 
18-letni Edmund Hasała, syn leśniczego, 
zabrawszy z domu bez wiedzy rodziców 
flower, popisywał się przed chłopeami eel- 
nością strzałów do wróbli. 

W czasie nieostrożnego manipulowania 
bronią padł strzał, który ugodził obok sto- 
jącego Stefana  Śliwkę.  Postrzelonego 
chłopca odstawiono natychmąst do szpi- 
tala, gdzie mimo troskliwej opi eki lekar- 
skiej wkrótce zmarł. 

mA ; Bao 

CHEŁMNO. (1m) Kino Apollo: „Grzech 
młodości”. 

— W nocy na ub. wtorek dokonali nie- 
znani sprawcy śmiałego włamania do skła- 
du żegarmistrza p. Gregorkiewicza przy Ryn- 
ku, skąd skradli szereg wartościowych ze- 
garków, łańcuszków itp. łącznej wartości 
2800 zł. Sprawcy dostali się do składu przez 
korytarz z ulicy przy pomocy podrobienych 
kluczy. Dochodzenia policyjne w toku. 

— Pod zarzutem obrazy narodu polskie- 
go policja aresztowała Niemców: Kinziego, 
rolnego ż Małego Czystego pod Chełmnem, 
Orlikowskiego — kołodzieja, zam. w Chełm- 
nie przy ul. 22 Stycznia i Krampitza, rów- 
nież zam. w Chełmnie przy ul. Szkolnej. 

— Dowiadujemy się o bohaterskim wy- 
czynie długoletniego członka „Sokoła” p. E. 
Głowackiego z Chełmna, który w ubraniu 
rzucił się w wir Wisły, by ratować tonącego 
i kompletnie wyczerpanego ucznia szkolne- 
go Małeckiego, syna rybaka, zam. w Chełm- 
nie. Chłopiec został wyrałowany od nie- 
chybnej śmierci. 


rezolucję o mochej treści oraz odśpiewano 


OZDAVCY 


CHODZIEŻ, (bf) Przy naprawie rynny 
spadł z wysokości drugiego piętra 35-letni 
ślusarz Erwin Kluth. Nieszczęśliwego, któ- 
ry doznał złamania ręki i ogólnych obrażeń, 
opatrzył w szpitalu p. dr Śnigurowicz. 


WĄGROWIEC, (a) W kościele farnym w 


Wągrowcu pobłogosławił ks. prof. Szmania 
z Poznania w asyście ks. prob. Wróblewskie- 
go związek małżeński p. Roguszki z Ino- 
wrocławia z p. Marią Kasprowiczówną z 
Wągrowca. Nowożeńcom „Szczęść Boże!” 


— Posiedzenie rady miejskiej odbyło się 
pod przewodnictwem burmistrza p. Wacho- 
wiaka. Głównym punktem obrad było roczne 
sprawozdanie rachunkowe z przedsiębiorstw 
miejskich za rok 1938/39, które zdał przewo- 
dniczący komisji rewizyjnej p. Kaczmarek. 
Rada uchwaliła nadesłany projekt herbu 
m. Wągrowca. Na uwagi ławnika p. mec. 
Czajkowskiego, dotyczące komisji rewizyj- 
nej, odpowiedział p, burmistrz, po czym u- 
dzielono zarządowi miejskiemu pokwitowa- 
nia. 

— Rozporządzeniem Min. Spraw Wewn. 
z dnia 27 czerwcą br. wyłączona została z 
gminy Mieścisko gromada Rąbczyn i przy- 
łączona do gminy wiejskiej Wągrowiec- 
Północ. 


ki z L. A. Ognisko zakóńczono wspólną żoł- 
nierską modlitwą wieczorną. 

Nazajutrz w południe przy udziale tłu- 
mów publiczności i władz państwowych i 
samorządowych oraz organizacyj ze sztanda- 
rami odbyła się wielka manifestacją na 
Rynku. Niesiono transparenty z napisami: 
„Wara od Pomorza”. „Zgnieciemy krzyżacką 
butę”, „Precz z łapą od Gdańska”, „Nie 
damy zginąć naszym braciom za kordonem” 
itp. Podczas tej manifestacji programowe 
przemówienie wygłosił ppor. Piasecki. Na- 
wiązując do obecnej sytuacji politycznej 
zwrócił się do Narodu Polskiego, jako do 
narodu rycerzy i żołnierzy, stawiając przed 
oczy wizję nowych wysiłków „walk i ofiar, 
które będą w dziejach historii sprawą więk- 
szą niż Grunwald, ho wieczystym zgniece- 
niem hydry pruskiej. Pod koniec uchwalono 


hymn narodowy. i 

Popołudniu na boisku Sokoła odbyła się 
zabawa ludowa. 

Wieczorem na gali Browaru nastąpiła u- 
roczysta akademia. Sala przepełniona była 
do ostatniego miejsca. 

Dni te mocno i głęboko wryły się w dusze 
į serca każdego Polaka. 


ŚWIECIE, (t) Konfe -ncja żeńska, obec- 
nie Stow. Pań Miłosierdzia św. Wine. 4 
Paulo w Świeciu, założona w tym samym 
okresie, kiedy miejscowa Konferencja mę- 
ska przygotowuje się do obchodu orygi- 
nalnego jubileuszu. Będzie nim tysiączne 
zebranie Stow., jakie odbędzie się w począt- 
kach miesiąca września. Szczgóły urządze- 
nia takiego obchodu omawiano na ostatnim 
kwartalnym zebraniu Stow. odbytym przy 
licztym udziale członkiń w sąli Domu św. 
Jana. 


210 owiec zginęło w piomieniach. 


Świecie, (t) Podczas burzy, jaka w czwar- 
tek 20 bm. po południu przeciągąła nad powiąs 
tem świeckim, uderzył grom w  owczarnię 
zarodową majętności Poledno, własność p. 
Wery Fallois. W krótkim czasie stanęła 
rozległa owczarnia w płomieniach a wraz 
z budynkiem spaliło się 210 owiec i jagniąt. 

Szkody wyrządzone są w tym wypadku 
wielkie, gdyż wynoszą 2,000 zł. 

W czasie tej samej burzy uderzył zimny 
grom w drzewo, znajdujące się na starym 


mieście za Wdą. Osobliwością w tym wy-| 


padku jest ło, że grom uderzając w drzewo 
tylko lekko uszkodził gniazdo bocianie, ją- 
kie na jego wierzchołku się znajduje a wo- 
góle nie dotknął żadnego z „członków” zgro- 
madzonej w tej chwili w gnieździe „rodziny 
bociańiej”, 

W dniu poprzednim wybuchł pożar we 
wsi Cielszynek u rolnika Józefa Kurdiesa. 
Spalił się dom mieszkalny. W akcji ratowe 
niczej zdołano tyłko ocalić część ruchomo- 
ści domowych. Szkody wynoszą prawie 10 
tys. zł. Przyczyną powstania tego pożaru jest 
nieznana. d 

g Da 


TUCHOLA, (fm) Powiatowy Komitet Po- 
mocy Dzieciom i Młodzieży uruchómił 4-ty- 
godniową półkołonię dla dAżieci miasta Tu- 
choli od lat 7 — 13. Kolonia mieści się w 
sali p. Skórki obok boiska „Sokoła”. Umiesz- 
czono w niej 74 dzieci. Wychowawcami są 
p. Cybulińska i p. naucz. Theis. Kierownic- 
two kolonii spoczywa w rękach p. Kamiń- 
skiego. Otwarcia kolonii dokonał wiceprezes 
Komitetu p. kpt. Nerski w obecności p. sta- 
rosty Ornassa. Kolonię zdołane uruchomić 
dzieki subwencji Wojew. Komitetu oraz U- 
bezpiecząlni Społecznej w Tczewie. 


Str. 9. 


SĘPÓLNO KR. Sprostowanie notatki z 
nr 162. Pp. Hentschel i Orland nie po 40 zł 
ale po 400 zł zapłacili każdemu z poszkodo- 
wanych dzieci p. Bilskiego. 

— Przy wielkim udziale parafian i wier- 
nych z okolicy odbył się w ostatnią niedzie- 
lę odpust Matki Boskiej Szkaplerznej w Lu- 
towie. Sumę celebrował ks. kurator Dąbrow- 
ski z Kamienia, a kazanie wygłosił ks. prob. 
Grabowski ze Sypniewa. 

— W Wałdowie uderzył podczas niedziel- 
nej burzy piorun w zabudowania rolnika 
p. Szawliny. Spłonęły szopy, chlew i stodo- 
ła, zginęły 2 krowy i jałówka. Straty są 
znaczne a częściowo tylko pokryte ubezpie- 
czeniem. 

— Panie Konferencji św. Wincentego à 
Paulo przy współudziale Legii Akademic- 
kiej urządziły „Dzień Chorych”. Przed po- 
łudniem odbyło się uroczyste nabożeństwo, 
podczas którego chorzy i panie opiekunki 
przystępowali do Stołu Pańskiego, popołud- 
niu obdarzono chorych wspólną kawą w 
„Domu Katolickim”. Program uroczystości 
urozmaicili akademicy swymi występami. 

— W dniu 18 bm. odwiedzili tut. obóz 
Legii Akademickiej pp. Minister Świętosław- 
ski i generał Sawicki, którzy z wielkim za- 
interesowaniem dowiadywali się o działal- 
ności akademików. 


GRUDZIĄDZ 


Przedstawicielstwo „Dziennika  Bydgo- 
skiego” mieści się przy ul Toruńskiej 22, 
tel. 1294, Biuro czynne od godz. 8—18. 

Pogotowie pożarnicze tel, 11-11. 

T, C. L, Biblioteka I Czytelnią (ul. Legio- 
nów 28) otwarta od godz. 11—12 1 17—19 
(w soboty tylko do godz. 18). 

Dyżur nocny pełni apteka „Pod Orłem”, 
Trzeciego Maja 37, tel. 1360. 

Repertuar kin: 

Apollo: „Jej kochany chłopiec” 

Gryf: „Ten, którego ukochałam” 3 

Orzeł: Podwójny program „Niebezpiecz- 
na granica” i „Żółty pirat". 


— Zarząd Miejski podaje bezrobotnym do 
wiadomości, że przy kwalifikowaniu do Po- 
mocy Zimówej Bezrobotnym będą uwzględ- 
niane tylko te osoby, które udowodnią, że 
w sezonie letnim pracowały na robotach pu- 
blieznych, ogrodniczych względnie przy 
żniwach. 


— Liga Morska i Kolonialna zorganizo- 
wała jak corocznie obóz wypoczynkowy nad 
pełnym morzem w  Mieroszynie koło Ja- 
strzębiej Góry im. gen. Orlicz-Dreszera. O- 
płata za 1 tydzień 22 zł, za 2 tygodnie 42 zł, 
zą 3 tygodnie 62 zł, za 4 tygodnie 80 zł. Po- 
za tym obóz wędrowny po Kaszubskiej 
Szwajcarii i Morskim Wybrzeżu-ed 1 — 2% 
sierpnia w cenie 150 zł. 60% zniżka kolejo- 
wa w obie strony. Bliższe szczegóły w biurze 
LMK ul. Kościelna 15. 

-= Pasażerowie na gapę. Na dworcu ko- 
lejowym przytrzymani zostali dwaj miesż- 
kańcy Gdyni Leon Jozdowski i Stanisław 
Berowski, za przejazd koleją bez biletu z 
Gdyni do Grudziądza. 


— Przepadł jak kamień w morzu, Do po- 
licji zgłosiła się Niemka Gertruda Jancowa 
($pichtowa 14) i — nie kryjąc zaniepokoje- 
nia — doniosła, że mąż jej Fritz wyszedł z 
domu 17 bm. i odtąd wszelki ślad po nim 
zaginął. Policja wdrożyła dochodzenia. We- 
dług pewnych przypuszczeń Janc zbiegł do 
Niemiec. 

— Półkolonie dla dzieci, W podmiejskim 
Strzemięcinie odbyło się uroczyste zakończe- 
nie I. turnusu półkolonii letniej Miejskiego 
Komitetu Pomocy Dzieciom i Młodzieży, 
prowadzonej przez Tow. Przyjaciół Dzieci 
Ulicy. ! 


Podniosłę uroczysłości rocznicy 
grunwaldzkiej w Mokrem i w Owczarkach 


Grudziądz. Staraniem Koła Polskiego 
Związku Zachodniego odbyła się w Mokrem 
podniosła uroczystość z racji przypadającej 
rocznicy wiekopomnego zwycięstwa oręża. 
polskiego pod Grunwaldem. Do zgromadzo- 
nych w liczbie około 600 osób przemówił pre- 
zes tamt., koła Polskiego Związku Zachod- 
niege p. Jan Stadnik, podkreślając w zaga- 
jeniu doniosłość i znaczenie uroczystości, 
po czym oddał głos delegatowi Zarządu Ob- 
wodu PZZ z Grudziądza p. kapitanowi Smo- 
leńskiemu. W przemówieniu swym p. Smo- 
leński zobrazował historyczny przebieg bit- 
wy pod Grudziądzem, wyrażając jak naj- 
głębszą cześć dla naszych praojców, walczą- 
cych i poległych pod Grunwaldem. Słucha- 
cze przerywali niejednokrotnie przemówie- 
nie sponłanicznymi oklaskami. Poza tym 
zabierali głos komisarz Straży Granicznuej 
p. Żarna oraz kierownik szkoły w Dusoci- 
nie p. Redłarski, Liczne deklamacje wygło- 
siła młodzież z pobliskich wiosek . 

Analogiczna uroczystość odbyła się rów- 
nież w niedzielę w Owczarkach, w Małym 
Rudniku i innych miejscowościach. 

Obie uroczystości miały charakter bardzo 


w pamięci słuchaczy, 


uroczysty i napewno zostaną przez długi czas. 
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Nadmerska w Orłowie, ul. Orłowska. 
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REPERTUAR KIN: 

Bajka: Szczepko i Tońko (Włóczęgi). 

Gwiazda: Dni szczęścia. 

Lido: Szalony chłopak. 

Lily-Chylonia: Pan Twardowski 
polski). 

Morskie Oko: „Serca uliczników” 

Miraż-Orłowo: „Lord Jeff“, 

Polonia: „Niewidzialna rywalka” 

Zorza - Grabówek: „Obrona Częstochowy” 


(film 


Gdvnia 


Restauracja Dworcowa 
właśc. Józef Berendt 
Zaprasza na znane, dobre i tanio 


Śniadania, obiady i kolacje 
dla wycieczek zniżki. Tel. 16-02. (n5800 


— Koedukacyjne kursy handlowe w Gdy- 
ni przyjmują zapisy na nowy rok szkolny 
ia kurs: dla młodzieży przedpołudniowy, 
jednoroczny i dwuletni; dla dorosłych wia- 
czorowy — jednoroczny. Podstawą przyje- 
cia świadectwo ukończenia szkoły powszech- 
nej  Zamiejscowi korzystają ze zniżek ko- 

— Dzielnica Pomorska Związku Tow. 
Gimn. „Sokół* organizuje z okazji zlotu 
Dzielnicy Śląskiej wycieczkę na Zaolzie 
do Orłowej. Wyjazd z Grudziądza w pią- 
tek, dnia 11 sierpnia rb. o godz. 20-tej. 
Powrót 16 bm. o godz. 7-mej rano. 12 — 
18-go sierpnia zlot Sokoli w Orłowej, 14 
sierpnia zwiedzanie Zaolzia i o godz. 23 
odjazd do Częstochowy, tamże pobyt 
jednodniowy. Hołd Sokoelstwa Polskiego 
N. M. P. i Zlot. Cena biletu z Grudziądza 
zł 18,50 w obie strony. Pociąg turystyczny 
— wagony campingowe dopłata za noc 
zł 1. Wszelkie wygody w pociągu. Zgło- 
szenia należy kierować do Sekretarza 
Gniazda I drha W. Sobczyka, Gdynia ul. 
Świetojańska 13, I. ptr. tel. 42-48 w godz. 
od 13 do 15 każdego dnia do dnia 28 bm. 
O ile uczestników będzie 500, bilety bę- 
dą o 3,— zł tańsze. Do Grudziądza bilety 
dojazdowe ze zniżką 50 proc. 


— Ameryka—Polska—Węgry! Na 
Piłsudskim przybyła wycieczka około 
50 Węgrów. Pierwszy to raz Węgrzy z 
Ameryki jadąc do swojej Ojczyzny prze- 
kraczaja tylko raz granicę. Tym razem 
— w Ławoczkach. 


—Samobójstwo usiłowała popełnić 
24-letnia Cecylia Wichłacz (ul. Pomor- 
ska), skacząc do morza koło przystani 
holowników. Wyratowali ją marynarze. 


— M/s Batory udał się w wczorajszą 
niedzielę w kolejny rejs do Nowego Jor- 
ku z pełnym kompletem pasażerów. 
Przestli się bać i jadą na wystawę. 


— Trzy warszawianki. Na miss Orło- 
wa została wybrana panna Irena Gam- 
perówna z Warszawy. Jako jej zastęp- 
czynie również dwie warszawianki pp. 
Omiecka i Orzechowska. 

Żydzi podnieśli wielki krzyk i bardzo 
jję obrazili, że nie wybrano żydówki. 

— M/s Piłsudski przybył w sobotę 
rano do Gdyni przywożąc około 200 pa- 
sażerów, wśród których znajdował się 
kpt. Janusz. Kpt. Janusz, zwycięzca ze- 
szłorocznych zawodów Gordon Benneta 
jeździł do Ameryki dla pertraktacyj o 
kupno helu dla balonu stratosferyczne- 
go „Gwiazda Polski“. Hel ten dostanie- 
iny. Niemcom odmówiono go. 

— Przyjazd m/s „Chrobry“. Dnia 23 lip- 
ca br. przybył po raz pierwszy do portu 
gdyńskiego nowy polski motorowiec „Chro- 
bry“, który pozostanie w Gdyni do dnia 29 
lipca br. i w tym dniu wyjdzie w swą pier- 
wszą podróż do Ameryki Południowej. 
M/s „Chrobry“ wybudowany został na Sto- 
czni Nakskow. Wymiary, pojemność oraz 
urządzenia posiada prawie te same co m/s 
„Sobieski“. Pomieszczenia pasażerskie o- 
bliczone są dla 44 pasażerów I. klasy, 250 
II klasy kabinowej oraz 870 emigrantów. 
Nowy motorowiec uruchomiony zostanie 
podobnie jak i m/s „SŚcbieski na linii po- 
łudniowoc-amerykańskiej. Obszerny opis 
tego wspaniałego statku zamieścimy w na- 
stępnym numerze. 


Młode Pomorze kąpie się w Bałtyku. 


Jest to piętrowa willa, położona nad sa- 
mym brzegiem Małego Morza, tuż za zielo- 
ną ścianą sosen helskich pachnących ży- 
wicą — przepięknego lasu wymoszczonego 
wrzosami i jagodami, strojnego w bukiety 
paproci, a sięgającego szafirowej linii Wiel- 
kiego Morza bijącego naprzeciw o wąski 
brzeg półwyspu. 

Willa mieści 150 osób. Zbudowana jest z 
drzewa, otynkowana, skanalizowana, ma 
mnóstwo słońca i przestrzeni, śliczną dużą 
salę jadalną ładnie umeblowaną w stylu 
kaszubskim przez szkołę rzemieślniczą w 
Gdyni, sześć sypialni 15-osobowych, a na 
wszelki wypadek także ambulatorium, ap- 
teczkę i pokój izolacyjny. 

Kierownikiem kolonii jest prof. Eck- 
stein z gimnazjum państw. w Świeciu. Cia- 
ło pedagogiczne składa się z 4 wychowaw- 
czyń, lekarza oraz higienisiki, absolwentki 
liceum dietetycznego w Inowrocławiu, któ- 
ra kieruje działem gospodarczym i czuwa 
nad racjonalnym odżywianiem młodzieży, 
ucząc ją spożywania pożywnej kaszy, cu- 
kru i zdrowych, a smacznych pokarmów. 

Obecnie na kolonii przebywają same 
dziewczynki. Jest ich sto. W tym 60 ze 
szkół powszechnych i gimnazjum. a 40 z U- 
bezpieczalni Społecznych. Dzieci Ubezpie- 
czalni są starannie dobrane pod względem 
leczniczym. Potrzebują kuracji morskiej 
przy powiększonych migdałkach, zołzach 
itd. Bardzo miły stosunek łączy całą tę 
młodzież między 'sóbą: nie ma „lepszych“ 
i „gorszych*, Są tylko starsze i młodsze, 
przy czym starsze opiekują się serdecznie 
młodszymi. 

Najwięcej bo 38 dziewczynek jest z gim- 
nazjum im. Konopnickiej z Włocławka. 
Poza tym są reprezentowane Teruń. Byd- 
goszcz, Brodnica, Chojnice, Czersk itd. Sa 
także trzy Zaolzianki. Śliczna to historia. 
Uczennice gimnazjum M. Konopnickiej we 
Włocławku korespondowały od dawna z 
dziewczynkami z Zaolzia. Jeszcze za cza- 
sów niewoli. Czesi zabronili Zaolziankom 
pisywać do koleżanek z Polski toteż radość 
była ogromna, gdy po przyłączeniu do Ma- 
cierzy, dziewczynki mogły nie tylko wzno- 
wić korespondencję lecz i odwiedzać się i 
uścisnąć osobiście. Nic więc dziwnego, że 
teraz Włocławianki zaprosiły swoje śląskie 
siostry nad polskie morze. Są to Marvsia 
Pindurówna, Anielka Gałkonkówna i Jan- 
ka Fiedorówna. Pochodzą z Jabłonkowa i z 
Błędowic, 

W schronisku znajduje się również o- 
sobno grupa chłopców z Poznania pod o- 
pieką profesora. Zapewne będą się czuli du- 
żo swobodniej, gdy na kolonii rozpocznie 


Dzieci z Ub. Społecznej nad Bałtykiem. 


W Jastarni-Borze przebywa obecnie ko- 
lonia młodzieży szkolnej z Kuratorium Okrę- 
gu Pomorskiego oraz dzieci z Ubezpieczalni 
Społecznej, wysłanych tu na wywczasy. Od- 
wiedziliśmy młodzież pomorską w pewne 
skwarne „słoneczne południe, gdy wygrze- 
wała się na piasku i pluskała w płytkiej, 
bezpiecznej, obrośniętej, sitowiem toni Ma- 
łego Morza. Trafiliśmy akurat na wielką 
uroczystość gotowania obiadu na wolnym 
powietrzu na tzw. biwaku, Taka zabawa 
odbywa się co jakiś czas i ma za cel pew- 
nego rodzaju „przysposobienie kucharsko- 
wycieczkowe”, Młodzież uczy się przygoto- 
wać sobie posiłek na wycieczce, mając do 
rozporządzenia tylko sagan, chrust i wiktu- 
ały z plecaka. Gościnne kuchareczki często- 
wały nas wybornym barszczem i jeszcze 
wyborniejszym rosołem z kluskami. Spoży- 
waliśmv je „z jednej miski“ z p. wizytato- 
rem Matawowskim, który właśnie przybył 
na inspekcję i oprowadzał nas łaskawie po 
gospodarstwie „kolonialnym. Największą 
chlubą tego gospodarstwa jest oczywiście 
jego piękny budynek. Jest on własnością 
Kuratorium Okręgu Pomorskiego i zbudo- 
wanv został w 1933 r. ze składek Młodzie- 
ży Szkolnej Okr. Pom. przy wydatnej po- 
mocy ministerstwa WR i OP. Służy on rów- 
nież jako schronisko dla wycieczek szkol- |się drugi turnus, na który przybędą sami 
nych w okresie przed i powakacyjnym. chłopcy i pozostaną tu do końca sierpnia. 


i ną T O Eaa ae 
Szterncieswzp dia Pana Prezgdemta. 


Gdynia. Na m. s. „Piłsudski“ przybył Klub Wielkopolan Ślązaków i Pomorzan 
przedstawiciel i wiceprezes Klubu Wielko- | w Ameryce przeprowadzając akcję zebrania 
polan, Ślązaków i Pomorzan w Ameryce p. | sztandarów, kładł specjalny nacisk na pol- 
Florian Piskorski, przywożąc zebrane z ini- | skość ziem Polski zachodniej, przy czym 
cjatywy i staraniem Klubu sztandary po- | członkowie Klbu jako wywodzący się z tych 
szczególnych Stanów Unii Amerykańskiej, I ziem, będąc dobrymi obywatelami Ameryki, 
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TORUNSKA 


Toruń, dnia 24 lipca 1939 r. 
Nocny dyżur pełnią apteki: 
Pod Lwem — śródmieście. 
Św. Anny — Bydgoskie Przedmieścia 
Pod Łakędziem — na Mokrem. 
Nadwiślańska - Jakubskie Przedmieście 
Św. Barbary — Chełmińskie Przedm. 
«> 2 i 
Pogotowie straży pożarnej tel. 12-44, 
«:» 
Pogotowie ratunkowe tel. 19-91. 
«i» 
Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego”, ul. Mos' wa 17. tel. 14-46, 
REPERTUAR KIN: 
Aria: „Ludzie Wisły” 
As: „Strzał w nocy* 
Mars: „Panieńskie szaleństwa”. 
Świt: „Król cyganów” — premiera. 


— Lucyna Szczepańska w Toruniu. Jedna 
z najlepszych polskich śpiewaczek, słusznie 
nazwana „słowikiem Polski”, wystąpi we 
wtorek, dnia 25 bm. o godz. 20 w Teatrze 
Ziemi Pomorskiej w przepięknej, melodyj- 
nej operetce Lehara p. t. „Skowronek”. 
Przedstawienie to specjalnej reklamy nie 
potrzebuje; mówi za nie wszystko nazwisko 
p. Lucyny Szczepańskiej oraz jej partnerów: 
Kraszewskiej, Czerskiej, Reda, Szczepańskie- 
go, Olędzkiej, Zięciakiewicza oraz najlep- 
szej pary tanecznej stolicy: Kołpikówny, 
i Paplińskiego. Reżysera p. Witolda Zdzi= 
towieckiego. Kierownictwo muzyczne p. Ka- 
rola Lewickiego, Bilety do nabycia w dro- 
gerii p. Szadego, Rynek Staromiejski 33. 


— Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej. 
Poniedziałek 24 bm. godz. 20 Toruń: „Dzień 
bez kłamstwa”, Wtorek 25 bm. godz. 20 To- 
ruń: „Skowronek”. Ciechocinek „Subretka” 
godz. 20,30. Środa 26 bm. godz. 20,30 Inowroc- 
ław „Subretka”, 


— Powrót włodarza Ziemi Pomorskiej. 
Po odbyciu parotygodniowego urlopu kura- 
cyjneog, p. wojewoda pomorski Władysław 
Raczkiewicz powrócił w piątek 21 bm. do 
Torunia i objął urzędowanie. 


— Aktualny odczyt. W dzisiejszej mię» 
dzynarodowej sytuacji politycznej przykła- 
dać musimy szczególną wagę do zagadnie= 
nia siły zbrojnej naszego państwa. Posiada* 
nie „stałej, dobrze zorganizowanej i bitnej 
armii jest jedynym gwarantem naszej wol- 
ności i siły, Wartość armii zależy nie tylko 
od jej wyposażenia technicznego, ale w 
pierwszym rzędzie od wartości materiału 
ludzkiego. Sprawy te omówi szczegółowo w 
bardzo ciekawie i głęboko ujętym odczycie 
kpt. dyjl. mgr Połesiński. Odczyt ten p. t 
„Żołnierz polski a żołnierz niemiecki, ana- 
liza porównawcza wartości bojowej” odbę- 
dzie się w dzisiejsczy poniedziałek, dnia 


24 bm. o godz. 20 w wielkiej sali Dworu Ar» . 


tusa. Wstęp na odczyt bezpłatny. O liczne 
przybycie prosi wszystkich koło toruńskie 


Wysp Hawajskich, Puerto Rico, Virgin's 
Islands oraz terytoriów Alaski. Pomiędzy in- 
nymi jest sztandar Republiki Wysp Filipiń. 
skich, dar Prezydenta Manuela Quezon 
(wymawia się Kison) oraz sztandar gwiażź- 
dzisty Stanów Zjednoczonych ofiarowany 
przez Komandora Orderu Polonia Restituta 
p. Chauncey Mc. Cormick i sztandar stolicy 
wychodźtwa polskiego miasta Chicago o- 
fiarowany przez prezydenta miasta p. Ed- 
warda Kolły. 

Sztandary są przeznaczone jako dar dla 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
Ignacego Mościckiego. 

Do wszystkich sztandarów 6eą dołączone 
odpowiednie pisma pp. gubernatorów Sta- 
nów i prezydentów Republik, 

Akt ten jest nienotowanym dotychczas 
zbiorowym hołdem poszczególnych Stanów 
Unii Amerykańskiej dla Mocarstwowej Pol- 
ski. 


a 0 A e o nin CRC" | 
O Legii Akademickiej, dzieciach szlachty zagrodowej 


i obozach instruktorskich PWK. 


| 


Toruń. Jak się informujemy, w Sępól- 
nie Kr. odbędzie się «w dniu 30 bm, nie- 
gwykle piękna uroczystość zamknięcia obo- 
zów Legii Akademickiej, połączona z jed- 
noczesnym rozpoczęciem występów objaz- 
dowego zespołu akademickiego teatru żoł- 
nierskiego. 

O zamknięciu obozu Legii Akademic- 
kiej będziemy szerzej pisać po odbytych 
uroczystościach, które — jak się dowia- 
dujemy — będą miały niezwykle imponu- 
jący charakter. Obecnie podamy tylko 
trasę objazdu akademickiego zespołu te- 
atralneog, który po inauguracyjnym przed- 
stawieniu w Sępólnie Kr., wyjeżdża 31 bm. 
do Wiecborka. W dniu 1. 8. br. zespół 
wyjeżdża do łŁobżenicy, 2. 8. do Wysokiej, 


w pow. tucholskim, 3. 8. — Miasteczko w 
pow. wyrzyskim, 4 — Ujście, pow. chodzie- 
ski, 5 — Chodzież, 6 — Koronowo, pow. 


bydgoski, 7 Budkowie, pow. świecki, 8 Ka- 
mień Pomorski, pow. sępoliński, 9 Chojni- 
ce, 10 Lipnica, 11 Czersk, 12 Wiele, 13 Li- 
pusz, pow. kościerski, 14 Sulenczyno, 15 — 
Sierakowice, pow. kartuski, 16 Linia pow. 
morski, 17 Nadole, pow. morski, 18 Cetnie- 
wo, 20 Puck, 21 Zukowo, 2% Skarszewy, 
pow. kościerski, 23 Tczew, 24 Gniew, 25 
Nowe, 26 Łasin, pow. grudziądzki, 27 Lu- 
bawa, 28 Nowe miasto Lub., 29 Toruń. 
Tegoż dnia (29. 8. br.) przyjeżdża ze 
Lwowa wycieczka 100-osobowa  chłobców 


l 


jednak o pochodzeniu i przynależności do 
Wielkiego Narodu Polskiego zawsze pamię- 
tają i gotowi eą bronić odwiecznych Ziem 
Polski, Jej całości i dostępu do morza, 

Standary zostaną wręczone Panu Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej przez ambasado- 
ra Stanów Zjednoczonych p. Anthony Dre- 
xal Biddle Jr. 


Zw. Oficerów Rezerwy i Polski Związek Za- 
chodni. 


— 29-dniowy pokaz koni remonłowych 
odbył się w Toruniu. W ub. czwartek i 
piątek odbył się w Toruniu na dziedzińcu 
Szkoły Podchorążych Artylerii 2-dniowy 
pokaz koni remontowych. Na pokaz ten 
zgłoszono 625 koni przeważnie ze wscho- 
dnich powiatów województwa pomorskie- 
go. W 'ciągu tych dni dokonano licznych 
transakcyj. W piątek w godzinach popo- 
łudniowych pokaz koni remontowych za- 
kończono. 
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— Załoga „Piłsudskiego* ufundowa- 
ła karabin maszynowy dła Morskiego 
Batalionu Strzelców. w Wejherowie. Na- 
szych marynarzy nikt nie prześcignie 
w ofiarności! 

— Sezon letniskowy dzięki utrwalającej 
się pogodzie przybiera z każdym dniem na 
sile. Prawie 100%0 zapełnienia mają już: 
Jastarnia i Jastrzębia Góra. Inne miejsco- 
wości w najbliższych dniach osiągną nie- 
wątpliwie maksymalne zapełnienie. 


— Przed kongresem Zjednoczenia Kur- 
kowych Bractw Strzeleckich R. P. W zwią- 
zku z kongresem Zjednoczonych Bractw 
Kurkowych R. P., jaki odbędzie się w To- 
runiu w 1940 r. w ub. piątek w małej sal- 
ce Strzelnicy odbyło się zebranie komisji 
propagandowej wyżej wspomnianego kon- 
gresu. Zebraniu przewodniczył p. dyr. 
Antczak, który zapoznał obecnych z celem 
kongresu. Kongres ten łączy się z 500-let- 
nią rocznicą zało.enia Zw. Pruskiego, a od- 
będzie się w czasie od 2 do 9 czerwca 1940 
r. Wybitnym momentem tego tygodnia bę- 
dzie przekazanie armii darów na dozbro- 
jenie, a ponadto jedna z tarczy będzie wy- 
stawiona do strzełania, z której całkowity 
dochód przeznacza się na FON. Z okazji 
kongresu bractw kurkowych ukaże się w 
Toruniu specjalna księga pamiątkowa, po- 
święcona dziejom braci, strzelców kurko- 
wych na przestrzeni ostatniego  500-lecia. 
Bliższe szczegóły programu podawać be- 
dziemy w miarę postępowania prac po- 
szczególnych komisyj kongresowych. 


szlachty zagrodowej, której będzie zgoto- 
wane niezwykle miłe przyjęcie. Wycieczka 
zwiedzi lotnisko, zabytki toruńskie i po 
odpoczynku, dnia następnego wyruszy sta- 
tkiem do Gdyni. Po drodze miłych nam 
mołdych gości podejmować będą panie z Ro- 
dziny Wojskowej z Bydgoszczy w Fordo- 
nie. Chłopcy jadą przez Gdańsk do Gdyni, 
gdzie zobaczą port, naszą marynarkę wo- 
jenną itp. po czym wyjadą do Cetniewa 
na specjalny obóz, w którym znajdzie się 
okrągło 300 chłopców szlachty zagrodowej. 

Narazie również w skrócie stenogra- 
ficznym informujemy, iż na Pomorzu o- 
beenie odbywaja się obozy Przysposobienia 
Wojskowego Kobiet, w liczbie 6, dla in- 
struktorek. Obozy te mieszczą się w: No- 
wej wsi chdzieskiej, 2) w Brzostowie, pow. 
wyrzyski, 3) Zamartowie, pow. sępoliń- 
skim, 4) w Skarszewach, pow. kościerskim, 
5) w Łasinie, pow. grudziądzkim i 6) w 
Łąkorzu, pow. lubawskim. 

W sierpniu trwać będzie obóz instruk- 
torski dla 180 kobiet z całej Polski w Ru- 
nowie Kraińskim, w pow. sępolińskim. 

Z powyższych wiadomości dla torunian 
najważniejszą jest ta, iż będziemy gościć 
wycieczkę dzieci szlachty zagrodowej, któ- 
ra przyjeżdża do nas ze Lwowa w dniu 29 
bm. Tak miłym gościom musimy zgoto- 
wać serdecziie przyjecie, aby o nas nigdy 
nie zapomniały. 


— W dniu Święta narodowego Belgii. 
Dnia 21 bm. w dzień święta narodowego 
Belgii, staraniem toruńskiego Stowa- 
rzyszenia Przyjaźni Polsko-Belgijskiej, 
w kościele N. M. Panny została odpra- 
wiona uroczysta msza św., którą celeb- 
rował ks. prałąt dr Jank w asyście księ- 
ży Lehmana i Frelichowskiego. Na 
mszę św. przybyil przedstawiciele władz 
z p. nacz. Cicha!ewskim, reprezentantem 
p. wojewody pomorskiego Raczkiewicza, 
majorem dypl. Michalskim, przedstawi- 
cielem d-cy OK i wiceprezydentem Bałą 
na czele. O godz. 20 w lokalu Stowarzy- 
szenia odbyło się przyjęcie zaproszo- 
nych gosci. 
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Bydgoszcz, dnia 24 lipca 1939 r 
KALENDARZYK 


Dziś: Kunegundy księżnej. 
Jutro: Jakuba, 

Wschód słońca o godzinie 4.07. 
Zachód słońca o godzinie 20.05 


Stan pogody. 


Pogoda słoneczna o umiarkowanym zachimu- 
rzeniu. 

Dziś nad Polską ustali się przepływ świe- 
żego powietrza oceanicznego z zachodu 
Czynność burzowa będzie nieco słabsza 
Wczoraj panowała pogoda o a ATE wiecie. 
przeważnie dużym, miejscami występowały= Na przykład Tydzień Bydgoszczy” 
burze i przelotne opady, a od zachodu krajuż 5 podj f 5 
postępowały rozpogodzenia. Wiał umiarko- Na przykład regaty międzynarodowe. Na 
wany wiatr z zach-du, a temperatura o go- rzykład zjazd samochodowy. A 
dzinie 14 wynosiła od 31 stopni na wscho- Sporo osób przyjechało do Bydgoszczy 
dzie do 17 stopni na zachodzie kraju. Dziśzy, ; ia 4 ; Ę 
rano w Bydgoszczy pogoda słoneczna. Prze- 6 edi e szacunku sr AM ge: 
widywany przebieg pogody: pogoda słonecz-J""* pegaiy -Ù POFPVEYJEZCRNO. wOWie- 
na o zachmurzeniu umiarkowanym. Tylkoż działo się o tym, że akurat jest „Tydzień 
na wschodzie kraju zachmurzenie większe.z Bydgoszczy”. Dziwili się dobrzy ludzie 
= Ryc ć RA TORA RE cieszyli jednocześnie, że taka okazja, że 

r 7, . CT = : mik: 2 
ciągu dnia około 25 stopni. zbydgoska Wenecja tak dba o zareklamo- 
E wanie swoich wdzięków. 
Przez kilkadziesiąt godzin nawet nie 

GOGODA ZMIEN zbyło widać, że większość autentycznych 

„ = e 


— No, jak tam z wojną?... 
— Przepraszam pana bardzo, ale nie 
rozumiem. 
— O wojnę pytam. Jak pan myśli? 
Kiedy będzie? 
— Do prawdy nie wiem o co panu 
chodzi... 
Ludzie na dobre zapomnieli o zmorże, 
co ich jeszcze kilka dni temu dusiła. 
Chwilowo o wojnie się nie mówi. Cza- 
em się o niej mysli, ale i to nie za bar- 
zo. Wojna jest w złym tonie. Tyle jest 


'ażniejszych i ciekawszych rzeczy na 


ULU CEEE EEEE 


W najbliższej okolicy Bydgoszczy natra- 
fiono przy pracach ziemnych na obszerne 
cmentarzysko grobów skrzynkowych, Pra- 
cami wykopaliskowymi z polecenia Pań- 
stwowtego Urzędu Konserwatorskiego zaję- 
ło się Muzeum Miejskie w Bydgoszczy, któ- 
Termometr wskazywał dziś rano w cieniu: | ago kustosz p. Borucki odkrył dotychczas 

A. dziesięć dobrze zachowanych grobów. Czwo- 
rokątne groby skrzynkowe, odkryte na głę- 
bokości 70 do 100 cm. są zbudowane z pła- 
skich płyt kamiennych i przykryte rów- 
nież płytami. Podobnie i dna grobów są 
wyłożone płaskimi kamieniami. Z zewnątrz 
groby są obłożone mniejszyini okrągłymi 
kamieniami. W jednym wypadku znale- 
ziono grób „nadsztukowany*. to znaczy po- 
większony przez przedłużenie ścian. We- 
wnątrz grobów znajdują się przeważnie ur- 
ny twarzowe, nazwane tak od umieszcze- 
nia na ich górnej części szyjki mniej lub 


załanaó 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
u od 24—20 lipca: 
1) Apteka Piastowska, ul. Śniadeckich. 
2) Apteka pod Złotym Orłem, Rynek 
Marszałka Piłsudskiego 1. 
zin | |) zaa 


„DZIENNIK BYDGOSKI", wforek, dnia 25 lipca 1939 r. TA 


Pokłosie niedzielne. 


Z 


1 


Ca Str. 11. z 


=tu przemawia p. starosta. Ludność mia- 
Esteczka okalająca stadion trwa wytrwale. 
Ena swych „stanowiskach“ mimo, że strasz- 
4 3 zna ulewa zdążyła przemoczyć wszystkich 
bydgoszczan buja gdzieś po Świecie, kon-Zdo ostatniej nitki. Ustały okrzyki ku czci 


kuruje z powodzeniem z bałwanami mor-ENaiiaśniejszej Rzeczypospolitej, Jej Prezy- - 


skimi. Luki były zapełnione przez gościĘdenta, Marszałka i Armii, ucichły dźwięki 
2 dalekich dn.. Bylo ih osób 2 Ko- hymnu ię: owa) ie P> TE 

= I RRA Np Efilady. 
ronowa i Nakła, nie licząc już Warsza- Na trybunie stoi p. generał, p. starosta, 


wy, Poznania czy stołecznego Torunia. Ēproboszez parafii, oficerowie goście. Od 
e ` K 5 Estrony miasteczka zbliżają się tony miarsza, 
Regaty przypomniały najlepsze CZASY Egsłychać uderzenia butów o rozmokłą drogę. 
toru wioślarskiego. Nastrój świąłeczny,gldą. Prowadzi ich komendant kursu. Po 
tłumy na trybunach, ciekawe walki nażchwili przechodzą przed trybuną z ABE 
torze. Nikt się nacet nie zdążył zmart-E7! BOO aży ch i fa nany ea at, 
SEa a > b aris 4 Eca. ą zwarcie. sprawnie. Ty t, 
wić, że Niemcy nie przyjechali. Przy-ża idą jak jeden.  Zrywają się oklaski, 
najmniej regały odbyły się w dobrym ESyvią się kwiaty. Defilada skończona. 
e ZSypią się d 
t stwie... E Goście idą na śniadanie, a podchorążo- 
owarzy NE ŁADY r A. 
Dzięki zjazdowi plakietowemu Po-E ie gotują się do id CAS 
. Gł i j i R 1 otrzy! Ja: 
morskiego Automobilklubu było dużo ru- Ta a ów at wrącze je brymusowi pit. 
chu na ulicach. Gdyby tak co dzień tyleżnodch. Wierzchosławskiemu i drugiemu plt. 
samochodów się kręciło, nie mielibyśmy žpodch. Degórskiemu. Dowódcy M e 
przynajmniej żadnego zmartwienia ożwreczają je pozostałym podchorążym. Aa- 
motoryzację zstępuje chwila uczczenia patrona promo- 
RE: Ecji, Marsz. Piłsudskiego. 
W ogóle miło było. Bydgoszczy jest czenie. 
do twarzy w takim świątecznym przy- 


5 ` A ~ uje jeszcze obiad żołnierski z tradycyjną 
odziewku, w iluminowanych gmachach, Achówkć i piwem. Popisuje się chór żoł- 
kościołach i śluzach. Widać, że do wiel-Znierski i chór rewelersów. Pit. podch. Bo- 
kich przeznaczeń jest stworzona. Nie tyl-Erzestowski i plt. podch. Jurkowski wygła- 


f S GAY i i jenia i 
k z jeden bardzo skromny tydzień žszają dowcipne monologi. Przemówienia 
R 4 A = spojrzenia wyrażające serdeczność, miłość, 
(hak) 


wdzięczność i zaufanie. 


Kurs jest ukończony, obóz zwinięty. 


MMM 
6 s |Groby skrzynkowe sprzed 2500 lat 


odkryto pod Bydgoszczą: 


promocji długo pozostaną te miłe chwile. 


Zgłaszajcie adresy do nowej książki 
adresowej m. Bydgoszczy. 


Wydawnictwo książki adresowej miasta 
Bydgoszczy zwraca się do obywateli Zza- 
mieszkałych na terenie miasta, aby raczyli 
uzupełnić zaszłe zmiany w biurze ewidencji. 
Nowe wydanie książki adresowej, które u- 
każe się z końcem roku bieżącego na rok 
1940, oparte zostanie Ściśle na materiale u- 
rzędowym biura ewidencyjnego i we wla- 
snym interesie obywateli dokładne podanie 
zamieszkania jest konieczne, Jak w nie- 
których wypadkach zdołaliśmy stwierdzić, 
zdarza się, że przez zapomnienie czy lekce- 
ważenie zmian w biurze ewidencji nie po- 
daje się, a po ukażaniu się książki adreso- 
wej rości się pretensje, że książka jest nie- 
dokładna. Niedokładności takie powstają 
nie z winy redakcji książki adresowej, a 
raczej z opieszałości obywateli. Celem u- 
możliwienia dokładnego opracowania książ- 
ki adresowej, zechcą właściciele telefonów 


twarzy. Na wielu utnach znajdują się ryte 
wyobrażenia i rysunki ozdób, jak np. szpil, 
naszyjników i żapinek. Znalezione popiel- 
nice zawierają spalone kości ludzkie i nie- 
wielką iłość przedmiotów metalowych, słu- 
żących jako przybory toaletowe, 

W jednvm z naczyń znaleziono m. in. 
wąskie i długie, rozszerzające się u dołu, 
sztućce z brązu. SĄ one zawieszane na 
obrączce i zaopatrzone w kółeczka tzw. 
nasówke, umożliwiającą lepsze ściśnięcie 
obu ramion sztućców. Dotychczas prze- 
wieziono do Muzeum Miejskiego w Byd- 
goszczy 80 naczyń, i należy się spodziewać, 
że grobv, jeszcze dotychczas nie otwarte i 
nie zbadane. dostarczą dużo ciekawych ma- 
teriałów naukowych, dotyczących dawnej 
ludności. zamieszkałej na terenie dzisiej- 
szego Pomorza. Odkryte groby należą do 
późnego okresu halsztackiego w czasach o- 


Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15. |więcej wyraźnego wyobrażenia ludzkiej koło 800 do 500 lat przed Chrystusem. oraz biura i przedsiębiorstwa, mieszczące 
GR use Się osobno, nie przy mieszkaniu, paras k 

— MUZEUM MIEJSKIE ul. j a > Ć  -- uzocńwGiow NA kładne dane wprost do wydawnictwa książ- 
SPELL 15 4 F ki adresowċj, Bydgoszez, ul. 20 Stycznia 23 

N'ezapomniany dzień Solca Kujawskiego. 


Uroczysta promocja podchorążych 
dywizii bydgoskiej. 


otwarte codziennie od godz. 11—16, w nie- 
dziele i święta od godz. 11—14. 


„Muzeum Miejskie — Bielawki, ul. Pierac- 
kiego 8, otwarte codziennie od godz. 11—14. 
Stała wystawa darów: obrazy Leona Wy- 
czółkowskiego i rzeźby Konstantego Laszczki 

— Biblioteka nowości T. C, L. przy ul. 
Pomorskiej la wypożycza książki codzien- 
nie od godz. 9—19, w soboty od 9—18, 


„ ~— Redakcja udziela porad prawnych 
(bezpłatnych) codziennie w godzinach od 
17—18. Zamiejscowym udzielamy porad 
również na drodze lstownej. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO É 
im. K. H. Rostworowskiego w Bydgoszczy. 


Dziś, w poniedziałek, o godz. %0 odbędzie 
się wieczó pieśni. muzyki i humoru Chóru 
Dana, orkiestry Folskiego Radia i solistów: 
Janiny Godlewskiej,j Adama Wysockiego, 
Tadzia Jasłowskiego i Józefa Opieńskiego. 

Niesłychanie wysoki poziom tepertuaro- 
wy i interpretacyjny, znane zresztą wszyst- 
kim, którzy kiedykolwiek słyszeć mogli każ- 
dy zespół z osobna, podniesiony został do 
niebywałych wyżyn przy wspólnym wyko- 
nywaniu utworów. Osoby solistów są rów- 
nież zbyt dobrze znane i popularne, żeby 
wymagały pzypominania ich walorów. 

A zatem — rendez-vous wszystkich dzi- 
siaj o godz. 20 w Teatrze Miejskim na Wie- 
czorze Pieśni Muzyki i Humoru. 


Pozostałe w niewielkiej ilości bilety do 
nabycia w kasie teatu po cenach od 45 gr 
do 4.40 zł. Zniżki i passe-partout premiero- 
we nie ważne, podchorążych rezerwy dywizji bydgoskiej. 
Na zakończenie kursu i obozu urządzonego 
w Solcu Kujawskim zostali ci przyszli ofi- 
cerowie uroczyście promowani i uzyskali 
tytuł podchorążego rezerwy. 

W radosnym tym dniu łączyła się z pod- 
chorążymi w ich słusznej dumie całą dy- 
wizja i społeczeństwa ziemi bydgoskiej, 
której ukochanie — nieustraszona i nie- 
zwyciężona armia znów powiększyła się 
o liczne szeregi młodych, zdolnych dowód- 
ców, gotowych prowadzić swe oddziały do 
zwycięskiego boju 0 sprawiedliwość, o 
prawdę, o panowanie Polski na wszyst- 
kich jej ziemiach. 

W Solcu Kuj. panował w tym dniu na- 
strój inny niż zwykle. Mają przecież opu- 
ścić miasteczko podchorążowie, z którymi 
zżyli się serdecznie jego mieszkańcy. Go- 
tują się więc na ich pożegnanie.  Gotują 
się w sercach i wiąża bukieciki kwiatów. 

Stadion sportowy przybrany flagami o 
barwach narodowych. W środku na ol- 
brzymim maszcie powiewa sztandar obozo- 
wy. W zwartych szeregach stoją żołnierze 
Na prawym skrzydle orkie- 
Zajeżdża auto z p. gen. 


——— FE tyz 


— Kursy handlowe Kapturkiewicza przyj- 
mują zapisy uczniów na nowy rok szkolny 
1939/40. Podstawą przyjęcia na kurs jest 
ukończenie przynajmniej szkoły powszech- 
nej. Zapisy przyjmuje i szczegółowych in- 
formacji udziela sekretariat kursów Byd- 
goszcz, Konarskiego 9, tel. 3630. (n6510 


— Wycieczka Stowarzyszenia Restaurato- 
rów do Brdyujścia, W czwartek, dnia 27 lip- 
ca odbędzie się wycieczka pawostatkiem do 
Brdyujścia członków oraz ich rodzin. Zara- 
zem odbędzie się na miejscu plenarne mie- 
sięczne zebranie w lokalu p. Kadowa. Wy- 
jazd nastąpi o godz. 14 z przystani przy ul. 
Herm. Frankego (obok poczty). Powrót o 
godz. 21. 


— Wynik zbiórki ulicznej na bydgoską 
szkołę szybowcową. Zarząd koła kobiecego 
Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej 
składa wszystkim ofiarodawcom serdeczne 
podziękowanie za złożone ofiary w dniu 
o lipca br. na bydgoską szkołę szybowcową.|z cenzusem. 
Ogólna kwota zebrana wynosi 548,02 złotych. į stra „murowana“. 


Prymus odbiera dyplom z rąk p. gen. Przyjałkowskiego. 


(ek) Wielki i piekny dzień przeżywali | Przyjałkowskim. Rozlegają się 
w ub. sobotę żołnierze dywizyjnego kursu | marsza generalskiego. 


m 4, tel. 3928. 


ŻYDKI WCZEŚNIE WKROCZYLI NA 
DROGE PRZESTEPSTWA, 


Niedawno pisaliśmy e wytłuczeniu 
szyby w oknie wystawowym w składzie 
kupca p. Stanisława Zakaszewskiega 
przy ul. Gdańskiej 9 i dokonaniu kra- 
dzieży dwóch cennych aparatów foto- 
graficznych marki „Leica“, wartości o- 
koło 1.000 zł. Otóż dzięki energicznym 
dochodzeniom naszej policji śledczej w 
krótkim czasie udało się wytropić zło- 
dziei. Jak się okazało, są nimi dwaj bra- 
cia żydzi Szloma i Mordka Silberberg, 
zam. przy ul. Dworcowej 86. Pierwszy li- 
czy dopiero 14, a drugi 16 lat. Młodocia- 
ni żydzi bardzo wcześnie rozpoczęli 
swą przestępczą działalność. Obu osa- 
dzono w więzieniu a skradzione aparaty 
fotograficzne zwrócono kupcowi. 


Chlieb dla Polaków. 


Informacji bezinteresownie udziela Cen- 
trala Związku Polskiego — Poznań, Skar- 
bowa 5 — w biurze od godz. 10-—13, lub li- 
stownie tym, którzy załączą znaczek na od- 
powiedź, prześlą referencje i zaświadczenia 
od osób poważnych lub organizacji, stwier- 


x (Fot. Czarnecki). 


dźwięki | dzające narodowość, fachowość i moral- 
Raport. Pan gene- | ność, podadzą wysokość posiadanego kapi- 
ral przechodzi przed frontem odddziałów | tału, oraz dokładny adres. > 


— W jednej z miejscowości położonej w 
COP potrzeba piekarza i rzeźnika. 

— Można przejąć (z rąk niemieckich) 
nieruchomość wraz z piekarnią, Potrzeba 
22 tys. zł. 

— W 9 tys. mieście COP może osiedlić 
się kupiec ze składem bławatów, konfek- 
cji męskiej i damskiej, składem przybo- 
rów elektrotechnicznych. żelaza, delikate- 


kursu. 

Są i inni goście. Jest p. starosta pow. i 
grodzki z Bydgoszczy, reprezentant p. pre- 
denta miasta Bydgoszczy — p. dyr. Matu- 
szewski, płk, Mirgałowski, ppłk. Sobolta, 
ppłk. dypl. Drotlew, ppłk. Heilman-Rawicz, 
burmistrz Solea — mgr Liberek, dyr. Cza- 
czka-Ruciński, reprezentant ZOR. por. rez. 
Kamiński, reprezentanci prasy i wielkie 
rzesze społeczeństwa. sów oraz zegarmistrz i fotograf. 

Poprzedzani orkiestrą maszerują żołnie- — Do spółdzielni artykułów 
rze *do kościoła. Podczas nabożeństwa |czych potrzebny kierownik. 
piękne, patriotyczne kazanie o stosunku — 25 tys, miasto COP potrzebuje: skła- 
obywiela i żołnierza do ojczyzny wygłasza |du obuwia, konfekcji męskiej, większego 
ks. prob. Degórski, chór podchorążych śpie- | składu zboża, galanterii żelaznej, hurtowni 
wa pieśni „Gaude Maier“ i pieśni kościel- | skór i przyborów szewskich oraz cegielni. 
nie. Pokrzepieni na duchu wracają oddzia- | Można również przejąć młyn. 
ły i ich goście na stadion. — W 4 tys. mieści woj. wileńskiego po- 

Na stadionie rozkaz dowódcy dywizji o|trzebny jest skład z garderobą meska i 
promowaniu żołnierzy z cenzusem i nada-| damską, skład obuwia, zasobniejszy skład 
niu im tytułu podchorążego czyta. kmdt. | bławatów oraz dentysta. 
kursu p, mir. Kruczkowski, a dłuższe — Potrzebny weterynarz. 
przemówienie wygłasza pan generał. Pod-| miesięcznie. Bardzo pilne. 
nosi w nim wysoki poziom moralny kursu — 56 tys, miasto woj. białostockiego po- 
i mówi o szczytnych zadaniach promowa- | trzebuje polskie} farbiarni i pralni che- 
nych. Potem w imieniu ludności powia- 4 micznej, 


spożyw- 


Pensja 180 zł 


Brygada i mil- 


Uroczystość oficjalna skończona. Nastę- 
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klasy na losy mojej szczęśliwej kolektury 


K. RZANŃNY 


Gdańska 25 Bydgoszcz P1, Tea tralny 2 
Przeszło 3.000.— zł wyniosły wygrane I klasy. + 


Ósemka peowiaczek bydgoskich 
w istebnej. 


„Pracować będziemy dla dobra ukochanej 
Ojczyzny”. 


Istebna, 21 lipca 1939 r. 


Kochany Dzienniku. 


Choć jesteśmy bardzo dałeko od „Ciebie, 
bo aż w Istebnej, pamiętamy o Tobie, czy- 
tamy Cię co dzień i jesteś naszym jedynym 
łącznikiem ze światem. Jesteśmy na obozie 
P. W. K. na kursie podinstruktorskim. Po 
jego ukończeniu będziemy pracowały dla 
dobra naszej ukochanej Ojczyzny w myśl 
idei peowiackich. 


Pozdrowienia dla Ciebie, Kochany Dzien- 
niku, Redakcji, dla Rodziców, znajomych 
i wszystkich Czytelników ślą peowiaczki 
z Istebnej. 

Janina Sławińska, Urszula Kabat, Małgo- 

rzata Steinówna, Jadwiga Kowalska, Ignacja 

Jankowska, Elżbieta Borgulówna, Lucjana 
Witkówna, Wanda Kruczkowska. 


Tam gdzie panuje radość życi 
i zadowolenie. 


Wizyta w obozie Katolickiego 


(ak) Gdy korzystając z zaproszenia zna- 
leźliśmy się w obozie K. S. M. w Bydgoszczy, 
przy ul. Karpackiej 9, ujrzeliśmy nowy 
piękniejszy świat: pełen radości życia i stu- 
procentowego zadowolenia. Tam młodzież 


żeńska spod znaku Krzyża i Orła Białego, 
zrzeszona w nąjłliczniejszej organizacji mło- 
dzieży żeńskiej, jaką jest K. S. M. Ż. hartuje 
się do przyszłej walki o byt, opierając się 
na najwznioślejszych zasadach katolickich 
i narodowych. Cicha praca jednostek nad 
kształtowaniem dusz i charakterów naszej 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

6,30: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,35: Gimnastyka. 6,50: Płyty. 7,00: Dziennik 
poranny. 7,ł5: Płyty. 8,15: Dzieci mają głos: 
„O czym marzę? — gawęda. 11,57: Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03: Audycja 
południowa. 14,45: Pogadanka dla młodzie- 
ży. 15,00: Muzyka ludowa Wileńszczyzny. 
15,15: Muzyka popularna. 15,45: Wiadomości 
gospodarcze. 16,00: Dziennik popołudniowy. 
16,10: Pogadanka aktualna. 16,20: Koncert 
orkiestry mandolinistów „Kaskada”. 16,45: 
Kronika literacka. 17,00: Muzyka do tańca 
(płyty). 18,00: Antoni Dworzak: Kwartet Es- 
dur op. 51. 18,25: Recital organowy Aleksan- 
dra Kozłowskiego. 19,00: Audycja dla robo- 
tników. 19,30: Koncert wieczorny. 20,25: Au- 
dycja dla wsi. 20,40: Audycje informacyjne. 
21,00: Koncert muzycznego ogniska wakcyj- 
nego liceum krzemienieckiego. 22,00: Polska 
Wschodem a Zachodem: „Geograficzne po- 
łożenie Polski a wielkie decyzje polityczne 
kontynentu: — odczyt. 22,15: „Polskie Ra- 
dio w gościnie u Pomorzan”. Koncert roz- 
rywkowy (z Jastarni przez Toruń). 23,00: 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne- 
go, komunikat meteorologiczny. 23,05: Wia- 
domości w języku niemieckim i angielskim. 


Stowarzysz. Młodzieży Żeńskiej: 


młodzieży żeńskiej, a zarazem nie zamied- 
bująca strony fizycznej to praca pożytecz- 
na, piękna i dobra, zasługująca na większe 
uznanie niż niejednokrotnie szumnie rekla- 
mowana „działalność społeczna* dla orde- 
rów i zaszczytów. 

Pięknie położony na wzgórzu mieści się 
obóz K. S. M. Ż. na terenie beneficjum pa- 
rafii farnej. Rozległy to obszar, obejmują- 
cy 64 morgów, fundacja wybitnego kapła- 
na bydgoskiego, ks. dziekana Choraczew- 
skiego, prawujka ks. kanonika Schulza, za- 


R 7 CNN 


ADIOWEJ 


k 25 lipca. 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA, 

6,57: Pieśń „Witaj, Gwiazdo Morza”. 13,00: 
Płyty. 18,50: Wiadomości z Pomorza. 14,00: 
Program na jutro. 14,05: Płyty. 17,00: Polskie 
utwory skrzypcowe w wyk. Fr. Kaźmiercza- 


ka. 17,25: Piękne głosy (płyty). 17,45: Sprawy 


kupiectwa pomorskiego. 17,55: Wiadomości 
sportowe z Pomorza. 20,25: Płyty. 23,05: Wia- 
domości w języku niemieckim. 23,13: Zakoń- 
czenie programu. 
ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA, 
6,56: Pieśń poranna. 8,30: Program na 


dzisiaj, 8,35: Płyty. 13,00: Wiadomości bieżą-Ę 


ce. 13,05: Przegląd giełdowy. 13,15: Płyty. 
14,35: Notowania rzeźni miejskiej. 14,40: Po- 
gadanka społeczna. 17,00: Płyty. 17,30: Uroki 
lata. 17,40: Płyty. 20,25: Skrzynka rolniczą. 
20,36: Wiadomości sportowe lokalne. 23,05: 
Zakończenie programu. 

ZAGRANICA, 


Florencja. 19,30: Piosenki neapolitańskie.g 


Sofia. 19,15: Muzyka ludowa. Hilversum I. 
20,00: Koncert rozrywkowy. Luksemburg. 


20,00: Muzyka lekka. Tallin. 20,55: Muzyka! 


operowa, Kopenhaga. 21,15: Organy kinowe. 
Sztokholm. 21.15: „Tosca”, opera Pucciniego. 
Lahti. 22,00: Muzyka taneczna i lekka. Sofia. 


22,00: Muzyka taneczna, Budapeszt I. 23,00:8 


robi przez cały dzień? 


| demonstrowała wspaniałe 


łożyciela i niestrudzonego protektora tej 
poważnej organizacji młodzieży katolickiej. 
Wchodząc na teren od razu rzuca się 
nam w oczy dostojna postać zacnego opie- 
kuna młodzieży, ks. kanonika Schulza, 
znajdującego się na dziedzińcu wśród roz- 
weselonej młodzieży. Poza tym widzimy 
przybyłych na uorczyste zamknięcie kursu 
i kolonii letniej prezeskę diecezjalną Stow. 
K. S. M. Ź. p. Staniecką z Łaszczyna i p. 
rektora Dachterę. Tu mieści się stały ośro- 
dek wyszkoleniowy wspomnianej organiza- 
cji i jak się dalej dowiadujemy, w obecnym 
kursie wychowania fizycznego uczestniczy 
42 dziewcząt a poza tym na kolonii letniej 
znajduje się 22 dziewcząt z bydgoskich or- 
ganizacyj. Pod kierownictwem dyr. K. S. 
M. Ż. z Poznania p. Zofii Ozdowskiej oraz 
trzech instruktorek odbył się właśnie 6-ty- 
godniowy kurs wyszkoleniowy dla zastępo- 
wych, naczelniczek, świetliczanek, ktore 
później pracować będą w terenie i staną na 
czele nowych oddziałów tej potężnej organi- 
zacji młodzieży żeńskiej. 


Zwiedzamy budynek, w którym mieści 
się zarazem sypialnia, jadalnia i świetlica. 
Wszędzie panuje tu wzorowa czystość i po- 
rządek. Kuchnia ustawicznie jest czynna, 
bo młode panny nie grzeszą brakiem ápe- 
tytu i mają zdrowy wygląd. I co się tu 
Program zajęć 
przewiduje o godz. 6,30 pobudkę, następnie 
gimnastykę, modlitwę, śpiew i śniadanie a 
potem wysłuchanie referatów na tematy 
organizacyjne, ideowe, wychowania fizycz- 
nego, przygotowanie do obrony kraju. Ćwi- 
czenia odbywają się kilka razy dziennie i 
w wyniku tych ćwiczeń i wyczynów spor- 
towych kursistki poszczycić sie mogą zdo- 
byciem Polskiej Odznaki Sportowej. Po o- 
biedzie następuje wypoczynek a potem od- 
bywały się wycieczki, gry i zabawy. Pro- 
gram więc bardzo urozmaicony. 


Na wielkim boisku młodzież żeńska za- 
popisy gimna- 
styczne i tańce rytmiczne pełne piękna i 
wdzięku, które wywołały zachwyt przyby- 
łych gości, a później podczas uroczystości 
pożegnalnej przemówili do młodzieży w 
pięknych serdecznych słowach ks. kanonik 


|Schulz, p. Staniecka į komendantka obozu. 
Przy rozpalonym 


ognisku druchny śpie- 
wały wesołe piosenki, po czym opuszczono 
sztandar masztu i uczestniczki rozjechały 
się do domów. zadowolone w całej pełni. 
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Stan wody w Wiśle z dnia 22 VII 1939 r. 
Kraków — 3.22, (3.20), Zawichost -- 1.11, (1.04), 
Warszawa + 0.45, (0.48), Płock -+ 0.18, (0.20), 
Toruń + 0.09, (0.08), Fordon + 0.14, (0.16), 
Chełmno -+ 0.06, (0.00), Grudziądz 0.06, (0.10), 
Korzeniowo + 0.20, (0.23), Piekło + 0.60, (0.52), 
"Tczew +- 0.66, (0.64, Einlage + 2.24, (2.22), 
Schievenhorst + 2,50. (2.48). 

Liczby w nawiasach przedstawiają stan wo- 
dy z dnia poprzedniego). 


BANK POLSKI PŁACIŁ W DNIU 24. 7. 38: 
dolary amerykańskie 5,30/3 
dolary kanadyjskie 5,29 
funty szterlingów i 24,82 


franki szwajcarskie 119,55 
franki francuskie E. 14,05 
Folgi belgijskie 90,25 
liry wioskie 17,80 


floreny holenderskie 284,— 
marki niemieckie 
guldeny gdańskie 


Bydgoszczanie na FON. 


Klunderówna Łucja Kasprowo — zł 
nom. 50,— 6% Poż. Nar.; Dąbrowa Janu- 
szewski Wacłąw Bydg. — zł nom. 50,— 6% 
Poż. Nar.; Chrzanowska Helena Bydgoszcz 
— 3 monety srebrne, 2 obrączki złote; Brą- 
zert Irena Bydgoszcz — 13 monet brazylij- 
skich; Lisiecka Józefa Bydgoszcz — 2% ob- 
rączki złote; Piotrowski Wiktor Bydgoszcz 
zł nom. 100.— 6% Poż, Nar.; Żurawiczowa 
Barbara Bydgoszcz — zł nom. 50,— 6% Poż. 
Nar.; Łańcuccy Gabriela i Tad. Bydgoszcz 
— zł nom. 20.— 5% Państw. Poż, Konwers.; 
Ewartowski Leon Bydgoszcz — zł nom. 
100-— 6% Poż. Nar.; Drzewiecki Jakub — 
zł nom. 50.— 5% Państw. Peżź. Konwers., 14 
Świadectw Ułamkowych; Rafiński Franci- 
szek Bydgoszcz — 1 srebrną torebkę; Libe- 
rowa Janina Bydgoszcz — 19 srebrńych 
monet; Portaszkiewicz Leokadia Bydgoszcz 
— 1 złoty kolczyk; Kenig Tobiasz Nakło n. 
N. — zł nom, 200— 6% Poż, Nar.; Łuczak 
Józef Bydgoszcz — zł nom. 100.— 6% Poż. 
Nar.; Izbicką Eugenia Bydgoszcz — 35 mo- 
net, 1 zegarek srebrny; Hanke Maria Byd- 
goszcz — 1 złoty pierścionek, 1 bransoletkę 
złotą; Markiewicz Andrzej Bydgoszcz — 
1 monetę srebrną; Ziętak Henryk Byd- 
goszcz -- 10 monet srebrnych; Wojciechow- 
ska Maria Bydgoszcz — zł nom. 50— 6% 
Poż. Nar.; Ryga! Ludwik Bydgoszcz — zł 
nom. 30— 5% Państw. Poż. Konwers.; Za- 
rząd Gminny Solec Kujawski — zebrane 
wśrod mieszkańców gminy: zł nom. 5.250,— 
6% Poż. Nar.; zł nom. 200-— 6% Poż, Nar.; 
zł, nom. 10 fr. zł Poż. Kolej.; Misiaszek Jan 
Strzelce Dolne — zł nom. 100— 6% Poż. 
Nar.; Mazur Stanisław Strzelce Dolne — zł 
nom. 50.— 6% Poż. Nar.; Szkoła Powszech- 
na Strzelce Dolne — zł nom. 50.— 6% Poz, 
Nar.; Nutzen Otto Fordon =r zł „DOM. 400-— 
6% Poż. Nar. Pawlicki Stanisław Trzęsacz 
—- 4 mohęty srebrne; Kreft Gustaw Włóki 
— zł nom. 50— 6% Poż. Nar.; Pankratę 
Maksymilian Trzecięwiec — zł nom. 100.— 
6% Poż. Nar, È 


NIEPOŻADANI GOŚCIE PRZYJECHALI 
NA „TYDZIEŃ BYDGOSZCZY", 


Na „gościnne występy" z okazji obec- 
nego „Tygodnia Bydgoszczy“ zawitali z 
Poznania dwaj włamywacze, którzy 
podczas nieobecności właściciela domu 
p. Aleksandra Hajduka, zam. przy ul. 
Św. Jańskiej 14 włamali się do jego 
mieszkania. W chwili, gdy zajęci byli 
plądrowaniem mieszkania, złodziejom 
przeszkodził w „pracy“ powracający do 


domu lokator Piasecki. Włamywacze 
próbowali ratować się ucieczką, lecz 
Piasecki gonił ich ulicą Gdańską, Za- 


mojskiego, aż w końcu przy Placu Ko- 
chanowskiego udało mu się jednego pta- 
szka ująć. Drugiego włamywacza przy- 
trzymał w chwilę później inwalida wo- 
jenny Sternalski, po czym obu oddano 
w ręce policji. Niepożądani goście z Po- 
znania już od dawna uwiecznieni są w 
albumie przestępców i karani za różne 
„sprawki. z 


PĄTRIOTYCZNY CZYN POLICJI 
BYDGOSKIEJ, 


. 


Z inicjatywy i na apel komendanta 

* pólicji p. mgr. Kowalskiego wszyscy 0- 
ficerowie, podoficerowie, szeregowi i 
niżsi pracownicy policji bydgoskiej +o- 
fiarowali na FON obligacje i bony Po- 


życzki Obrony Przeciwlotniczej, jak i 
wpłaty gotówkowe w łącznej sumie 
11-036,50 złotych. . Poważna ta -suma 


wpłacona została w Komendzie Woje- 
wódzkiej P. P. w Teruniu z przeznacze- 
niem na FON. Nowy to piękny dowód 
ofiarności i głębokiego patriotyzmu na- 
szej policji bydgoskiej i jej cenionego 
+ komendanta. w 
— Srebrne gody małżeńskie. We wtorek 
25 lipca obchodzą Antoni i Berta Kryze, 
właśc. Zakłądów Graficznych i Fabryki 
Kartonów przy ul. Grudziądzkiej 9-11 srebrne 
_ gody. Z okazji tej uroczystości odbędzie 
2 się msza Św. na intencję jubilatów w ko- 


* gciele św. Trójcy o godz. 9,30. 


kopów $i 


Piękne wyniki ogólnopolskiego zjazdu samocho 


„Trójcy do 


Na mecie Ogólnopolskiego Zjazdu Plakieto wego na placu Wolności. Przy samochodzie 
stoi komandor zjazdu p. dyr E. Sokołowski. 


(hk) W ramach „Tygodnia Bydgoszczy” 
urządził Pomorski Automobilklub ogólnopol- 
ski zjazd plakietowy do Bydgoszczy. Celem 
tej imprezy było zapropagowanie wartości 
turystycznych regionu bydgoskiego i Pomo- 
rza, zainteresowanie automobilistów między- 
narodowymi regatami wiośłarskimi, a wre- 
szcie najważniejsza troska zorganizowanego 
automobilizmu polskiego — troska o rozwój 
i propagandę motoryzacji. Zjazd plakietowy 
był imprezą całkowicie i wyłącznie tury- 
styczną. Nie stawiał specjalnie trudnych 
wymagań ani maszynom, ani kierowcom. 
Każdy panujący nad maszyną, wytrwały 
i uważny automobilista mógł bez nadmier- 
nego eksploatowania swoich sił, na przecięt- 
nym, seryjnym samochodzie odbyć z powo- 
dzeniem próbę zjazdową. Zjazd polegał na 
przebyciu w określonym czasie i przy u- 
stalonej szybkości przeciętnej jak najwięk- 


(Fot. J. Czarnecki) 


r 


szej ilości kilometrów. Start był dowolny, 
wybór trasy również, jednak dla zaintereso- 
wania najszerszych kół automobilistów wa- 
lorami turystycznymi Pomorza, dodatkowo 
punktowano przejazd przez Toruń, Gdynię 
i Chojnice. 

Mimo niesprzyjającego tego rodzaju im- 
prezom okresu wakacyjnego, w zjeździe 
wzięło udział około 380 maszyn, reprezentu- 
jących barwy wszystkich niemal automobil- 
klubów terytorialnych z Automobilklubem 
Polskim w Warszawie, Wielkopolskim, Ma- 
łoposkim, Pomorskim i Touring Klubem na 
czele, Dla uzyskania plakiety wystarczało 
przebycie stupięćdziesięciu kilometrów, je- 
dnak większość kierowców w szlachetnej ry- 
walizacji o kilkadziesiąt pięknych nagród 
wykorzystała maksymalne możliwości re- 
gulaminu, przebywając w'ciągu 19 godzin 
trasę nieraz ponad 1000 kilometrów. Star- 
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Bydgoszczy 


dowego na regaty. 


towano z tak odległych punktów jak Zwar- 
doń, Częstochowa, Lublin, Wilno, a nawet 
Okopy Św. Trójcy u zbiegu granic polskiej, 
rułauńskiej i sowieckiej, którą to rekordo- 
wa trasa przyniosła panu Miilerowi z Auto- 
mobilklubu Wielkopolskiego osobną nagro- 
dę zarządu m. Bydgoszczy. ł 


Zjazd spełnił swoje zadanie dzięki sprę- 
żystej organizacji i wysiłkom komisji spor- 
towej P. A. a przede wszystkim komando- 
ra zjazdu p. dyr. E. Sokołowskiego. Auto- 
mobiliści mieli możność wykazania spraw- 
ności i tężyzny, poznania dużej i ciekawej 
połaci kraju, a imponujący korowód kilku- 
dziesięciu samochodów po ulicach Bydgosz- 
czy był potrzebną i cenną manifestacją mo- 
toryzacji. y 

Automobiliści przybywali do mety w 
dwóch terminach: w sobotę 22 bm. od godz. 
16—18 i w niedzielę 23 bm. od godz. 9—11. 
Wszyscy przebyli trasę w dobrej formie, bez 
większych wypadków. > 


Uczestników zjazdu powitał w kawiarni 
„Cristal? prezes Pom. Automobilklubu p. 
inż. Zawadzki, po czym nastąpiło zwiedza- 
nie miasta, wspólny obiad i wyjazd na re- 
gaty. 

Wyniki zjazdu przedstawiają się nastę- 
pująco: 

W ogółnej klasyfikacji zwyciężył p. Kor- 
nobis z Wielkopolskiego Automobilklubu na 
DWK; II nagr. p. Szypuła z Wlkp. Aut. na 
Fiat 1100; III nagr. p. inż. Podoski z Byd- 
goszczy na Citroen. Wszyscy trzej osiągnęli 
jednakową ilość punktów 28440. 

W poszczególnych klasach — zależnie od 
pojemności silnika — zwyciężyli: klasa I — 
p. Kornobis; klasa II — p. inż. Podoski; kla- 
sa III — p. Antczak z Poznania. 

Wśród pań nagrody otrzymały: p. drowa 
Iłowiecka z Bydgoszczy i p. Ziółkowska z 
Poznania. s 

Nagrodę zespołową zdobył Wielkopolski 

Automobilklub. ; 
. Poza tym rozdał p. dyr E. Sokołowski w 
Resursie kilkadziesiąt innych nagród spec- 
jalnych i firmowych. Nagrodę firmy „Sto- 
mil” uzyskał zwycięzca p. Kornobis, który 
— jak większość uczestników zjazdu — je- 
chal na świetnych, niezawodnych oponach 
krajowych „Stomil”. 


ANNA ANA OZON OOOO EZM 
Mallerczycy pomorscy 


-tworzą puik Obywatelskiego Pogotowia Obrony Kraju. 


Z inicjatywy i polecenia gen. broni 
Józefa Hallera w tych dniach powstał 
na Pomorzu pierwszy pułk Błękitny O- 
bywatelskiego Pogotowia Obrony Kraju. 

Pułk rekrutuje się spośród Hallerczy- 
ków, którzy jako b. ochotnicy Błękitnej 
Armii jeszcze raz stają do apelu i w ten 
sposób -chcą zadokumentować swą go- 
towość do obrony kraju. 

Pułk składa się z trzech batalionów i 
kompanii specjalnej. 

Organizacją pułku zajmuje się Cho- 
rągiew Pomorska Zw. Hallerczyków. 
Oddziały pułku formowane są przy 


| 
| 


wszystkich placówkach Zw. Hallerczy- 
ków na Pomorzu. 
k; * 58 * 

Hallerczycy są dziś przeważnie w 
starszym wieku. Większość z nich w 
razie wojny nie będzie zapewne powoła- 
na do szeregów, dlatego samorzutnie 
pragną się zmobilizować i czekać na 
rozkaz władz wojskowych. Inicjatywa 
ta wywołała w kołach Zw. Hallerczy- 
ków wielki entuzjazm i radość. W naj- 
bliższych dniach podamy dalsze infor- 
macje w tej sprawie. 


Napad bandycki w powiecie bydgoskim. 


Policji bydgoskiej udało się ująć napastni ów. 


(ak) Bezczelnego napadu rabunkowego 
dokonało w biały dzień trzech osobników 
na zagrodę rolnika Schwankego w Łażynie 
pow. bydgoskiego. W ub. sobotę o godz. 6 
po południu, gdy wszyscy zajęci byli przy 
żniwach na polu a w mieszkaniu znajdowa- 
ła się tylko żona rolnika Matylda Schwan- 
ke wraz z jej 17-letnią upośledzoną nieco na 
umyśle córką, zjawił się pewien osobnik. 
celem zbadania terenu, prosząc o wodę. 
Kilka minut później wtagnęło do mieszka- 
nia dwóch zamaskowanych bandytów oraz 
wspomniany osobnik, uzbrojeni w kije i na- 
bity karabin wojskowy. Sterroryzowali oni 
żonę rolnika, oraz jej córeczkę, którą jeden 
z napastników uderzył kijem. Pod groźbą 
zastrzelenia ich w razie wzywania pomocy, 
bandyci zabrali się do splądrowania miesż- 
kania. 


Po gruntownym przeszukaniu wszystkich 
szaf i szuflad bandyci znalęźli portmonetkę 
z zawartością kilku złotych. Nie znalazłszy 
większej iłości pieniędzy, bandyci oddalili 
się zabierając z sobą łup. Po ulotnieniu się 
bandytów przestra'zona kobieta udała się 
na pole, zawiadamiając o napadzie rabun- 
kowym męża. Poinformowąana policja Śled- 
cza w Bydgoszczy natychmiast * wysłała 
swych  najdzielniejszych funkcjonariuszy 
i dzięki drobiazgowym dochodzeniom poczy- 
nionym na miejscu udało się już wczoraj- 
szej niedzieli ująć bandytów. Są to wyrost- 
ki w wieku 18 19 i 22 lat, zamieszkali w tej 
samej wsi. Przyznali się oni do dokonania 
napadu rabunkowego i zeznali, że zawiedli 
się, gdyż liczyli na poważniejszą sumę pie- 
niędzy. Aresztowanych bandytów osadzono 
w więzieniu bydgoskim. 


Poszukuję 
miejsce ucznia biurowego 
lub do składu kolonialno 
spożywczego. Łaskawe o- 
ferty do Dziennika Bydg. 
pod „19”. 6834 


(CE) 


Oddam 
w dzierżawę sad owocowy 
Zgłosz. Młyn Strzelce Dol- 
ne p, Fordon. (6598 


wowym, 


nią”, 


Skład 


z mieszkaniem wydzierża- 
wię. Kozietulskiego 38. 


Ubikacji 
obszernych, suchych, na 
warsztat i składnicę me- 
bli natychmiast poszuku- 
ję. Oferty do filii „Cena”. 


Skiep 
elegancki (skład handlo- 
wy) dużym oknem wysta- 
centrum Gdań- 
skiej do wynajęcia. Oferty 
Dziennik „Bez urządze- 


Skład 
nadający się na towary 
krótkie i kolonialne. For- 
deńska 6, 18084 


EK LETNISKA 
4 Dwór 
Lnianek poczta i stacja 
kol Lniano pow. świecki, 
bory tucholskie przyjmu- 
je letników z całodzien- 
nym utrzymaniem 3,50 do 
4,00 zł, dzieci 50%/, ewen- 
tualnie polowanie, Stacja 
(n663911 kim. - | 16628 


18140 


8146 


Projekt ustawy o ubezpieczeniu 
emerytalnym robotników rolnych. 


Warszawa, 20. 7. Ubezpieczenie emerv- 


|talne robotników rolnych istnieje w Ppl- 


sce tylko w województwach poznańskim i 
pomorskim oraz w części województwa ślą- 
skiego. Powstaje zagadnienie utworzenia 
takiego ubezpieczenia na pozostałym ob- 
szarze Rzeczypospolitej. Obecnie Instytut 
Spraw Społecznych zakończył pierwszy e- 
tap swych prac w tej dziedzinie, publiku- 
jąc w zeszycie 3 „Studiów i materiałów”, 
pracę dra St. Greniewskiego, zawierającą 
szczegółowo uzasadniony szkic projektu 
przyszłej ustawy. 


Projekt ten wychodzi ze założenia, że 
tylko prostota systemu ubezpieczeniowego 
może zapewnić sprawność działania i ta- 
niość administracji ubezpieczenia masowe- 
go. Autor starał sie przy tym o zachowa- 
nie należytej ostrożności przy przenosze- 
niu elementów systemu ubezpieczenia ro- 
botników przemysłowych na teren robotni- 
ków rolnych. Trzeba podkreślić, że pro- 
jekt cechuje pewien minimalizm zarówno 
co do zakresu ubezpieczonych jak i rodza- 
ju i wysokości świadczeń. Minimalizm ten 
jest przede wszystkim wynikiem oceny sv- 
tuacji gospodarczej rolnictwa. Oczywiście 
nie wyklucza te możliwości stopniowej, ¢o- 
raz szerszej rozbudowy systemu Świadczeń. 


» Instytut Spraw Społecznych. traktuje 
projekt ten jako przyczynek do naukowej 
dyskusji, w której niewątpliwie wezmą u- 
dział zarówno matematycy ubezpieczenio- 
wi, jak i przedstawiciele stron zaintereso- 
wanych. 


amarnani rni iaaa | 
Drożyzna na wsi niemieckiej. 


W niemieckim czasopiśmie „Der Ge- 
meindetag“ (sejmik gminny) starosta je- 
dnego z powiatów, położonych nad Saałą, 
poddaje gruntownej analizie warunki eg- 
zystencji urzędników i pracowników sa- 
morządu gminnego. Autor tej analizy 
stwierdza, że życie na wsi uległo w ostat- 
nich czasach. gruntownej przemianie na 
skutek postępującego procesu industriali- 
zacji i pod wpływem rozporządzeń i ustaw 
wydanych w związku z planem aprowiza- 
cyjnym i regulowaniem rynku. Szczegól- 
nie t. zw. „normalizacja rynku“ przyczyni- 
lą się do wytworzenia szeregu trudności 
dla mieszkańców wsi. a zwłaszcza urzęd- 
ników samorządu gminnego. Na skutek 


tych zarządzeń uniemożliwiono sprzedaż 
artykułów spożywczych na miejscu ich 
wyprodykowania. Wszystkie proaitkty 


wiejskie muszą przejść przez rozdzielnie, 
znajdujące się w miastach. Kupiec ze wsi 
musi zakupywać nawet takie towary w 
mieście, które mógłby otrzymać wprost od 
chłopa. Oto do jakiego zanarchizowania 
życia gospodarczego doprowadził nadmier- 
ny biurokratyzm niemiecki. s 


„zj m 


Dnia 22 bm. o godz. 15,40 zasnął w Bogu mój naj- 
droższy mąż, nasz ukochany ojciec, brat, szwagier i wujek ‘śp. 


Edward Szpitter 


w 65 roku życia. 


Eksportacja odbędzie się w środę, dnia 26 lipca br. 
o godz. 10-tej z domu żałoby. 


W nieutulonym smutku pogrążona 


Żona, dzieci, rodzina. 


Tuchola, dnia 22. 7. 29 r. 


n6637 


W smutku pogrążeni, zawiadamiamy o Śmierci mego 
kochanego męża, naszego dobrego ojca i dziadka Ś, p. 


Rudo 


77 lat. 


dnia 19 lipca 1939 r. 


fa 


cmentarzu św. Mateusza. 
Miłość Jego bliźnich towarzyszy Jemu dziękezynnie. 
Trier, Kochstrasse 4, w lipcu 1939 r. 


W sobotę, dnia 22 bm. zasnęła w Panu. opatrzona 


Sakramectami 


św. moja najukochańsza matka, nasza 


droga siostra, ciotka i bratowa Ś. p. 


Antonina 


Klonecka 


z d. Bugiel 


Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, dnia 24 bm. o godz. 17 
z kaplicy cmentarza przy ul, Jary. 


Na smutny obrzęd zaprasza Krewnych i Znajomych 


pogrążona w głębokim żalu 


n6634) 


E POLECENIA 8 


Deski  n-6493 
podłogowe, listwy oraz 
wszelkie drzewo iglaste i 
liściaste poieca tanio Feliks 
Wojciechowski, Handel i 
obróbka drzewa, Bydgoszcz, 
Pomorska 36, tel. 1189. 


KETID: 


Samochód 
Ford, model A sprzedam. 
Inowrocław,  Szymbort 
6ka 12. (n6592 


Kamienice n6629 
w Gdyni z hipoteką B. G, 
K, z ulgami podatkowymi 
korzystnie sprzedam 
względnie zamienię na 
Bydgoszcz z dopłatą. O- 
ierty Dziennik Bydgoski 
Gdynia „Kamienica”. 


.  Bateryjne 
radio z powodu wyjazdu. 
Nakielska 217, 6886 


Dom 
nowy sprzedam. Krzywa 
nr 5. 6883 


Młody 6889 
piesek biały szpic na 


sprzedaż. Karpacka 4—6. 


Repertuar kin bydgoskich: 


APOLLO: Dziś „Praw- 
dziwy człowiek, z Edw. 
Ellisem i najnow. tygod, 

BAŁTYK: „Ordynat Mi- 
chorowski* i nadprogram. 

KRISTAL: Dziś „Niebez- 
pieczna miłość* z Edwi- 
ge Feuillere. Nadprogr.: 
kolorowa groteska i naj- 
nowszy tygodnik Pała. 

NKAPITOL ni.llarcinkowskiego 4 
„Pani Walewska” i „Po- 
wrót Arsena Lupin”. 


LIDO: Dziś „Zeznanie 
Szpiega*. 
MARYSIEŃKA: Dzis! 


„Fiorian* w r. gł. St. An- 
'gel-Eengelówna, K. Stem- 


Górka i rodzina. 


Dwa 
duże kwitnące eleandry. 
Nakielska 217/1. (6885 


Stół 
dębowy rózciągany, szafa 
nowa korzystnie. Zółkiew- 
skiego 5/8. 18153 


(CZW) | 


Winno-kolonialny 
sklep knpię, dobrze urzą- 
dzony, większy obrót, lub 
welde do spółki. Zgłaszać 
filia Dziennika pod„Trans- 
akcja”. 18031 


Kupię si 
kilka roboczych koni. Miń- 
ska 14, tel. 3989. . n6640 


Kase 
ogniotrwałą większego 
rozmiaru, nowoczesną, ku- 


pi Zarząd Gminny w Osiel- 
sku. £8151 
Samochód 6910 


kupię za gotówkę mało 
litrażowy, nowy względnie 
mało używany oraz ma- 
szynę do liczenia, Oferty 
do Dziennika pod „69Ł0”. 


LEKCJE 2 
Udzielam 


lekcji robótek, gdzie wska- 
że Dziennik. 6888 


Kucharka 
restauracyjna od zaraz po- 
trzebna. Batalion Pancer- 
ny, sklep żołnierski. (18150 


Młcdsza 
przychodnia do prac do- 
mych od zaraz. Skład bie- 
lizny, Śniadeckich 18.(f8147 


Piekarz [8142 
potrzebny.Filia Dziennika, 
w 


Ucznia 
kowalskiego przyjmę. 
mańska 25 


czeladnik 


Het- 
18145 


powski i in. Nadprogram | krawiecki potrzebny. Po- 


tygod. Pata i 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz mili 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim, 1 
zamieszczone wśród drobnych, 50 9%, 


Większe ogłoszenia, 


dodatek. ! znańska 4—6. 


6912 


libera 


Po krótkiej chorobie zabrał Go Bóg łagodnie do siebie 
Pogrzeb odbył się w Trier (Niemcy) na 


(6902 


Ekspedient 
z branży żeiazno - kolo- 
nialnej potrzebny od dnia 
15. VIII. lub później. O- 
ferty z podaniem pensji 
przy wolnym utrzymaniu 
i odpisem świadectw. B. 
Kiedrowski, Czersk, Po- 
morze. n6542 


Ogrodnik n6527 
szkółkarz, kawaler, dobry 
fachowiec potrzebny. Gru- 
dziądz, Czerwony Dwór, 


Czeladnik 
stolarski kawaler potrze- 
bny od zaraz. Ernst Buch- 
holz, mistrz stolarski, 
Trzeciewiec pow. Byd- 
goszcz. n6547 


Młodszy (6892 
czeladnik piekarski po- 
trzebny. Nakielska 23. 


Chłopiec n6631 
do posyłek potrzebny. 
Kaczmarek, Podwale 12. 


Dzielna 6891 
bufetowa potrzebna od za- 
raz lub 1. VIII. 39 r. Re- 
stauracja, Poznańska 4, 


Kołodziei 
młodszych przyjmie. Za- 
kopiańska 13. 6890 


Przychodnia 
16—17 lat. Miiller, Chwy- 
towo 20. 6887 


Stolarz 
na pracę fornierowaną i 
uczeń potrzebni. Narusze- 
wicza 38. 6901 


Biuralistkę 
początkującą z ukończo- 
nym gimn. kupieckim, 
władającą niemieckim, 
Zgłoszenia piśmienne A. 
Florek, Jezuicka 2. (6905 


Dziewczyna 6899 
gotowaniem potrzebna za- 
raz. Ks. Skorupki 1—1, 


Fryzjer 6895 
dobrych warunkach po- 
trzebny. Pl. Poznański ll. 


Malarz 6900 
pomocnik—strycharz po- 
trzebny. Gdańska 95—30. 


Piekarz 
młodszy i posługaczka, 
Leszczyńskiego 23. (6903 

Dziewczyna 
z gotowaniem. Jezuicka 
16—1. 6906 


Panienka 
potrzebna restauracji. Ku- 
jawska 13. 6897 


Ślusarz budowlany 
do okien żelaznych po- 
trzebny. Prom, Petersona 
nr 13. n6632 


Ogrodnik 
potrzebny zaraz. Koronow= 
ska 42, {8143 


„DZIENNIK BYDGOSKI" wtorek, dnia 25 lipca 1939 r. 


TAPETY 


wielki wybór. Bydgoski 
Dom WOT ia 16. 


Wśród lodów powodzi 
F W PINGWIN — przewodzi 


n-6633 


| Zawiera: 
i Wszystkie pizma w 


Nakładem: 


SPIS GAZET i CZASOPISM 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
ORAZ PORADNIK REKLAMOWY NA ROK 1939/40 


Nazwiska wydawców i redaktorów = ceny ogłoszeń, prenumeraty i ł. p: 
oraz pisma polskie w Ameryce | innych kroloch, 


BIURA OGŁOSZEŃ TEOFIL PIETRASZEK 


WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA 115. TEL 509-72, 599-73 i 609-73 


e AN 


Polsce. Dokładńe adresy wydawnictw. 


Stalowe drzwi gazoszczelne Gekkie 1 olezko 


Stalowe okiennice gazoszczelne dwuskrzydłowe) 
Przenośne schrony Stalowe aa stnżby orr, 


polecone do powszechnego stosowania przez Inspekto- 
ra Obrony Powietrznej Państwa i zatwierdzone 
przez Ministerstwo Spraw Węwnętrznyc 


buduje masowo i dostarcza krótkoterminowo 


w. FENZNEBE Sp. Z 0.0. 


Siemianowice $í. (Powstańców nr 10) 
Fabryka Kotłów i Spawalnia Wodno-gazowa. 


Prospekty i oferty przesyłają na żądanie Biura własne i zastępstwa: 
WARSZAWA: Al. Ujazdowskie 36, tel. 9-4574, ŁÓDŹ: 
Andrzeja 7, tel. 120-43, POZNAŃ: Marcina 64, tel. 68-51 
LWÓW: Romąnowicza 1, tel. 202-05, RZESZÓW: Zyg- 
muntowska 13, tel. 358, RADOM: Mickiewicza 10, tel. 
2714, LUBLIN: Inż. Kurcewski, Wyszyńskiego 12. tel. 
14-40, GDYNIA — SOSNOWIEC: Michael i Ska, Piłsud- 
skiego 46, tel. 3-22, WILNO: „Ceramika“, Zawalna 26, 

n6617) tel. 16-35, BYDGOSZCZ Inż. Sioda, Mickiewicza 5, tel. 19-20 


Zarzad miasta Wejherowa 
poszukuje od zaraz urzędnika 


referenta adminisiracyjnego 


dla działu Bezpieczeństwa i Porządku Publicznego 
i spraw poruczonych. 


Warunki: Nieprzekroczony 40 rok życia, wy- 
kształcenie średnie, 5 letnia praktyka samorządowa, Inb 
państwowa i dobra znajomość przepisów w tej dzie- 
dzinie obowiązujących, Pobory według 1X. grupy szcze- 
bel a ustawy o uposażeniu funkcjonariuszów państwo- 
wych z dnia 9. X. 1923 r. (Dz. U. Nr 116 poz. 924) 
obowiązującej dła urzędników samorządowych w myśl 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
28. X, 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr 86 poz. 667) plus 10%, 
dodatku kresowego. i 

Reflektanci o odpowiednich kwalifikacjach zechcą 
niezwłocznie złożyć podania z własnoręcznie napisanym 
życiorysem i odpisami świadectw. 


(=) Dr. Taper 


n6630) wiceburmistrz 
Poszukujemy | _ Pokój 

zdolnego pracownika han- | kuchnia 18 zł. Kujawska 

dlowego ze znajomością bn- | nr 128. 6893 


chalterii i średnim wykształ- 
ceniem. Posada stała, do- 
brze płatna, w wielkim 
przedsiębiorstwie. Oferty do 
dnia 29 lipca przesyłać To- 


Dwa pokoje 
kuchnią słoneczne I pię- 
tro, blisko dworca dla 
emeryta bezdzietnego, u- 


2 rzędnika państwowego. 
rnn 1, skrytka 69. (n6636 Zaścianek 3. £8149 
Przychodnia 2 pokoje 


dobrym gotowaniem. No- 


kuchnia i balkon,centralne 
wodworska 40/10, zgłosze- j 


K s ogrzewanie. 20 Stycznia 7, 

nia od godz 17. 6896 | portier. 17998 
Dziewczyna 213. s 

do kuchni bez spania.| pokojowe wskaże Snia- 

Śniadeckich 9—1.  £s156| deckich 63/1: 18155 


3 pokojowe 
mieszkanie do wynajęcia. 
Gen. Bema 5/6. {8138 


6 pokojowe 
słoneczne, komfortowe, 2 
balkony, centralne ogrze- 
wanie, wolne od września. 
Słowackiego 1—9. n6638 


Mieszkania 
3 pokojowe od 1 września, 
nowowybudowany dom, 


DACH 


NAD: GŁOWĄ 


SZKANIA 


MIE 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr 


„213 pokojowe: 
Śniadeckich 31—1. 


4 pokojowe: 
komp, I piętr.Gdańska 69/9 


kuch. komfort. Płocka 12. 


4, 5, 10 pokojowe: 
komfort. Jagiellońska 28/3. 


Pokój 
kuchnią.Zaścianek 10, przy 
Kaszubskiej. 6909 


drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeniowym. 


komfort, centralne. Ks. Mar- 
kwarta. Wiadomość Kołłą- 
taja 4—1. 18141 


K Poszukuje A 


mieszkania 3 pokojowego 
z balkonem od 1, 9. Zgło- 
szenia pod „Sierpień”, fi- 
lia. f8144 


Pokój 
M. Focha 47—2. 


MIESZKANIA 
SZUKA 


(6904 


JU 


niwanki 
Wiązałki 


Kosiarki 


zprzyrządamiźniwnymi 


Grabie konne UNIA 


dostarczamy natychmiast, 


Bracia RAMME 


Bydgoszcz, Grunwaldzka 24 
Telefony 3076 i 3079, (n6641 


handlowy przy ul. Długiej 3Ż po hali groszowej 


na każdą branżę zaraz do wynajęcia. Wiado- 
mość tel. 1517. n-6563 
42,600 (n6635 


Ładnie 
umeblowany pokój, blisko 
dworca, do wynajęcia. 
Warszawska 11 m. 6. n5488 


ulokuje L hipotekę w Byd- 
goszczy. Oferty Dziennik 
Bydgoski Toruń „Dom*. 


Hala. 6907 
Będę 29 sierpnia w restau- 
racji dworcowej drugiej 
klasy o godz. 19-tej i pół. 


Za długi 
mej żony nie odpowia- 
dam. Wiertel Józef. 
(£8057 


Ostrzeżenie. 
Za długi żony Julianny 
Bociek z domu Latte, z 
Wiela koło 4abartowa nie 
odpowiadam, Bociek Wik- 


Wilk 
zabłąkał się, Niegolew- 
6894 l tor, mąż. 6791 


skiego 23. 


CZŁONEK FRANCUSKIEJ „AKADEMII 
NIEŚMIERTELNYCEH'. 


Lys: WE EC d. A 


— Czynię panu korzystną propozycję u- 
bezpieczenia na życie. 
— Niepotrzebne. Jestem nieśmiertelny 


metrowy na stronie 7.łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł 
1 lam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr. każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20%, zniżki 
Przy powtórzeniu ogłoszeń udziela się rabatu. 


Przy konkursach i do- 


chodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 250/, dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej. Za terminowe umie- 


szczenie i przepisane miejsce a 


Zakład graficzny i miejsce odbicia, 
Zygmunt Felczak ; zagraniczną: 


wewnętrzną: 


i Pomorza i dział sportowy Józeť Kołodziejczyk ; 


ï ze świata: Edmund Klessa ; 
Władysław ZŻewieki. — Zarzą 


Henryk Kuminek; 


dministracja nie odpowiada, — Miejsce płatności: Bydgoszcz. 


Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


gospodarczą : 


Aleksander Kiedrowski; 


wydawca i miejsce wydania: Drukarnia Bydgoska Spółka Akcyjna, Bydgoszcz, ul. Poznańska 12-14, — 
dział literacki i felieton: 


Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, K K, O. miasta Bydgoszczy, 


Odpowiedzialni redaktorzy: 


Za politykę 
Henryk Kuminek; 


wiadomości z Wielkopolski 


dział kobiecy i „Światek dziecięcy: Janina Iiernetówna; kronikę lokalną: Aleksander Kiedrowski; rozmaitości, wiadomości z kraju, 


programy, zagadnienia radiowe i wiadoniości ze Wschodu: Wincenty Sławiński; dział rolniczo-ogrodniczy: Dyonizy Wesołek, — Ogłoszenia i reklamy: 
dzający drukarnią : Ignacy Balwiński. — Za wiadomości z Gdyni: Zofia Żelska-Mrozowieka w Gdyni; za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu. 
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